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A. G A W R O Ń S K I —  P oezja bez­
w ładu , czy poezja  p rog ram ow a?  
A. T U C Z E M B A  —  Po p o dp isa ­
n iu  „u k ła d u  ogólnego“
Z. B E D N O R Z —  K a z im ie rz  G o ł- 
ba n a p is a ł dzieło.
W. C H Y L IC K A  —  S p lą tan e  ko- 
rżen ie
G. P R O R O K — N ad grobem  p ie r .  
wszych P iastów .
T. W IE R Z B IC K I —  Renesans 
czy kryzys?

Apel wierzących Związku Radzieckiego
^D N IA C H  od 9 do 12 m a ja  odby­

ła  się w  Zagorsku pod M oskw ą 
kon ferencja  p rzedstaw ic ie li wszyst­
k ich  wyznań na teren ie Z w iązku  Ra­
dzieckiego, poświęcona walce o po­
kó j. K on fe renc ja  ta u ch w a liła  apel 
do lu dz i w ierzących w szystk ich  k ra ­
jó w  świata.

K on ferencja  w  Zagorsku jest w y ­
darzeniem  doniosłym  nie  ty lk o  d la ­
tego że po raz p ierw szy na teren ie 
Z w iązku  Radzieckiego odbyło się tak  
ważkie zebranie lu dz i w ierzących. 
W  obradach w z ię li udzia ł przedsta­
w ic ie le  wszystkich wyznań is tn ie ją ­
cych na terenie ZSRR. Jak donosi 
kom un ika t, w  Zagorsku b y li rów nież 
obecni: ks. b iskup Strode, ks. kano­
n ik  S tankew icius —  ad m in is tra to r 
a rch id iecezji kow ieńsk ie j oraz ks. 
kanon ik  M ażylis  — ad m in is tra to r 
diecezji telszańskiej. Kośció ł k a to lic ­
k i me bierze udz ia łu  w  obradach 
różnych wyznań gdy chodzi o spra­
w y doktryna lne. N iem n ie j przed­
staw icie le Kościoła mogą brać udzia ł 
w  obradach w raz z in n y m i w yzna- 
u-am i, gdy obrady te dotyczą 
wspólnych ogólnoludzkich interesów. 
A pe l w ierzących Z w iązku  Radziec­
kiego nie jest w ypow iedz ią  d o k try ­
nalną, lecz jest pe łnym  najgłębszej 
treści wezwaniem ludz i, k tó rzy  swą 
aktywność m o tyw u ją , w praw dzie  
różnorodną, ale w  spraw ie nakazu 
poko ju  jednoznaczną postawą re l i­
g ijną.

W spom niany apel odb ije  się szero­
k im  echem wśród w ierzących róż­
nych k ra jó w  i  zapewne stanie się po • 
czątkiem  nowego etapu, jeszcze s il­
n ie jsze j m ob ilizac ji do w a lk i o p o ­
kój.

W yn ika  to przede w szystk im  z tre ­
ści samego apelu, k tó ra  jes t godna 
szczególnej uwagi. Zaw iera  ona na 
wstępie analizę postaw y psychicznej 
i  in te le k tu a ln e j lu d z i nastaw ionycn 
pokojow o i  stw ierdza:

„...ludzie są ogarn ięci trwoga, 
gdyż czują, że atm osfera m iędzy­
narodowa za truw ana nienaw iścią, 
strachem  i  pogłoskam i o w o jn ie  
pogarsza się z każdym  dniem.. W ie­
lu  ludz i zdaje sobie sprawę z nie  
bezpieczeństica, lecz v ie  wszyscy 
wiedzą co je s t źród łem  tego n ie ­
bezpieczeństwa, a n iek tó rzy  u lega­
ją  fa łszyw e j propagandzie, dopa­
tru ją c  się źródła niebezpieczeństwa  
nie tam, gdzie się ono w  rzeczyw i­
stości zna jdu je . D latego też po­
zostają on i bądź na uboczu w a lk i, 
bądź też są p e łn i w ą tp liw ośc i i  n ie ­
zdecydowania, bądź wreszcie z n a j­
d u ją  się pod w p ływ e m  w rog ich  po­
k o jo w i tendencji",
W ychodząc z te j analizy apel 

wskazuje w yraźn ie  na źród ło niebez­
pieczeństwa w o jn y :

„■■■źródło w o jn y  zna jdu je  się nie  
tu  gdzie ludzie p racu ją  n ieustan­
nie, stwarza jąc w a ru n k i szczęścia 
i rozkw itu , osuszają bagna i  na ­
w adn ia ją  pustynie , gdzie wysilę!;, 
lu d zk i sk ie row any jes t p rzeciw ko  
suszy i  chorobom, gdzie m arzenia  

. i  czyny człow ieka ow iane są idea­
ła m i poko ju  — lecz tam, gdzie 
k o n f lik ty  społeczne są tłum aczom  
nadm iarem  ludności, gdzie w y tw a ­
rzane są na jb a rdz ie j skuteczne 
środ k i masowej eks te rm inac ji lu ­
dzi, gdzie p rzygo tow u je  się w o jnę

i  snuje się m arzenia o panow aniu  
nać! św iat zm",

PR O B LE M  O D P O W IE D Z IA LN O Ś C I

W  TEN sposób apel cha rakte ryzu­
jąc sytuację odw o łu je  się do po­

czucia odpowiedzialności u ludzi 
w ierzących. A pe l jes t zaadresowany 
do duchownych i w ie rnych  wszyst­
k ich  wyznań. M y, rzecz prosta, jako 
ka to licy , odczytu jem y go przede 
w szystk im  pod kątem  widzenia n a ­
szej re lig ii i  naszego poglądu na św iat. 
T ym  bardzie j, że w  naszym rozum ie­
n iu , ja ko  członków  Kościoła P ow ­
szechnego, w łaśnie ka to licyzm  jest 
przede w szystk im  w yraz ic ie lem  dok­
try n y  poko ju  w ew ną trz  sum ień i 
m iędzy narodam i. K a to licy  w ięc w  
szczególny sposób są zobow iązani do 
rea lizac ji ide i pokoju. N iezw yk le  
b liz k im  tem u ka to lick ie m u  pojęciu 
odpowiedzialności za pokój, są s fo r­
m ułow ania  apelu w ierzących Z w ią z ­
ku  Radzieckiego, gdyż podkreśla ją  
one postawę aktyw ności i  odpo­
w iedzia lności wobec z ja w isk  społecz­
nych:

„obow iązk iem  naszym jest p rzy  ■ 
pom inąć ludziom  w ierzącym  na ca - 
ły m  świecie, że są żyw ym i uczest ■ 
n ik a m i w ydarzeń dzie jowych, a nie 
sto jącym i na uboczu w idzam i b it ­
wy, w  k tó re j ważą się nasze w spó l­
ne losy".

Trafność sfo rm u łow an ia  jes t b a r­
dzo głęboka. U k ład  s ił po litycznych 
na świecie, wpycha czasem w yznaw ­
ców św iatopoglądu re lig ijnego  na 
pozycję w idzów , zainteresowanych 
w ypadkam i, ale za n ie  n ieodpow ie­
dzia lnych. Taka postawa by łaby z 
g ru n tu  fałszywa. K a to lik , w  naszym 
rozum ien iu , zawsze ponosi odpo­
w iedzialność za h istorię . Rzecz ja ­
sna, odpowiedzialność za pokój szcze­
góln ie obciąża lu d z i w ierzących w  
obecnej sytuacji, k iedy, ja k  m ów i 
apel:

„p o k ó j będzie zachowany i  n - 
trw a lon y , jeże li narody u jm ą  vi 
swe ręce sprawę zachowania poko­
ju  i  będą b ro n iły  je j do końca", 
Ważne jes t jednakże, ja k  fo rm u łu ­

je  apel treść te j odpowiedzialności lu ­
dzi wierzących. Czytam y:

„P ow inn iśm y  wzywa.ć lu dz i do 
w a lk i przeciw ko ułom nościom  i 
zbrodniom , a nie przeciw ko b liź ­
n im , przeciw ko wrogom  pokoju, a 
nie przeciwko praw dzie nowego u - 
s tro ju , którego nie chcą uznać 
zw o lennicy w o jn y “ .
W  ujęc iu  tym  m am y dwa elemen­

ty , k tó rych  nie sposób nie zaakcento­
wać z naszego stanow iska ideowego. 
Po pierwsze, teza odpow iadająca 
chrześcijańskie j zasadzie w a lk i ze 
złem, grzechem i  zbrodn ią, a n ie  z 
człow iekiem . Teza ta jest wyrazem  
szacunku dla  człow ieka, jego rozw o­
ju  osobowego, p rzy surowości dla je ­
go złych in d yw id u a ln ie  i społecznie 
szkod liw ych postępków, k tó ry m  prze­
ciw dzia łać i k tó re  karać należy.

Po drugie w  słowach apelu na pod­
kreślen ie zasługuje m om ent społecz- 
no-ideow y, nakazu jący walczyć nie 
przeciw  praw dzie społecznej naszej 
epoki, ale p rzeciw  tym , k tó rzy  roz­
w iązania prob lem ów  społecznych szu­
ka ją  w  św ia tow ym  kon flik c ie . W yda­
je  się, że tu  w łaśnie tk w i sedno p ro ­

b lem u i  sedno trudności, ja k ie  napo­
ty k a ją  ludzie  w ierzący w  świecie k a ­
p ita lis tycznym . W m aw ia im  się k ru ­
cja tę  d la  rzekom ej obrony re l ig i i i  
po rządku społecznego „zgodnego z 
na tu rą  człow ieka“ , a k tó ry  w  istocie 
jes t sprzeczny z sam ym i podstaw am i 
m oralności.

T ak w ięc bezpośredni nasz udzia ł 
w  walce o pokój jest według s fo rm u­
łow an ia  apelu w yn ik ie m  „poczucia o- 
bow iązku w yp ływ a jącego z naszego 
pow o łan ia "  ja ko  lu dz i w ierzących.

Z A D A N IA  OBROŃCÓW  P O K O JU

P  O CZĘŚCI o charakterze zasad- 
A niczo ideowym , apel w ierzą­

cych Z w iązku  Radzieckiego fo rm u łu ­
je  konkre tne  zadania po lityczne, ja ­
k ich  rea lizacja stoi przed ruchem  o- 
brońców  pokoju. W  tych tezach apel 
opiera się ca łkow ic ie  na konsekw ent­
nej l in i i  św ia tow e j Rady P oko ju  i 
precyzuje następujące postu la ty :

1) potępien ie agresji i zakazanie 
we w szystk ich  k ra ja ch  propagandy 
w o jenne j, wzniecającej n ienaw iść i 
wrogość;

2) zakaz b ron i atom owej, chemicz­
ne j i bakterio log iczne j, oraz wszel­
k ie j inne j b ro n i masowej zagłady;

3) powszechne, jednoczesne, kon ­
tro low ane rozbro jen ie  zarówno w ie l­
k ich , ja k  i  m a łych państw ;

4) położenie kresu w o jn ie  nie ty l­
ko  w  K ore i, lecz wszędzie gdzieko l­
w ie k  się toczy. (Potępia jąc agresję 
am erykańską w  K o re i apel naw o łu je  
w ierzących do poparcia apelu B iu ra  
Ś w ia tow ej Rady P oko ju  z 1 k w ie tn ia  
„P rzec iw ko  w o jn ie  bakte rio log icz­
n e j“ );

5) zawarcie pak tu  poko ju  m iędzy 
w ie lk im i m ocarstw am i.

Treść tych postu la tów  apelu du ­
chownych i  w ierzących Z. S. R. R., 
zaw iera naszym zdaniem p raw dy 
bezsporne. O bowiązek czynnego u - 
dzia łu  w  w a lce  o u trzym an ie  pokoju, 
potępienie w o jn y  agresywnej, pro test 
przeciw ko używ an iu  i  żądanie zaka­
zu środków  ludobójczych —  stanowią 
nakazy etycznie oczywiste. Waga o- 
m awianego apelu polega w  oczach 
ludz i w ierzących, chrześcijan, a w  
szczególności k a to lik ó w  na specja l­
nym  nacisku, ja k i k ładzie  on na tę 
m ora lną stronę w a lk i o pokój. Czyta­
m y w  apelu:

„M u s im y  wznieść m ora lną tamę  
przed rozpasaniem namiętności, 
któ re  pod judza ją  do agresji prze­
c iw ko  spoko jnym  sąsiadom i  po tę­
p ić  je  z góry, jako  zbrodnię wobec 
m ora lności i  ludzkości".

DO W IE R ZĄ C Y C H  Ś W IA T A  
K A P IT A L IS T Y C Z N E G O

U 7 ŚEOD innych ważnych akcen- 
*  * tów  apelu w ierzącyćh Z w iąz­

ku  Radziecki ?go na szczególną uwa - 
gę zasługują pa rtie  skierowane d > 
lu dz i w ierzących św iata zachodniego.
I  tak  czytam y:

„ A to li  w  k ra jach  kap ita lis tycz­
nych jeszcze nie wszyscy ludzie  
w ierzący b io rą  ud z ia ł w  walce o 
pokój. Część chrześcijan jest odcią­
gana od w a lk i przez ob łudną p ro ­
pagandę i  przez au to ry te t n ie k tó ­
rych  przyw ódców  duchownych  
zw iązanych w  ten lub in n y  sposób 
z ko łam i im peria lis tycznym i..." Do

tych w łaśnie oszukanych, zastraszo­
nych, waha jących się i  zw le ka ją ­
cych, lecz po trzebu jących poko ju  i 
wierzących w  pokó j ludzi, chcie­
libyśm y zaapelować, by uśw iado­
m il i  sobie wspólne niebezpieczeń­
stwo"...

W ierzący Z. S. R. R. zw raca ją  się 
także w  tym  m ie jscu do narodów  u - 
ciskanych oraz do w yznaw ców  re lig ii 
w  k ra ja ch  ko lon ia lnych .

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że stanow i­
sko lu d z i w ierzących w  świecie k a p i­
ta lis tycznym  będzie m ia ło  p ierw szo­
rzędne znaczenie d la  spraw y pokoju. 
D latego też ja ko  ka to licy  podkreśla­
m y tu  ze szczególnym naciskiem , że 
udzia ł lu dz i w ierzących w  obozie w o­
je nn ym  jest n ie w ą tp liw ie  w yn ik ie m  
nadużycia re l ig i i przez p o lity k ę  im ­
peria lis tyczną, w y n ik ie m  jeszcze w ię ­
kszego nadużycia jes t udz ia ł chrze­
ścijan, a najw iększego udzia ł k a to li­
kó w  w  obozie w o jny . A le  też m u ­
sim y m ieć świadomość, że gdziekol­
w ie k  to ma miejsce, w  każdym  w y ­
padku jest w y n ik ie m  zniekształcenia 
ducha i  d o k try n y  re lig ijn e j, zak ła­
m ania, lu b  też z g ru n tu  błędnego 
po jm ow an ia  rzeczyw istości i  is to ty  
współczesnego k o n f lik tu  światowego.

S P E C JA LN IE  DO C H R ZE Ś C IJA N

A P E L duchownych i  w ie rnych  
Z. S. R. R. sk ie row any do w ie ­

rzących wszystk ich narodów, ras i 
k u ltu r ,  zwraca się przede w szystk im  
do chrześcijan, wskazując na ich 
szczególną odpowiedzialność;

„O dpow iedzia lność wasza za u - 
trzym an ie  po ko ju  jes t szczególnie 
w ie lka , a lbow iem  groźba w o jn y  
pochodzi od rządóu) m ieniących się 
rządam i chrześcijańskim i.

A to li ta okoliczność pozwala wam  
na jb a rdz ie j pom yśln ie służyć spra­
w ie  u trzym an ia  poko ju , co wym aga  
od was nie przekładan ia  jakiegoś u - 
s tro ju  społecznego nad inny, lecz 
ty lk o  w iernośc i wobec obow iązku  
re lig ijnego . I  k iedy z należną od­
wagą poczniecie sk łan iać op in ię  
publiczną na rzecz pokoju, to nie  
ty lk o  w yw rzecie  doda tn i w p ły w  na 
swe rządy, lecz prócz tego zapobie­
gniecie zarzu tow i ze s trony  , na ro ­
dów należących do innych  wyznań, 
że życie wasze nie  odpowiada w y ­
mogom w ia ry  chrześcijańskie j",

Z dwóch w zg lędów  zw racam y 
szczególną uwagę na te słowa apelu 
w ierzących Z. S. R. R., k tó re  zostały 
skierowane do chrześcijan: po p ie rw ­
sze dlatego, że w  chrześcijaństw ie, a 
przede w szystk im  w  kato licyzm ie , 
up a tru je m y  najw iększe zobowiązania 
do służby ide i pokoju, po drugie, że 
is to tn ie  obecna sytuacja  po lityczna, 
w  k tó re j obóz w o jn y  składa się z 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  o ludności 
chrześcijańskie j, nakłada na chrze­
ścijan zobowiązania m ora lne n a jw yż ­
szego rzędu.

O P IN IA  M O R A L N A  W OBEC 
G R O ŹB Y  K O N F L IK T U

T~A O K O N A W S ZY  analizy podsta- 
w ow ych elem entów apelu du­

chownych i  w ierzących narodów  
Z w iązku  Radzieckiego, trzeba z ko le i 
zw rócić  uwagę na okres, w  ja k im  
apel ten został sk ie row any do ludz i

w yzna jących św iatopoglądy re lig ijn e  
na ca łym  świecie. W łaśnie obecny 
m om ent nadaje om awianem u apelo­
w i znaczenie m ora lne i  po lityczne tak  
wysokiego rzędu. Ten m om ent także 
obok om aw iane j w yże j treśc i apelu 
stwarza sytuację, w  k tó re j apel w ie ­
rzących Z. S. R. R. w yw o ła  na pew ­
no rezonans i  będzie powodem w zm o­
żenia ruchu poko ju  lu dz i o św iatopo­
glądzie re lig ijn y m .

A  moment, obecny cha rakte ryzu je  
się tym , że is tn ie je  znów bezpośred­
n ia  groźba agresji i  k o n f lik tu  św ia to­
wego. Z aw a rty  przez Adenauera „u -  
k ła d  genera lny“  m iędzy N iem cam i 
zachodnim i a U. S. A ., A n g lią  i  
F ranc ją  stwarza ostateczne rozb ic ie  
N iem iec i  wciągnięcie zachodniej ich  
części do b loku  atlantyck iego. K ra je  
zachodnie podobnie ja k  w  r. 1949 
pierwsze s tw o rzy ły  zagrożenie poko­
ju , pow o łu jąc sztuczne państwo N ie­
m iec zachodnich, ' tak  w  te j c h w ili 
k ładą  osta tn ią cegiełkę do odbudowy 
niem ieckiego odwetu, rew iz jo n izm u  i  
m ilita ryzm u , w ciągając N iem cy za­
chodnie do agresywnego b loku  a tla n ­
tyckiego i  do agresywnej a rm ii za­
chodn io-europejskie j.

O dpowiedzią obozu poko ju  w  1949 
r. by ło  powstanie N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej we wschod­
n ie j części Niem iec, a dziś odpow ie­
dzią jes t oświadczenie F ro n tu  N a­
rodowego N. R. D., że je ś li „ u -  
k ła d  genera lny“  zostanie podpisany, 
tw orząc zagrożenie pokojowego po­
rządku  we wschodnich N iemczech 
przez W ehrm acht t. z. „R e p u b lik i 
Federa lne j“ , to N. R. D. powoła w ła ­
sną poko jow ą arm ię  n iem iecką do o - 
b rony pokojowego porządku Repu­
b lik i.

W iem y, że rządy paĄstw im p e ria ­
lis tycznych  nie  pow strzym a ją  się je ­
dnak od żadnych posunięć powodu­
jących zagrożenie pokoju. T ak jes t 
na odcinku n iem ieckim , k tó ry  decy­
du je  o poko ju  w  Europie, tak  jes t i  
na wszystk ich innych.

W  tych w arunkach, wobec kon k re ­
tnego niebezpieczeństwa k o n flik tu , 
m usi się rozlec głos przestrogi m o ra l­
nej. Głos ta k i w in ie n  pochodzić od 
ludz i w ierzących. Chodzi o to, by  
powiedzieć w yraźn ie , że odpow ie­
dzialność m ora lna spada na agresora, 
na tego, k tó ry  stwarza zagrożenie 
poko ju  i k tó ry  ma zam iar rozpocząć 
strzelać.

T a k i w łaśnie ma s,ens apel duchoi^- pf.. 
w nych i  w iercących Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  w  tym  sensie w in ie n  on 
być p rzy jm ow a ny i  po jm ow any przez 
w ierzących na ca łym  świecie.

K a to lic y  polscy rozważając ten a- 
pa l i  pode jm ując jego postu la ty  w in ­
n i w iedzieć, że da ją  z jedne j strony 
w yraz un iw ersa lizm  ow i naszej r e l i­
g ii, k tó ry  popiera wszystko co dobre 
a z d rug ie j s trony p rzec iw staw ia ją  
s,ę próbom  nadużycia kato licyzm u, 
ja k ic h  us iłu je  dokonywać obóz im pe­
ria lis tyczny , chcąc uczynić ka to licyzm  
i  k a to lik ó w  narzędziam i podporząd­
kow an ym i ich celom po litycznym .

K a to licy  polscy walcząc o pokój 
masowo i coi;az a k tyw n ie j, są św ia­
domi, że tw orzą w  ten sposób pers­
p e k tyw y  dla własnego św iatopoglądu 
i dla pe łnej postawy d o k tryn a lne j 
k a to lik a  w  now ym  świecie.

Andrzej Micewski
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G E N E R A Ł O W I E  I  H I T L E R
W  B L A S K U  i w g lc r ii iw y .  

cięstw B ism arcka odrodziła 
się s ta ra  a rm ia  pruska i stała się 
znowu kręgosłupem cesarstwa zjed­
noczonych Niemiec. N ie było chyba 
w ciągu dziesiątek la t  mieszczań­
skiego domu niemieckiego, w  k tó ­
ry m  zabrakło by m alow idła, da­
jącego obraz historycznego dnia 1S 
stycznia 1871, kiedy w lus trza ­
ne j g a le r ii pałacu w W ersalu 
s ta ry  k ró l p rusk i W ilhe lm  obwołany 
został niem ieckim  cesarzem. Na o- 
leodruku tym . k tó ry  uczył i budował 
całe pokolenia Niemców, próżno by 
szukał cyw ilnego ub io ru . Zwycięska 
a rm ia  dokonała przew rotu  więc same 
wojskowe m undury  dokum entowały 
dobitn ie pod ja k im  znakiem po­
w sta ło  cesarstwo. Tuż za wąsaczem 
B ism arckiem , naród niem iecki w i­
dzia ł na tych państwowotwórczych 
obrazkach m arszałka i wodza Hell- 
m u ta  von M oltke, dziedzica p rusk ie j 
t ra d y c ji W ielkiego F ryca , rozpoczy­
nającego nową plejadę strategów.

Zwycięstwa nad A u s tr ią  w  1866 i 
nad F ra n c ją  1870/71 s tw orzy ły  pod­
w a lin y  nowej wojennej szkoły i  szta­
bu Niemiec. B y ły  one zarazem zw y­
cięstwam i nad dem okracją niemiec­
ką, nad w ą tłym  niem ieckim  miesz. 
czaństwem, k tó re  próbowało m ło. 
dych s ił w  rew o lu c ji 1848 S kap itu ­
lowało ono przed ju nk re m  pruskim  
B ism arckiem  za cenę dobrobytu, od­
dając rządy i  wojsko tryum fa to ro m , 
k tó rzy  zjednoczyli N iem cy pod zna­
kiem  wszechwładzy ju n k ie rsk ie j ka ­
sty . Kasta ta  wzięła w  swe ręce 
sztab i  rozw inęła do niebywałych 
w ym iarów  nie ty lko  wiedzę i  sztu­
kę wojenną, ale a u to ry te t wojskowe­
go m unduru. Sławna w świecie p rzy ­
goda z kapitanem  z Koepenick 
up rzy tom n iła  w ka ryka tu rze  całą 
pokraczność i społeczną grozę tego 
systemu. P rzyszły  jednak gorsze, 
poważne próby. Pwa razy s ta ra ł się 
niem iecki sz tab ' rozpadć wojnę i  w 
oparciu o zbro jen ia  na niespotyka­
ną przed tym  skalę zawładnąć E uro . 
pą i  światem. Oba razy w 1918 i 
1945. aw an tu ra  skończyła się t r a ­
giczną klęską m ilita rn ą . Zawiodła^ 
sztuka s tra te g ii, dw ukro tn ie  załamał 
lię i skom prom itował pyszny i buń­

czuczny sztab generalny reklam owa­
ny  w  świecie, a niczym bożyszcze 
czczony w ew nątrz k ra ju .

O pin ia cyw ilizowanego św iata o 
walorach sztabu niemieckiego podda­
na została re w iz ji.  A roganc ja  
i  zarozumiałość współczesnych nam 
epigonów Clusewitza, M oltkego i 
Lu de nd o rffa  p o tra fiła , w  parę 
la t  po klęsce zdobyć teren na­
w e t za Oceanem A tla n tyck im . I  
tam  zwodzi i  nęci im peria listyczne 
g łow y m iraż m agicznej potęgi n ie­
mieckiego generała i  jego ta jem nej 
wiedzy wo jenne j. Dobrze je s t tedy, 
że h is to ria  i poważna publicystyka 
n ie  zostaw ia ją  odłogiem te j dziedzi­
ny  i  pokazują nam obraz środow i­
ska, w  k tó rym  lęgły się w ie lk ie  i 
okru tne w o jny  oraz choroby, ja k ie  
przeżarły  niem iecki naród. Polskie 
piśm iennictw o o Niemczech wzbogą. 
c iło  się w  ostatn ich tygodniach o 
pięć arkuszy zwięzłej p racy S tan i­
sława Szenica o generałach i H i t ­
lerze. Ze szkicu tego wyziera mo­
ra lne  oblicze junk ie rsk iego  środo, 
w iska ; w ie lk ie  koncepcje p o lityk i 
czy s tra te g ii paczą się i g n iją  w 
wężowisku pospolitych in try g  osobi­
stych. Stosunek do kap ra la  H itle ra  
u jaw n ia  bezbrzeżną słabość i tchórz-

liwość rozpłaszczonych dosto jn i­
ków.

N a podstawie źródeł h is to rycz­
nych i  w ie lo le tn ie j obserwacji 
w łasnej w Niemczech, arcyciekawie 
opowiada Szenic o w ielu w ypad­
kach, plastycznie obrazujących m a­
nowce i bagna k tó rym i szła dumna 
generalie ja do momentu ca łkow ite ! 
k a p itu la c ji przed H itle rem . Już w 
samym zaraniu swych rządów, kiedy 
Reichswehra stanow iła  w  Niemczech 
nie byle ja ką  potęgę, śmiało dokonał 
H it le r  operacji, k tó ra  pod pozorami 
zdław ienia buntu SA przeciwko w o j­
sku, dała mu św ietną okazję rozszcze­
pien ia szeregów generalskich. Nazy­
wało się potocznie, że Roehm z SA 
rob i frondę i chce swym szeregom 
zapewnić godne i równe wobec w o j­
ska stanowisko. Generał v, B lom ­
berg pierwszy zadenunciował rew ol­
tę Roehma i innych niezadowolonych.

W  nocy 30 czerwca 1934 nastapiła 
rzeź, w  k tó re j zginą ł Roehm i z n im  
razem około tysiąca niewygodnych 
osób. W śród o fia r  m asakry znalazł 
się też jeden z na jw yb itn ie jszych  ge­
nerałów Reichswehry, by ły  kanclerz 
v. Schleicher. Za ten czyn dostał H i­
t le r  dziękczynną depesze z wyrazami, 
„szczerego uznan ia“  od samego p re­
zydenta H indenburga, nestora s ił 
zbro jnych i  naczelnego ich wodza. 
Tegoż zaś dn ia wdzięczny v. B lom ­
berg ogłosił w „Voe lk ischer Beo­
bachter“  a r ty k u ł o W ehrmachcie 
w  T rzecie j Rzeszy, opiewający nie. 
zachwianą je j wierność dla wodza 
A do lfa  H itle ra  „k tó ry  wyszedł ongi 
z naszych szeregów i stale bedzie 
jednym  z nas“ .

N iedługo potem, w  k ilk a  zaledwie 
la t, doczekał się v.B lom berg rew an­
żu Fuehrera  i swych kolegów. 
Starszy ju ż  generał ożenił sie nagle 
ze swą młodą sekre tarka, ponoć 
protegowaną . samego H im m lera , 
św iadkam i ślubu m in is tra  w o jny  
by li H it le r  i  G oering. W net potem 
ktoś jednak wyszperał, że powabna 
E rn a  generałowa, notowana była w 
wiadomych karto tekach po licy jnych  
i nawet karana za handel pornogra­
ficznym i fo to g ra fia m i. V. Blom berg 
zbezcześcił m undur i honor o fice r­
ski. Goering przedłożył H itle ro w i od­
powiednie dokumenty i n ie fortunnego 
małżonka wyrzucono z urzędu i z 
wojska.

Jakby równolegle, i nie bez pomocy 
B lom berga, Gestapo sfabrykow ało 
a k ty  i dowody, że d ru g i z n a jw yż ­
szych d yg n ita rzy  Reichswehry, gene­
ra ł von F rits c h  także sp lam ił mun- 
du r w ojskow y jako  homoseksualista. 
Obrzydła! h is to ria  inscenizowana 
przez najpoważniejsze koła wojsko­
we p rzy  pomocy na ję tych zbirów, 
fałszywego świadka i podstępnych 
zasadzek, odsłoniła w całej nagości 
nędzę reżim u i zgn iliznę wojskowego 
środowiska. Sam H it le r  przepędził 
z a rm ii v. F ritsch a  i po usunięciu 
go, p rzys tąp ił do reo rgan izac ji w o j­
skowych szeregów. Z w oła ł do swej 
kance la rii wszystkich generałów i 
po in fo rm ow ał ich o zwoln ien iu  F r i t ­
scha i  B lomberga. Jednocześnie za­
w iadom ił ich krótko, że sam obej­
m uje naczelne dowództwo, które 
sprawować będzie p rzy  pomocy Kei- 
t la  jako  szefa sztabu, zaś miejsce 
F ritscha  zajm ie v. B rauchitsch.

W  ta k i to  sposób powstało do- 
wództwo a rm ii, k tó ra  ruszyła  na 
podbój św iata. Jak g lina  ulepiona 
w ręku Fuehrera , szły za n im  gene­
ra lsk ie  szeregi upojone obłędnymi

planam i, w oszołomieniu ła tw ych , 
pierwszych powodzeń oręża i zaw ro t­
ną władzą i przemocą, k tó rą  zdoby. 
w a li nad ty lu  narodam i podb ijane j 
E u ro py  wschodniej i zachodniej. 
K iedy nadeszły porażki i rozczaro­
w ania, k lęski i strach, sławetna ge- 
n e ra lic ja  niemiecka, sam k w ia t m ili.  
ta ryzm u i  s tra te g ii, nie p o tra f iła  
zdobyć się na nic innego, ja k  pokut­
ną k ry tykę  i ja łow e zrzędzenie. D z i­
s ia j, po la tach, dziejopis niem iecki 
s ta ra  się nagle wm ówić Niemcom 
i św iatu, że H it le r  spotkał w  kołach 
wojskowych opór i  bunt, i  wskazuje 
na próbę puczu znanego pod datą 
i  nazwą 20 lipca. Zamach na życie 
H it le ra  dokonany w  1944 przez pod­
pu łkow n ika  hrabiego S tauffenberga 
nie je s t jednak św ietną k a rtą  i św ia­
dectwem s iły  sztabu niemieckiego. 
Być może, ża za ku lisam i tego w y­
darzenia s ta ł w y tra w n y  reżyser w ie­
lu  in try g , Canaris. szef . wyw iadu. 
Przebieg zamachu dokonanego w ba­
raku w  „W olfschanze“  pod K ę trz y ­
nem nie przynosi starem u wydze 
zaszczytu. P artacka była robota. 
H it le r  wyszedł cały, zaś kad ry  sp i­
skowców w  B e rlin ie  srom otnie i 
tchó rz liw ie  się rozp ierzch ły na 
pierwszą wieść, że posłyszano z 
głównej kw a te ry  głos Fuehrera. 
W tedy to nieznany nikomu m a jo r 
nazwiskiem  Remer stanął u boku 
Goebbelsa i m ałym  w ysiłk iem  wraz 
z garstką  żołnierzy p o ło ż jł kres nie­
fo rtu n n e j awanturze. Bezpośredni 
au to r zamachu i dusza spisku, h ra-

G W A Ł T O W N E  repres je  za­
stosowane przez rząd P i- 

nay ’a wobec francusk iego  obozu 
le w icy  n iep rzypadkow o  zb ieg ły  
się z podp isan iem  przez ów  rząd 
m iiita rys tyczn e g o  „u k ła d u  ogó l­
nego“  i  u k ła d u  o „a rm ii  euro­
p e js k ie j“ . Ten ja w n y  zamach 
na suwerenność narodu  fra n ­
cuskiego, p o tw ie rd zan y  p rz y ja z ­
dem do Paryża  am erykańsk ie ­
go g au le ite ra  E u ro p y -R id g w a - 
y 'a  n ie  m óg ł n ie  w y w o ła ć  potęż­
ne j fa l i  p ro tes tu  w śród  p a tr io ­
tyczn ie  m yślących  F rancuzów . 
P in a y  i  Schum an doskonale zda 
w a li sobie sprawę z tego stanu 
rzeczy i  p o s ta n o w ili m u „ w  po­
rę “  zapobiec.

C en tra lne  uderzenie  sk ie ro ­
w ane zostało oczyw iście  p rzediw  
F ra n cu sk ie j P a r t i i  K o m un is tycz  
n e j i  F rancusk iem u  R uchow i
O brońców  P oko ju . W  przed­
dzień p rzy ja zd u  R id g w a y ’a po­
lic ja  francuska  aresztow ała  na­
czelnego red ak to ra  „H u m a n ité “  
A n d ré  S tila , członka K o m ite tu  
C en tra lnego  K P F  i lau rea ta  N a­
g rody  S ta lin o w s k ie j, k tó rą  
o trz y m a ł za s łynną  książkę o 
w alce doke rów  fran cusk ich  
p rzec iw ko  am e ryka ńsk ie j in te r ­
w e n c ji. S t il  został oskarżony o 
n aw o ływ an ie  do w zięc ia  udz ia ­
łu  w  „zakazane j“  m a n ife s ta c ji 
przez o pu b likow a n ie  w  „H u m a ­
n ité “  a r ty k u łu  wstępnego w  
k tó ry m  m .in . p isa ł: „D la teg o  
też, zachęceni w czora jszym  suk­
cesem i odpow iada jąc na apel 
sk ie row any  przez ruch  poko ju , 
wszyscy m ów ią : a teraz u ' p rz y ­
szłą środę na Place de la  R épu­
b liq u e “ .

W kró tce  po lem  w ładze sądo­
we zmuszone b y ły  cofnąć, jako  
ca łkow ic ie  n ieuzasadnione, p ie r­
w otne  oskarżenie w ysun ię te

bia S tau ffenberg, został u ję ty  i roz­
strze lany w raz z innym i, po tu lny 
ja k  baran. Spisek okazał sie bańka 
m ydlaną, dziełem g ru p k i ludzi nie 
m ających żadnego kon tak tu  z m a­
sami narodu, pędzonych osobistą 
urazą i  zawiedzionym i am bicjam i. 
G łówną ideową podporą kom plotu, 
je ś li można w ogóle mówić o idei, 
była grom adka osób zwanych „Kołem  
z K re isau “ . siedziby rodowe! Hell- 
m uta h r. M oltke. gdzie na pogawęd­
k i zbierała się grupa ludzi praw icy, 
przeważnie związanych z Zachodem 
przez m ariaże, s to s u n k i, towarzyskie 
i  in teresy. W  wyobraźni tych ludzi 
snuła się jedna konkretna myśl 
o re s ta u ra c ji Hohenzollernów. Zaś 
ich „rew o lu cy jn ą “  koncepcją było 
zawarcie pokoiu z m ocarstwam i za­
chodnim i i wspólna z n im i k ru c ia ta  
przeciw Zw iązkow i Radzieckiemu.

Po w o jn ie  1914— 18, gdy odszedł 
cesarz, generałowie u to row a li sobie 
drogę do pow rotu i  do w ładzy ukuw - 
szy legendę, k tó rą  nazwano „Dolch- 

stoss-Legende“ . W m aw ia ła  ona św ia­
tu  i  Niemcom, że nie a rm ia  zawiodła 
na polach b itw y  i nie sztaby general­
skie, ale ty ły  cyw ile, jak ieś  społecz­
ne m ęty uosobione po tym  w  w e im ar­
skich po litykach  i  pa rtiach , k tóre 
niezwyciężonym kohortom  cesarskim 
w ym ierzy ły  zdradziecki cios sztyle­
tem w  plecy. 1 sztuka ta  udała się 
nadspodziewanie ła tw o , generałowie 
z W ehrm achtem  znowu weszli na 
widoyynię. D z is ia j, po ka ta s tro fie

przec iw  S tilo w i, lecz jednocześ­
n ie  p rz e trz y m u ją  go nadal w  
w ięz ien iu , zapow iada jąc „n o ­
w e“  oskarżenia.

K u lm in a c y jn y m  p un k tem  ak­
c ji  p o lic y jn e j w  P a ryżu  b y ło  
aresztow anie  Jakuba D uclos i  
najście na lo k a l K o m ite tu  Cen­
tra lnego  K P F . D uclos— sekre­
ta rz  K P F , p rzew odniczący k o ­
m un is tyczne j f r a k c j i  p a rla m en ­
ta rn e j i  s ły n n y  p rzyw ódca  fra n ­
cuskiego R uchu  O poru  został 
a resztow any pod p re tekstem  
rzekom ego „s c h w y ta n ia  na go­
rącym  u c z y n k u “ . W  rzeczyw i­
stości to pogw ałcen ie  n ie ty k a l­
ności francusk iego  posła do p a r­
la m e n tu  nastąp iło  żeby dowieść 
R id g w a y ‘ow i, iż „p rze c iw ko  po­
lity c e  a m e ryka ńsk ie j w ys tę pu je  
zn ikom a m niejszość na rod u “  
ja k  się w y ra z ił m in is te r  sp raw  
w e w n ę trzn ych  rządu P in a y ’a—  
B rune . W kró tce  potem  w ysz ło  
na jaw7, że p row okac ja  p o lic ji  
b y ła  na d łu g i okres czasu przed 
aresztow aniem  staram Te zapla­
now ana o czym  św iadczy fa k t, 
iż p o lic ja n te m  to w a rzyszy li 
spraw ozdaw cy reakcy jnego  
dz ienn ika  „F ra n ce  S o ir“ .

F a b ryko w a n ie  fa łszyw ych  o- 
skarżeń sw oje na jce ln ie jsze  za­
stosowanie znalazło  w  sobo tn im  
na jśc iu  p o lic ji  na lo k a l K o m i­
te tu  C en tra lnego  K P F . P o lic ja , 
k tó ra  początkow o dokonyw a ła  
re w iz ji  w  obecności personelu 
K o m ite tu  C entra lnego, n ie  m o­
gąc znaleźć n ic  „k o m p ro m itu ją ­
cego“ , postanow iła  p row adzić  
re w iz ję  bez n iew ygodnych  dla 
n ie j św iadków . W  zw iązku  z 
tym , w b re w  obow iązu jącym  
przepisom , re w iz ja  dokonyw a ła  
się w y łączn ie  p rzy  udzia le  sa­
m ych fu n kc jo n a riu szy  p o lic ji,  co 
uaw alo  im  pełną swobodę „z ita j-

1945 roku, zabieg się znów powtarza, 
acz w innym  w ydan iu i w  odmien­
nym  kształcie. Nowoczesna h is to ria  
niem iecka próbu je wykazać, że arm ia  
i je j n ieom ylny sztab s ta ły  się o fia rą  
dy le tan ta  H itle ra , że wskazywali mu 
na błędy jego p o lity k i i  s tra te g ii i co 
najważniejsze, że zorganizow ali ruch 
oporu w wojsku, k tó ry  sie u ja w n ił 
w , puczu 20 lipca. S tud ium  Szenica 
od pierwszej s tron icy  do osta tn ie j 
rozpraw ia  się z tą  tezą g runtow nie  
i nie bez akcentu żywej, nam iętnej 
polem iki. Ten toń uderzy i zdziw i 
zapewne niejednego polskiego czy­
te ln ika  książki, k tórem u w ry ły  się 
w pamięci wspomnienia generalskich 
satrapów , żołnierzy ze znakiem swa­
s tyk i. Nas nie trzeba przekonywać, 
że arm ia  i h itle row ska maszyna ludo­
bójcza były w okrucieństw ie w o iny 
nierozdzielne i tym  samym ostrzem 
cię ły i d a rły  ciało podbitych naro­
dów. Zapomina sie o tym  jednak 
gdzie indzie j. Legenda o general­
skim  ruchu oporu p rom ien iu ie  z 
Bonn daleko na Zachód i pozwala 
dziś w ychylać się z m roku ludziom 
20 lipca, ja ko  szermierzom i podpo­
rom  re m ilita ry z a c ji Niemiec. Po ko­
le i wybie la się generałów i wprzega 
w przygotow ania nowej w o iny. W  
tym  tk w i aktualność i  wartość pra- 
cy Szenica. Odsłania ona w  prawdzie 
h istoryczne j nicość m ora lną wojsko­
wych szczytów N iem iec tego zespo­
łu  pyszałków, k tó ry  od stulecia 
blisko by ł dźw ign ią i ram ieniem  
m il ita r j7zmu , im peria lizm u Niemiec,

dow an ia “  w szystk iego co zna­
leźć chc ie li.

Iden tyczne  re w iz je  o d b y ły  się 
w  loka lach  C G T, Z w ią zku  K o ­
b ie t F rancusk ich  i  K o m ite ta ch  
O b ro ny  P oko ju .

O ko liczności ty c h  o pe ra c ji po­
l ic j i  P in a y ’a p rz y p o m in a ły  n ie ­
je d n o k ro tn ie  sceny, k tó ry c h  
św iadkam i b y li  F ra n cuz i pod­
czas o ku p a c ji h it le ro w s k ie j.

Rzecz jasna czym  s iln ie jsze  
są fa k ty  prześladow ań ty m  m oc­
n ie jszy  jes t opór lu d u  fra n cu s ­
kiego. W  te j c h w ili obyw ate le  
F ra n c ji pozbaw ia ją  się resz tk i 
złudzeń co do dem okratycznego 
ch a rak te ru  u s tro ju  IV  R e p u b li­
k i.  To w łaśn ie  jego rzekom y l i ­
be ra lizm  u to ro w a ł drogę do w ła ­
dzy b y łe m u  w sp ó łp ra co w n iko w i 
P e ta in a -P in a y ’ow i, k tó ry  obec­
n ie  n ie  k rę p u je  się ju ż  abso lu t­
n ie  w  n iczym : an i w  p ro tegow a­
n iu  w szys tk ich  b y ły c h  ko labo ­
ra n tó w , an i w  stosow aniu  n a j-  
b ru ta łn ie jszych  re p re s ji wobec 
na jg łośn ie jszych  uczestn ików  
Résistance.

E ia le k ty k a  fran cusk ich  w y d a ­
rzeń jes t n a jz u p e łn ie j p ra w id ­
łow a. Faszyzacja k ra ju , k tó ry  
w y d a ł b u rzyc ie li B a s ty lii i  bo­
h a te ró w  P a rysk ie j K o m u n y  od­
byw a  się pod ług  tych  sam ych 
wzorów7, k tó re  k iedyś  z pow o­
dzeniem  stosował I lin d e n b u rg  
pom agając H it le ro w i w  oba le­
n iu  re p u b lika ń sk ich  zdobyczy 
N iem iec W e im arsk ich . T ak  jak  
I lin d e n b u rg  i „ k a to l ik “  von  Pa- 
pen p rzyg o to w yw a ł g ru n t d la  
„n a z ic h “ , tak  samo dziś „k a to ­
l i k “  B id a u lt, „so c ja lis ta “  G uy 
M o lle t i „n ieza leżn y “  P in ay  to ­
ru ją  drogę d la  d y k ta tu ry  faszy­
s tow sk ie j. H is to r ia  jednak  uczy, 
że osta tn ie  słowo należy do na 
rodu

DO P R E N U M E R A T O R Ó W

„ D Z I Ś  i J U T R O “
Przypom inam y, że te rm in  przedp łaty prenum eraty za miesiąc lip iec 
względnie za H I kw a rta ł br. up ływ a z dniem 15 czerwca 1952 r.

W p ła ty  dokonane po te rm in ie  spowodują opóźnienie w dostawie cza­
sopisma. Prosim y przeto o term inowe wptacan;e należności za miesiąc 
L IP IE C  względnie za I I I  K W A R T A Ł  —  do Urzędów Pocztowych 
względnie listonoszom w ie jsk im  lufa m ie jskim .
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Poezja bezmładu czy poezja programowa?
T~\ RU KU W A V Y poniżej artykuł poświęcony zagadnieniu związków 

poezji z aktywnością polityczną nie jest głosem w dyskusji, do 
której nawiązuje. Nieporozumienie wynikłe z niefortunnego chociaż 
określonego kontekstem, użycia słowa „ nadprogramowość“ Z. Lichniak 
wyjaśnił już i umorzył na łamach naszego pisma (por. rubryka „Po­
rozmawiajmy“ nr 13 (331) z dn. 30.111. br.). Jednak wypowiedź Alfre­
da Gawrońskiego służy pełniejszemu wyjaśnieniu naszej postawy wobec 
problemów, które ciągle czekają na dalej idące precyzje. To uzasadnia 
jc i publikację mimo formalnej dezaktualizacji elementów polemicznych.

Redakcja

D Y S K U S JA , k tó ra  od b y ła  się 
na  je d n y m  z ze b ra li w a rszaw ­

sk ie j se kc ji Z w ią z k u  L ite ra tó w  
P o lsk ich  m iędzy Z yg m u n te m  
L ic h n ia k ie m  a Je rzym  P u tra m e n ­
tem  nie  p rz y c z y n iła  się — m o im  
zdan iem  —  do w y ja ś n ie n ia  teo. 
re tyczn e j postaw y k r y ty k i k a to lic ­
k ie j wobec zagadn ień  po lsk ie j poe­
z j i  współczesnej. C hociaż L ic h n ia k  
n ie  m ia ł z a m ia ru  b ro n ić  a p o lity ­
czności poezji, jego teza o je j 
nadp rog ram ow ośc i, m im o  wszyst- 
k ic h  zastrzeżeń m a  o b ie k ty w n ie  
bardzo podobne znaczenie.

N ie podz ie lam  zda n ia  m a rk s i­
stów , że n ie  m a  w  h is to r i i  poez ji 
a p o lityczn e j, że teza o a p o lity c z ­
ności poez ji b y ła  n a w e t w  prze. 
szłości f ik c ją .  D o p ie ro  w  epoce n o ­
woczesnej, od w ie lk ieg o  p rze ło m u  
R e w o lu c ji F ra n c u s k ie j poczyna jąc, 
św iadom a a k tyw n ość  p o lity c z n a  
n a b ie ra ła  znaczen ia  w  ro zw o ju  
społeczeństwa. Od tego m om e n tu , 
gdy k u ltu ra  b u rż u a z y jn a  doszed ł­
szy do swego szczytu zaczyna ła  
p o w o li upadać, o p ie ra ją c  się na 
tra d y c y jn y m  po s tu la c ie  b ie rnośc i 
a r ty s ty  wobec życ ia  społecznego, 
p o lity k a  n a b ie ra  coraz ba rd z ie j 
ideowego i  tw órczego sensu, w 
d z ia ła n iu  1 w w alce re w o lu c y jn y c h  
ru ch ó w  s o c ja lis tyczn ych  (podobn ie  
w walce o n iepod leg łość n a ro d o ­
wą np. w Polsce, ale ty lk o  w sku . 
te k  s y tu a c ji w y ją tk o w e j, a n ie  ty .  
powej d la  E u ro p y  w  ja k ie j z n a j­
dow a ł się nasz k r a j ) .  Dziś tw ó r ­
cza ro la  a k tyw n o śc i p o lity c z n e j w 
h is to r i i  Jest fa k te m  u s ta lo n y m  raz  
na zawsze. R ozdz ie len ie  p o lity k i 
od k u ltu ry ,  k tó re  n iegdyś is tn ia ło  
n ie  ty lk o  w um yśle  filo z o fó w , ale 
rów n ież  w  rzeczyw is tośc i s ta ło  się 
dziś a n ach ron izm em . Teza o apo. 
lity czn o śc l d a w n ie j s łuszna i  k o ­
n ieczna —  je s t dziś tezą kon se r­
w a tyw ną , n ie  b io rą cą  pod uwagę 
dośw iadczeń i  dążeń współczesnej 
ludzkości. N ie z a p o m in a jm y , że 
m y  sam i k ie d y  m ó w im y  o k u l tu ­
rze k a to lic k ie j czy też o po e z ji k a ­
to lic k ie j,  w  sam ym  ty m  ok re ś le n iu  
u z n a je m y  program ow ość te j k u l­
tu r y  i  te j poez ji, chociaż oczyw iś­
cie te n  rod za j p rog ram ow ośc i ró ż ­
n i się od p ro g ra m ow o śc i p o lity c z . 
n e j;  zasada je d n a k  je s t t a  sa­
ma.

Jeś li ścisłe pow ią zan ie  tw ó rczo ­
ści k u ltu ra ln e j z a k tyw n o śc ią  p o ­
lity c z n ą  je s t  os iągn ięc iem  h is to ­
ryc z n y m  naszej ep ok i (co Jest w y ­
n ik ie m  do rośn ięc ia  p o lity k i do 
p łaszczyzny ideo log iczne j 1 m o ­
ra ln e j)  to  w  c h w ili obecnej, c h w ili 
ta k  w y ją tk o w e j, is tn ie ją  d o d a tk o ­
we p rzyczyny, aby to  po w iązan ie  
b y ło  jeszcze b a rd z ie j ścisłe. Is tn ie , 
ją  bow iem  w h is to r i i  m o m e n ty  
prze łom ow e, k ie d y  m a k s im u m  e. 
n e rg ii cz łow ieka  zaangażowane 
je s t w walce p o lity c z n e j, od k tó re j 
w y n ik u  zależy los na jw yższych  
w a rto ś c i spo łecznych. W  ta k ic h  
m om e n tach  trzeba  ja s n o  p o w ie ­
dzieć: poezja a lbo będzie p ro g ra ­
m owa, a lbo n ie  będzie poezją, lecz 
su b te ln ym  p re te ks tem  d la  odosob­
n io n y c h  od życ ia  społecznego je d ­
nostek, p re te ks tem  do uc ieczk i 
przed tym , na  czym  się skup ia  u- 
waga i w ys iłek  w iększości spo łe­
czeństwa. S łusznie je s t w ted y  po ­
w iedzieć, że poezja z zasady bez.

p ro g ra m ow a  je s t n iczym  w ięcej 
ja k  dowodem  tra g e d ii je dn os tek  
z a m k n ię ty c h  w sobie, je s t dem ob i. 
liz u ją c ą  p ropagandą . 
r 7  D A N IE M  L ic h n ia k a  w ys ta rczy  
^ o s o b is te  św iadectw o poety, 

św iadectw o jego dz ia ła ln ośc i p ra k ­
ty czn e j, aby m óc osądzić czy prze. 
żywa on sw o ją  twórczość poe tycką  
w „o d e rw a n iu  od z ja w is k  ja k ’e go 
o ta cza ją “ , czy też w  „k o n k re tn y m  
p rzym ie rzu  z fa k ta m i, k tó re  się l i ­
czą w sensie spo łe czno -p o litycz . 
n y m “ . In n y m i s łowy, je ś li poeta 
w  sw o im  życ iu  p ra k ty c z n y m  n ie  
je s t „o d e rw a n y m “ , fa k t  te n  po w i­
n ie n  n a m  w ysta rczyć, gdyż m usi 
to  m ieć rów n ież  sw ój w yraz w  je ­
go poez ji, k tó ra  rzekom o p rze ras ta  
program ow ość życ ia  p ra k ty c z n e ­
go.

Teza ta  je s t ba rdzo  n iebezpiecz­
na. S tw arza  ona po dz ia ł w  po s ta ­
w ie cz łow ieka  wobec św ia ta , u s ta ­
la ją c  sztuczną h ie ra rc h ię  m iędzy  
ty m  co je s t „p ro g ra m o w e “ , a ty m  
co je s t „p o n a d p ro g ra m o w e “ . O czy­
w iście s fe ra  a k tyw n o śc i ponadp ro - 
g ram ow e j (sam o słowo „p o n a d “  
to  na rzuca ) uw ażana je s t za f o r ­
m ę wyższą, p raw dziw szą , g łęb ie j 
w y ra ża ją cą  ja ź ń  a r ty s ty  od a k ty w ­
nośc i spo łecznej po d lega jące j ko- 
n lecznościom  program ow ośc i. R oz­
ró żn ie n ie  to, choc isż  oczyw iście 
nie. leży w  in te n c ja c h  L ic h n ia k a , 
przez sam fa k t ,  że s taw ia  tw ó r ­
czość poe tycką  „p o n a d “  ce lam i 
(„p o n a d “  ale n ie  w  „o d e rw a n iu “ ) 
a k tyw n o śc i p o lity c z n o  -  społecznej 
(cele te  są w łaśn ie  je j p ro g ra ­
m em ) sp łyca  stosunek cz łow ieka 
do sw o ich zaangażow ań w rzeczy­
w istośc i, a u to n o m izu je  życie w ew ­
n ę trzn e  od życ ia  zew nętrznego, co 
ja k  w iem y, je s t ź ród łe m  wszelkie, 
go za k ła m a n ia .

Teza o na dp rog ra m ow ośc i poe­
z j i  je s t tezą z b y t w ygodną, aby 
m og ła  w yrażać  postaw ę tw ó rczą  
duchow o. N ie o to  p o w in n a  w a l­
czyć k ry ty k a  k a to lic k a . Is to tn e  
je s t d la  nas co innego. Is to tn e  
je s t, aby poezja, od k tó re j żąda ­
m y  czegoś w ięce j od m is tycznego 
obcow an ia  z duchem  czasów, aby 
ta  poezja  p ro g ra m ow a  w y ra ża ła  
c a ł e g o  cz łow ieka, zgodn ie ze 
św ia top og ląd em  k a to lic k im .

N ie w ą tp liw ie , są różn ice  w  k o n ­
c e p c ji cz łow ieka  u  m a rk s is tó w  i  u  
k a to lik ó w . In a c z e j w  n ie k tó ry c h  
dz iedz inach  okreś la  i  op isu je  cz ło ­
w ieka  poe ta  m a rks is ta , a inacze j 
poe ta  k a to lik .  Na te j ró ż n ic y  p o ­
w in ie n  się skup ić  spór id eo log icz ­
n y . W szystko in n e  je s t n ie is to t. 
ne.

Z ada n iem  k r y ty k i k a to lic k ie j 
je s t w ięc w a lczyć o ta k ą  poezję, 
k tó ra  będąc p ro g ra m ow ą  w y ra ż a ­
ła  by  p e łn y  obraz cz łow ieka.

Frzede w szys tk im  c h c ia łb y m  
po dkre ś lić , że poezja p ro g ra m ow a  
n ie  może się u tożsam iać z p o ję ­
ciem  „w ie rszow an ych  p ro g ra m ó w “ . 
N ieste ty , zb y t w ie lu  poetów  ta k  ją  
p o jm u je . B io rą  o n i ha s ła  p o l i ty ­
czne i podszyw a ją  po tem  pod n ie  
„po ez je “ . Ic h  fo rm u ła  je s t ju ż  z gó­
ry  u s ta lo n a : ty le  ep ickości, ty le  
liry z m u  i  ty le  oburzen ia .

O d d z ia ływ an ie  ta k ie j poez ji n ie  
je s t m o b ilizu jące , lecz szkod liw e. 
Jest ona pn;ede w szys tk im  n iep o ­
trzebn a  i żadne j p ra w d y  n ie  do ­
d a je 'd o  suchych  haseł w a lk i po ­

lity c z n e j. H asia te dużo p ra w d z i--  
w ie j b rz m ią  pozostaw ione sanie 
sobie bez dom ieszk i szab lonow ej 
ep ickości i  szablonowego liry z m u . 
Nie je s t to  poezja  p ro g ra m ow a , 
lecz racze j p ro g ra m y  z a ko m p a ­
n ia m e n te m  pseudo poezji. S ztucz­
ność ta k ic h  z le jtów  rzuca si» w o- 
czy.
TVT IE  w ys ta rczy  je d n a k  wskazy.

'  wać na  b ra k i, trzeba  rów n ież  
wskazać ja k ie  są, naszym  zda­
n iem , p rzyczyn y  po dobnych  o b ja ­
wów. P oezja w yrażać  m u s i k o n ­
k re tn e  is tn ie n ie  cz łow ieka  czy­
l i  is tn ie n ie  je d n o s tk i w ca łe j ska ­
l i  je j po trzeb  lu d z k ic h , s tosunków  
i  a s p ira c ji. Is tn ie je , owszem, h ie ­
ra rc h ia  w a rtośc i, lecz w łaśn ie  d la ­
tego ogóln ie jsze cele cz łow ieka n ie  
w y k lu c z a ją  jego  bezpośredn ich  u- 
czuć i po trzeb  w e w nę trznych . H e ­
ro iz m  p o lity c z n y , nacze lna  k o n ie ­
czność społeczna w  m om encie  
p rze ło m o w ym  d la  ludzkośc i i  d la  
n a ro d u ,' n a b ie ra  n a jp e łn ie jszeg o  
sensu w łaśn ie  w  św ie tle  n a j bar- 
dz ie j bezpośredn ich , p ry w a tn y c h  
że ta k  pow iem  uczuć, po trzeb  i 
czynów  cz łow ieka. R o la  po ez ji n o ­
wej, po e z ji p ro g ra m ow e j w in n a  
być w łaśn ie  ta k a : w iązan ie  k o n ­
k re tn e g o  is tn ie n ia  cz łow ieka z je ­
go id e a ła m i i  z jego p ro g ra m em  
spo łecznym : lecz poczyna jąc  że 
ta k  pow iem  od do łu , od n a jb a r ­
dz ie j p ro s tych  i  bezpośredn ich  je ­
go uczuć.

N ies łusznie bow iem  p rze c iw s ta ­
w ia  się a k tyw n ość  p o lity c z n ą  je d -  . 
n o s tk i je j  życ iu  p ry w a tn e m u  uw a­
żanem u za coś m o ra ln ie  niższego. 
Życie  p ry w a tn e  je d n o s tk i n ie  je s t 
kon ieczn ie  „m a łe “ , lecz s ta je  się 
n im  k ie d y  za m kn ię te  je s t w  sobie. 
T a k ie  p rze c iw s ta w ie n ie  (rzad ko  
fo rm u ło w a n e , lecz podśw iadom ie 
uznane przez w ie lu ) tw o rzy  s z tu ­
czny ro z ła m  w  psych ice cz łow ie ­
ka  u tru d n ia ją c  pow stan ie  w ie lk ie j 
po ez ji ideo log iczne j. Poezja w/sku- 
te k  tego ro z ła m u  m us i się a lbo  o- 
g ra n iczyć  do zdob ien ia  haseł po ­
lity c z n y c h  w fo rm y  liry c z n e  czy 
ep ick ie  (co je s t n iep o trzebn e ), 
a lbo  m us i stać s ię  oderw ana i 
pseudo.m etafizyczm a (co je s t szko­
d liw e ).

C h c ia łb ym  tu  ze  p ro te s tow a ć 
p rze c iw ko  n a d u ż y w a n iu  i  fa łszy. 
w em u p o s łu g iw a n iu  się okreś le ­
n ie m  „m e ta fiz y c z n a " przez n ie ­
k tó ry c h  k ry ty k ó w  k a to lic k ic h  w 
o d n ies ie n iu  do poez ji. S łowo to  m a 
w  f i lo z o f i i  k a to lic k ie j ścisłe zna ­
czenie i  n ie  m a  pow odu im ito w a ć  
d e kad en ck ich  te n d e n c ji airtystyoz- t 
n y c h  na  zachodzie E uropy , s tosu­
ją c y c h  to  słowo w  po ez ji w  in n y m  
znaczen iu , d la  zam askow an ia  je j 
p u s tk i.  P row ad z i to  do n ies łusz­
n e j d y s k re d y ta c ji po jęć m e ta fiz y . 
cznych.
Y X 7  R A C A JĄ C  do a n a liz y  trudn oś- 
* *  c i ja k ie  n a p o ty k a  w  re a liz a c ji 

s łuszna  w  sw o je j is toc ie  kon cep ­
c ja  po e z ji p ro g ra m ow e j, w yd a je  
m i się, że ściśle zw iązany  z de­
p re c jo n o w a n ie m  p ry w a tn e g o  ż y ­
c ia  je d n o s tk i je s t f a k t  uproszczo­
n e j w iz j i  epok i u  w ie lu  poetów . 
W skazyw a ł na  to  n iedaw no  L ic h "  
n ia k  w  n a s tę p u ją cych  s łow ach : 
„W ie m y  wszyscy, że je s t to  epoka 
h e ro iczn ych  w ys iłków , epoka m a k ­
sym a ln y c h  po jęć, w yd o b yw a ją cych  
nowe w a rto śc i z cz łow ieka. W iem y, 
że w iedza o n a ro d z in a c h  te j epo­
k i n ie  zawsze je s t wiedzą rad os­
ną . D la teg o  ra z i w  poez ji w sp ó ł- . 
czesnej b ra k  w iedzy go rzk ie j. Nie 
chodzi tu  oczyw iście o m a lk o n te n -  
c tw o, n ie  chodzi o zw yk łe  bęc- 
w a lm ie  się, ale o odważne sp o j­
rzen ie  na złożoność rzeczyw istośc i.
T e j odw ag i poetom  w spółczesnym  
n ie  dosta je . C iąg le  jeszcze nie  
c h w y ta ją  o n i p o trze bn e j p ro p o r­
c j i  w ukazyv,7a n iu  pra-wdziwej d y ­
n a m ik i naszego p rze łom u. H is to ­

ry k , k tó ry  na podstaw ie  g lo b a ln e ­
go og lądu  po lsk ie j po ez ji w sp ó ł­
czesnej u s ta la łb y  k iedyś sąd o n a ­
szych dn ia ch , m óg łb y  do jść  do 
w n iosku , że b y ły  to  d n i radosne j 
s ie la n k i, ty lk o  en tuz jas tycznego  
z ryw u , ty lk o  bezb łędn ie  z o rg a n i­
zowanego o p tym izm u . D la tego  w  
św iadom ości poetów  współczes­
n y c h  wzrosnąć m usi z rozum ien ie  
d la  poznawczego w a lo ru  g o rzk ie j 
w iedzy, k tó ra  radośc i zw yc ięstw a 

na da  dop ie ro  w łaśc iw y  sens“ 
(„P rze d  n o w y m i z a d a n ia m i“  —  
„D z iś  i  J u t ro “ , n r  317-318),

T rzeba  podkreś lić , że w skazu jąc  
na tę kon ieczność głębszego z ro ­
zum ien ia  naszej epok i przez poe­
tów , od c in a m y  się od wszelkiego 
„m a lko m te n c tw a “ . Dużo m ó w i się 
dziś w ś rodow iskach  k a to lic k ic h  
całego św ia ta  o d ram a tyczno śc i 
naszych czasów, żąda jąc  . poez ji 
„d ra m a ty c z n e j“ . S łowo to  je s t n ie ­
bezpieczne. Często fa łszyw ie  ro zu ­
m ie  się przez n ie  poezję z n a jd u ją ­
cą upodoban ie  w  d ram atycznośc i, 
poezję lu b u ją c ą  się w  tru d n o ś ­
c ia ch  m o ra ln y c h , c z y li p o e z ję 'c z ło . 
w ieka  zapatrzonego w  siebie, poe­
z ję  n iem ocy i  egocen tryzm u. 
N iech  p rz y k ła d  eksp res jon izm u

zachodn io -eu rope jsk iego  z p ie rw ­
szych la t  tego w ieku  będzie n a u ­
ką. E ksp re s jo n izm  w yró s ł w łaśn ie  
głosząc d ram atyczność  naszej epo­
k i.  D z ie ła  eksp res jon is tów  pe łne 
są szczerego uczucia  d ra m a tyczno , 
ści św ia ta , pe łne  są n a w e t szcze­
rego b u n tu  p rzec iw ko  o tacza jące j 
ic h  c y w iliz a c ji.  A  je d n a k  ic h  b u n t 
n ie  b y ł tw ó rczy , będąc sam  d la  
s iebie celem.

E ksp re s jo n izm  w yka za ł os ta te ­
cznie, że poezja s ta w ia ją c a  sobie 
za cel b ie rn e  „w y ra ż a n ie “  człow ie- 
ka  skazana je s t na  n iepow odzen ie  
ta k  z p u n k tu  w idzen ia  este tyczne, 
go ja k  i m ora lnego . Poezja m u s i 
dziś obok uczuć w yrażać rów n ież  
dzie ło  w o li w w e w n ę trzn ym  i zew­
n ę trz n y m  życ iu  cz łow ieka, jego 
tw órcze  p rze ła m yw an ie  się z sa. 
m ym  sobą, jego w ys iłek  w e w n ę trz ­
n y  w  os iągan iu  w ie lk ic h  celów, 
czy li w yrażać m us i ducha  lu d z k ie ­
go n ie  w  bezw ładzie, ale w  ca łe j je ­
go w szechs tronne j dynam ice . H a ­
sło  po ez ji p ro g ra m o w e j, choć p e ł­
ne k ru ch o śc i i  n iebezpieczeństw , 
w skazu je  w iaśn ie  tę  now ą drogę, 
ja k ą  poezja  w in n a  od tąd  kroczyć.

A lfre d  G awroński

NIKOLA ŚOP.

lO e z w a n ie  do  d ro g ie g o  ¿Jezusa
Fragmenty

Jakże bym pragnął, byś raczył o Panie,
Odwiedzić dom mój i mój pokój właśnie, 
gdzie zwykłe rzeczy wiszą na ścianie, 
a za oknami wcześnie dzień gaśnie.

Mówiłbym Ci o naszej chacie,
o oknach, co bywają niebieskie, jak woda strumyka,
0 drzwiach, przez które przechodząc wszyścy głowy schylacie
1 o zamku, który się mocno zamyka.

Mówiłbym Ci przy naszych taniutkich cygarach 
o każtjym człowieku, zwykłym, prostym słowem: 
o tym jak jeden zawsze nosi ubranie stare, 
a drugi jak zawsze nosi ubranie nowe.

Mówiłbym Ci długo, aż byłoby słychać 
krople rosy po oknie lecące.
W tedy rzekłbym do Ciebie cicho:

Utrudziłeś się Jezu, jesteś śpiący.

Połóż się, proszę, wnet Ci łóżko wskażę,
Tylko pościel najpierw troszeczkę poprawię.
Chciałbym twe czoło zbolałe owinąć pociechy bandażem.
Śpij tylko, a ja się prześpię na ławic.

tłumaczył z chorwackiego Marek A. fPasilewski
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W
Po podpisaniu „układu ogólnego"

A L K A  o zjednoczenie N iem iec 
a ty m  sam ym  o s tab ilizac ję  sto­

sunków  europejsk ich toczy się w łaś ­
c iw ie  już  od październ ika roku  1949, 
to znaczy od powstania N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej. O b fito ­
w a ła  ona w  szereg m om entów  o du ­
żym  napięciu , a obecnie weszła w  fa ­
zę szczególnego nasilenia. Począw­
szy od no ty  Z w iązku  Radzieckiego z 
dn ia  10 m arca br, do rządów  U.S.A., 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji w  spra­
w ie  zaw arc ia  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i i  u tw orzen ia  rządu ogól- 
no -n iem ieck iego  następu je w y m ia ­
na k i lk u  n o t m iędzy czterema m o­
carstw am i. Postaw ione na arenie po­
l i t y k i  m iędzynarodow ej przez dyp lo ­
m ację Z w iązku  Radzieckiego zało­
żenie zjednoczenia N iem iec i  zaw ar­
cia z n im i tra k ta tu  pokojowego, sta­
ło  się p rzew odnim  m otyw em  p o li­
tycznym  całego obozu pokoju.

T rz y  m ocarstw a zachodnie n ie  m o­
g ły  w  sposób w yra źny  zbo jko tow ać 
p ropozyc ji radzieck ich  zm ierzających 
do zjednoczenia N iem iec i  do zaw ar­
cia z n im i tra k ta tu  pokojowego. N ie 
pozwalała im  na to  obawa przed na­
s tro ja m i w łasnych społeczeństw, ja k  
rów n ież obawa u tra ty  prestiżu i  zau­
fan ia  społeczeństwa zachodnią -  n ie ­
m ieckiego, w  k tórego in teresie, rzecz 
prosta, leży zjednoczenie ich  k ra ju  
i  zaw arcie tra k ta tu  pokojowego. 
D latego też m ocarstw a zachodnie 
n ie  odrzucając w p ros t p ro po zyc ji ra ­
dzieckich, u s iłu ją  przeciągać w y m ia ­
nę n o t w  nieskończoność, a jedno­
cześnie stwarzać fa k ty  dokonane, 
pogłębiające rozb ic ie  Niem iec.

O to atm osfera po lityczna  w  ja k ie j 
do jrzew a ł w  B onn tak  zwany „u k ła d  
ogó lny", k tó ry  podpisał A denauer z 
p rze ds taw ic ie lam i U.S.A., A n g li i i  
F ra n c ji w  poniedzia łek 26 m aja. 
U k ła d  ogólny m ia ł w  te j sy tu a c ji dać 
społeczeństwu zachodnio -  n iem iec­
k ie m u  pozór tra k ta tu  pokojowego. 
Oczywiście, w  o p in ii przeciętnego 
N iem ca naw et ten pozór n ie  da się 
u trzym ać, ponieważ „u k ła d  ogó lny" 
an i na jo tę  n ie  zm ienia sy tua c ji po­
lity c z n e j N iem iec zachodnich w  sen­
sie fak tycznym . R epub lika  Federalna 
pozostanie da le j okupowana przez 
a rm ię  m ocarstw  zachodnich, a kon ­
sekwencje podpisanego ak tu  będą 
m ia ły  cha rak te r czysto fo rm a ln y  i  
prestiżow y, a n ie  m ery to ryczny . To 
że w ysok i kom isarz S tanów  Z jedno­
czonych w  B onn zacznie się nazywać 
ambasadorem, n ie  będzie m ia ło  n a j­
mniejszego w p ły w u  na sytuację  oby­
w ate la  R e p u b lik i Federa lne j, na to -, 
m iast sytuacja  ta będzie w  dużej 
m ierze zależeć od tego czy obyw ate l 
N iem iec zachodnich będzie ponosił, 
czy też nie, koszty u trzym an ia  oku­
pacy jnych  a rm ii m ocarstw  zachod­
n ich . ,

Toteż znaczenie „u k ła d u  ogólnego" 
polega n ie  na f ik c j i  po lityczne j, ja ­
ką  s tanow i on dla  N iem iec, ale na 
tym , że „u k ła d  ogó lny“  jest podsta­
w ą dla  p lanów  po lityczn ych  m o­
ca rs tw  zachodnich, zm ierzających do 
za tw ierdzen ia  tw orzonego W e h r­
m ach tu  w  sensie p raw no -  m iędzy­
na rodow ym  oraz w łączenia go no 
agresywnego b lo ku  atlantyck iego. 
Chodzi o to, że rządy trzech państw  
zachodnich muszą m ieć podstawę 
fo rm a lną , na zasadzie k tó re j arm ia 
zachodnio -  n iem iecka z n iem ie ck im i 
genera łam i na czele stanie się pe łno­
p ra w n ym  i  rów norzędnym  pa rtne ­
rem  tw orzone j a rm ii zachodnio euro­
p e jsk ie j i  je j n a js iln ie jszą  częścią 
składową. M ocarstw a zachodnie, zre­
sztą, tych  swoich p lanów  w ca le n ie  
u k ry w a ją  i  Obóz poko ju  n ie  po trze­
bu je  ich  specja ln ie rozszyfrow yw ać. 
P rzeciw nie, m ocarstw a zachodnie, 
bardzo jasno s ta w ia ją  kw estię , że 
„u k ła d  ogó lny“  zaw arto  po to by 
swobodnie tw o rzyć  zachodnio - n ie ­
m ieck i W ehrm acht i  w łączyć go do 
a rm ii zachodnio -  europe jsk ie j. W y­
raźnym  dowodem  tego jest fa k t, że 
u k ła d  w  spraw ie  u tw o rzen ia  tzw . 
„zachodnio -  eu rope jsk ie j w spólno­
ty  ob ron ne j" podpisano w  P aryżu już

następnego dn ia po zaw arc iu  „u k ła ­
du ogólnego". Zain te resow an i m in i­
s trow ie  m us ie li się bardzo śpieszyć 
by  zdążyć na sam olot z Bonn do Pa­
ryża.

Z A W A R C IE  „u k ła d u  ogólnego“ 
w yw o ła ło  w  ca łym  świecie, a w  

szczególności w  N iem ieck ie j R epub li­
ce D em okra tyczne j g łębokie oburze­
nie. Jest jednak rzeczą c h a ra k te ry ­
styczną, że, m im o iż „u k ła d  ogó lny" 
stw arza w  sy tua c ji m iędzynarodow ej 
napięcie jak iego  jeszcze nie  by ło , to 
jednak  w szystk ie  o fic ja ln e  w ys tąp ie ­
n ia  k ó ł i  czynn ików  rządow ych N ie­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
w skazu ją  w yraźn ie , iż N R D nie w y ­
rzekn ie  się poszukiw an ia  now ych 
m etod zjednoczenia N iem iec na d ro ­
dze poko jow e j. Rzecz prosta obóz 
po ko ju  n ie  może odpowiedzieć na 
„u k ła d  ogó lny" sankc jonu jący W ehr­
m acht zachodnio -  n iem ie ck i w łas­
ną bezbronnością, toteż Rada N a ro ­
dowa F ro n tu  Narodowego N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
uchw a liła , że gdy zajdzie potrzeba 
N R D będzie b ro n ić  swego poko jow e­
go porządku przez u tw orzen ie  a rm ii 
n iem ieck ie j, służącej w y łączn ie  dla 
obrony bezpieczeństwa k ra ju .

Bezpośrednie niebezpieczeństwo 
w o jn y  związane z zawarciem  „u k ła ­
du ogólnego“  m iędzy Adenauerem  
a Achesonem, Edenem i  Schumanem 
ma ścisły zw iązek ze spraw ą polską 
i z po lską p o lity k ą  zagraniczną.

P o lsk im  in teresom  narodow ym  od­
pow iada w  ko n kre tn ych  ak tua lnycn  
w arunkach  m iędzynarodow ych t y l ­
ko jedno rozstrzygn ięcie  prob lem u 
niem ieckiego. Rozstrzygnięcie to po­
lega na zjednoczeniu N iem iec na ba­
zie poko jow e j. Ta baza poko jow a to 
kon k re tn ie  tak ie  ustaw ienie n iem iec­
k ich  p rob lem ów  m iędzynarodow ych, 
ja k ie  p rz y jm u je  dzis ia j N iem iecka 
R epub lika  Dem okratyczna, uznająca 
granicę na Odrze i  Nysie, ja ko  g ra ­
nicę pokoju. N ie znaczy to, by z jed­
noczone N iem cy m ia ły  i  m us ia ły  być 
kop ią  dzisiejszej N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  Dem okratycznej. Znaczy to na­
tom iast, że zjednoczone N iem cy, bę­
dąc w yrazem  tych  w szystk ich  ten ­
dencji, k tó re  stanow ią dz is ia j zestaw 
s ił po litycznych  zarówno we wschod­
n ich  ja k  i zachodnich Niemczech, b y ­
ły b y  poparciem  takiego rozw iązania 
prob lem u niem ieckiego, ja k ie  w y n i­
ka z uk ładu  poczdamskiego podp i­
sanego przez w szystk ie  pięć m o­
carstw .

Otóż ta k ie  rozw iązanie spraw y le ­
żące v/ in teresie  narodu polskiego i 
w yn ika jące  z chęci napraw ien ia  b łę ­
dów pope łn ianych przez k ilk a d z ie ­
s ią t la t  w  po lityce  europe jsk ie j 
wobec N iem iec, jest reprezentowane 
konsekw entn ie  ty lk o  przez Zw iązek 
Radziecki. Jeszcze w  osta tn ie j nocie 
ZSRR sk ie row ane j do USA, W ie l­
k ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji dn ia  24 m aja  
b r, a w ięc na dwa dn i przed zaw ar­
ciem „u k ła d u  ogólnego" rząd radziec­
k i ponow nie proponu jąc niezwłoczne 
przystąp ien ie  do bezpośrednich ro ko ­
w ań w  spraw ie tra k ta tu  poko jow e­
go z N iem cam i i  u tw orzen ie  rządu 
ogólno -  niem ieckiego, domaga się 
znowu rozw iązan ia  k w e s tii te ry to ­
r ia ln e j N iem iec na podstaw ie posta­
now ień poczdamskich, k tó re  ustano­
w i ły  granicę na Odrze i  Nysie. K aż­
de inne rozw iązanie k w e s tii g ran ic  
jes t sprzeczne z po lską rac ją  stanu. 
N ic  w ięc dziwnego, że naród po lsk i 
z o lb rzym im  zainteresowaniem  śledzi 
p ropozycje  radzieckie  i  ich oddźw ięk 
zarówno u rządów m ocarstw  zachod­
nich, ja k  i przede w szystk im  w  n ie ­
m ieck ie j o p in ii pub liczne j.

Tymczasem wszystko to, co zm ie­
rza ło  do zaw arcia „u k ła d u  ogólne­
go", a ty m  sam ym  służyło  tw orzen iu  
zachodnio -  n iem ieckiego W ehr­
m achtu, b y ło  d iam e tra ln ie  sprzeczne 
z po lsk im  in teresem  narodowym . 
Rozum owanie ka te go riam i po litycz ­
n y m i w ym aga trzeźwości. A  ta  trzeź­
wość m ów i nam  dzisia j, że n ik t  jesz-

BB
cze w  h is to r ii nie daw a ł w łasne] 
a rm ii, życia w łasne j m łodzieży za 
darmo. A  je ś li się naw e t ta k ie  w y ­
padk i zdarza'y, to  n ie  m am y żadnych 
podstaw, aby przypuszczać, że re w i­
z jon iści zachodnio -  n iem ieccy chcą 
oddać k re w  w łasne j m łodzieży dla 
celów trzec ie j w o jn y  św ia tow e j zu­
pe łn ie  bezinteresownie. Na pewno 
m a ją  on i bardzo k o n k re tn y  interes, 
i  rozum ie ją  dobrze, że uda się on 
ty lk o  w tedy, gdy dostarczą im p e ria ­
lizm o w i am erykańskiem u lu d z i chęt­
nych do w a lk i. W  ko n k re tn e j sy tu ­
a c ji m iędzynarodow ej N iem iec głó­
w n ym  interesem , ja k i chcą zrob ić 
re w iz jo n iśc i . zachodnio -  n iem ieccy 
jest odebranie Polsce te ry to r ió w  na 
wschód od O dry  Nysy: Inaczej 
n ie  można w ytłum aczyć  udz ia łu  N ie ­
m iec w  m on tow an iu  agresywnej 
a rm ii eu ropejsk ie j.

T O W S ZY S TK O  staw ia naród po l­
sk i wobec fa k tó w  po litycznych, 

k tó ry m  je że li n ie  będziem y p rzec iw ­
dz ia ła li, to s trac im y w ie lk ą  szansę 
h is to ryczną ja ką  uzyskała Polska po 
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j oparłszy 
się o brzegi O dry  i  Nysy. W ięcej 
jeszcze, n ie  przec iw dz ia ła jąc  re w iz jo - 
n izm ow i n ie  ty lk o  s trac ilib yśm y tę 
w ie lk ą  szansę historyczną, ale na ra ­
z ilib yśm y się na podważenie podstaw 
naszego is tn ien ia  państwowego i  na­
rodowego. N iebezpieczeństwo tak ie  
oczyw iście n ie  zachodzi. M ora lno  -  
po lityczna  jedność narodu polskiego 
do jrzew ała  przez te la ta  k ie d y  im pe­
r ia liz m  am erykańsk i wespół z re - 
w iz jon izm em  zachodnio -  n iem iec­
k im  pow o li go tow a ł swe p lany a n ty - 
pekojowe i  an typolskie . Zadania 
przed ja k im i dzis ia j staje naród p o l­
sk i po legają na jeszcze w iększym  
w zm ocnien iu  w ew nę trzne j jedności, 
na pogłęb ien iu  . do jrza łośc i m yślen ia  
politycznego i  oceny sy tua c ji m ię ­
dzynarodow ej, Odnosi się to przede 
w szystk im  do społeczności k a to lic ­
k ie j w  Polsce, k tó ra  przecież stano­
w i is to tn y  sk ła dn ik  F ro n tu  N arodo­
wego.

Na czym  w ięc ma polegać owe 
pogłębien ie rozum ien ia sy tua c ji m ię ­
dzynarodow ej? W ydaje  się, że jedną 
z na jdoniośle jszych spraw, ja k ie  w in ­
n y  ug run tow ać się w  świadom ości 
polskiego społeczeństwa jest koniecz­
ność tra k to w a n ia  spraw y n iem iec­
k ie j w  kontekście  w szystk ich  innych  
prob lem ów  po litycznych , sk łada ją ­
cych się na całość uk ład u  s ił i  sy tua­
c j i  św ia tow e j. Zagadnien ie n iem iec­
k ie  n ie  jes t w yodrębn ione z p rob le ­
m a ty k i po lityczn e j rozg ryw a jące j się 
dziś na świecie, a jest fu n k c ją  w łaś­
nie te j p ro b lem a tyk i, choć stanow i 
ono w  te j c h w ili prob lem  dla poko ju  
n ies łychan ie  w ażny. D latego nie  
można występować p rzeciw ko re w i-  
z jo n izm o w i n iem ieckiem u bez jedno­
czesnego w ystąp ien ia  p rzec iw ko  tym  
w szystk im  siłom  po litycznym , k tó re  
stanow ią m ora lne  i  po lityczne  zaple­
cze rew iz jon izm u . W  zw iązku z tym  
trzeba zdawać sobie sprawę, że - 
„u k ła d  ogó lny" jest nie ty lk o  w y n i­
k iem  rew iz jo n izm u  zachodnio -  n ie ­
m ieckiego, ale także w y n ik ie m  agre- 
s j'w nych  zam iarów  rządu USA. D la ­
tego w  dzisiejszej sy tua c ji p o litycz ­
ne j w rog iem  in teresu polskiego jest 
n ie  ty lk o  rząd A denauera w  ..Republi­
ce Federa lne j, ale także rząd Sta­
nów  Zjednoczonych. N ic się nie 
dzieje w  E urop ie  zachodniej, a w  
szczególności w  Niemczech zach. bez 
w iedzy i  w o li odpow iedn ich czynn i­
k ó w  po litycznych  Stanów  Z jednoczo­
nych. Obecna sytuacja w  Niemczech 
zach. jest fu n k c ją  p o lity k i D eparta­
m entu  Stanu, n ie  można w ięc sku ­
tecznie b ro n ić  po lsk ie j współczesnej 
ra c ji stanu p rzec iw ko  rew iz jo n izm o - 
w i, n ie  w ystępu jąc jednocześnie 
p rzec iw ko  im p e ria lizm o w i rządu 
USA.

O R A ŁN O  -  po lityczna  jedność 
narodu polskiego w  proteście 

p rzec iw ko  „u k ła d o w i ogólnem u“  i 
tym  w szys tk im  procesom p o litycz ­
nym , ja k ie  do jego zaw arcia p ro w a ­
dz iły , nabiera ty m  większego znaczę-

M

nia, że is tn ie ją  na e m ig rac ji po lsk ie j 
ko ła  po lityczne, k tó re  bardzo poważ­
n ie  zaangażowały się w  zaprzedanie 
polskiego in te resu narodowego.

Trzeba na ca łym  św iecie w y tw o ­
rzyć przekonanie, że ludz ie  c i n ie  
m a ją  n ic  wspólnego z po lską op in ią  
publiczną, k tó ra  w  ca łym  k ra ju  jest 
je d n o lita  i  b ro n i współczesnej ra c ji 
stanu narodu i  ludowego państwa. 
D latego też w a rto  zaznajom ić nasze 
społeczeństwo z p ra k ty k a m i lo n d yń ­
sk ie j em ig rac ji prowadzącej ju ż  od 
szeregu la t niecne rozm ow y i  roz­
w ażania na tem at oddania po lsk ich  
Z iem  Zachodnich. Z iem ie  te  m ają  
być ceną, ja ką  naród po lsk i zapła­
c iłb y  za uznanie przez m ocarstw a za­
chodnie p o lity k ó w  em ig racy jnych  re ­
prezen tantam i narodu polskiego. W y­
chodzący w  W inn ipegu tygo dn ik  
„Czas" w  num erze 5 z dn ia 30 stycz­
n ia  1952 r. zamieszcza a r ty k u ł A n to ­
niego Dargasa z Londynu  pod ty tu ­
łem  „N a iw ność i  g łupo ta". W  a r ty k u ­
le ty m  czytam y m. in .:

„D op ie ro  z p rasy n iem ie ck ie j 
op in ia  po lska dow iedzia ła  się o ja ­
k ichś rozm owach po lsko -n iem iec­
k ich , k tó re  n iedawno prowadzone 
b y ły  w  Paryżu.

T ygod n ik  n iem ieck i „Y o lksbo te “  
z 19 lis topada p rzed rukow u je  k o ­
m u n ik a t z „rozm ów  polsko - n ie ­
m ieck ich ", a tuż pod n im  dodaje 
od siebie: „ re z u lta t tych  rozm ów 
jest znaczny, jes t w iększy, an iże li 
można by ło  oczekiwać po p ie rw ­
szym spotkaniu... jes t to p ierw szy 
w ypadek, że grupa po lityczna  p o l­
sk ie j em ig rac ji po tęp iła  masowe 
wysiedlen ie, uznała p raw o  do 
dziedzicznej o jcow izny..."

Po tym  w szys tk im  pism o n ie ­
m ieckie  w  sposób ja k  na jb a rdz ie j 
ka tegoryczny pisze: „a k ty  te obe j­
m u ją  sprzeczne z praw em  m iędzy­
na rodow ym  w łączenie te ry to r ió w  
wschodnich, zna jdu jących  się pod 
po lską a d m in is tra c ją  do państw a 
polskiego... W  ten sposób zagadnie­
nie  g ran icy  n iem iecko - po lsk ie j • 
zostało o twarte !..

K o m u n ik a t z tych  rozm ów n ie ­
m iecko - po lsk ich  jes t podobny do 
um ow y zaw arte j m iędzy N iem cam i 
S udeckim i a Czeską grapą P ra - 
ha ll..."

Prasa em ig rac ji po lsk ie j na Zacho­
dzie jest pełna w za jem nych oskar­
żeń, z k tó ry c h  w y n ik a  niezbicie, że 
w szystk ie  g rupy  w  g runcie  rzeczy 
za jm u ją  się hand low an iem  p o lsk im i 
z iem iam i, nad k tó ry m i chwata Bogu 
nie  m ają w ładzy.

Z a cy tu jm y  jeszcze jeden u ryw e k  
z em igracyjnego pism a dowodzący, 
że chociaż em igranci w s ty d z ili się 
pub liczn ie  przyznać do prowadzenia 
rozm ów  z zachodnim i N iem cam i, o 
k tó ry c h  dowiedziano się dopiero z 
prasy n iem ieck ie j, to jednak p rzy ­
gotowują. on i ja w ne  wszczęcie pe r­
tra k ta c ji z N iem cam i i  tw orzą całą 
„ te o r ię "  zdrady in te resu polskiego. 
W ychodzące z Sztokholm ie sanacyj­
ne „W iadom ości“  w  a rty k u le  z n u ­
m eru 480> z dn ia 1.4 1952 piszą... 

„Z a jm o w an ie  p ryncyp ia lnego  sta­
now iska, że w  ogóle w yk luczam y 
wsze lką dyskusję na tem at g ran ic  
w  dzisie jszym  uk ładz ie  s ił m iędzy­
narodow ych i  wobec perspektyw , 
k tó re  nam  ten u k ła d  przedstaw ia 
— nie jes t p o lityką . Jest u c h y la ­
n iem  się przed p o lity k ą  i  zw iąza­
ną z n ią  odpowiedzialnością... De­
bata na tem at najważniejszego za­
gadn ien ia p rzyszłe j w o ln e j P o lsk i 
prowadzona przez po lską p u b lic y ­
stykę em igracy jną  nie ma i  nie 
może m ieć innego znaczenia niż 
podkreślan ie , że jesteśm y, że w ie ­
m y co się kolo nas dzieje i że w  
odpow iedn ie j c h w ili będziem y go­
to w i zabrać głos... Zresztą skąd te 
tabu, je ś li chodzi o glosy w o lnych  
po lsk ich  pub licys tów  w  spraw ie 
przyszłych stosunków po lsko -n ie ­
m ieckich? Przed w o jn ą  nasze M SZ 
rozm aw ia ło  z H itle re m  a G oringa

zapraszano na po low an ia  do B ia ­
łow ieży  —  dlaczego w yk luczam y 
teraz w szelk ie m ożliw ości sondo­
w an ia  n iem ie ck ie j o p in ii w  spra­
wach po lskich , o p in ii reprezento­
w a ne j w  te j c h w ili przez k a to lik a  
A denauera“ .
N ie  d z iw im y  się, że przedstaw ic ie­

le  sanacji na e m ig rac ji s tw ie rdza ją : 
m ożna b y ło  rozm aw iać w  H it le ­
rem  i  dysku tow ać z C-oringiem na 
po low an iach ' w  B ia łow ieży, dlaczego 
w ięc n ie  rob ie  dziś tego samego z 
Adenauerem , k tó ry  do tego wszyst­
k iego m ó w i jeszcze, że jes t k a to li­
k iem , co pow inno  być okolicznością 
sprzyja jącą. N ie  d z iw im y  się tem u 
stanow isku, bo znam y je  z przed 
w o jn y  i  w iem y ja k ie  w y n ik i ono 
przyn ios ło  i  z ja k ic h  k ó ł k lasow ych 
pochodzi. Na szczęście jednak  ko la  
te n ie  ty lk ó  n ie  m a ją  na jm niejszego 
w p ływ u  na po lską p o lity k ę  i  op in ię  
publiczną, ale co w ięce j n ie  zasługu­
ją  one naw e t na zaliczenie ich  do 
na rodu  polskiego.

Społeczeństwo po lsk ie  zerw ało zu­
pe łn ie  z ta k im i lu d źm i i  z ta k im  spo­
sobem m yślenia . Społeczeństwo p o l­
skie naw iązało na tom iast w sp ó łp ra ­
cę z ty m i N iem cam i, k tó rz y  podob­
n ie  ja k  m y  m yś lą  o zjednoczeniu 
swej O jczyzny na bazie poko jow e j. 
G łęb ok i p ro test ja k i w y w o ła ł za­
rów no  w  społeczeństwie po lsk im  ja k  
i  w  społeczeństwie n iem ie ck im  
„u k ła d  ogó lny" um ocn ił jeszcze w ięź 
w spó lnych celów  obu naszych na ­
rodów  przec iw ko  zdra jcom  zarówno 
spod znaku Adenauera ja k  i  jego e- 
m ig ra cy jn ych  rozm ówców.

„U k ła d  ogó lny" s tw o rzy ł bardzo 
poważne napięcie sy tu a c ji m iędzy­
narodow e j, ale jednocześnie zdyna­
m izow a ł on s iły  po ko ju  zarówno w 
Niemczech ja k  i  w  Polsce i  we F ra n ­
c ji. Idea zjednoczenia N iem iec nie  
jes t b y n a jm n ie j pogrzebana, choć 
uk ład  ogólny pog łęb ił ich rozb ic ie  i  
zw iększy ł trudnośc i zjednoczenia.

O spraw ie  zdecyduje postawa spo­
łeczeństw i  na tę silę liczym y.

SP. WYD. ,,PAX"

zaw iadam ia , że następujące k s ią żk i 
są do nabycia  w  B iu rze  S przedaży, 
W arszaw a, M okotow ska 43, po w p ła ­
ceniu należności na konto  P K O . 
1-8515/114

BRUCE MARSHALL 
CHWAŁA CÓRY KRÓLEWSKIEJ

powieść — cena — zl 20.—
GEORGES BERNANOS

PAMIĘTNIK WIEJSKIEGO

PROBOSZCZA

27.—powieść — cena zł.
ALEKSANDER RYMKIEWICZ 

PRZYGODY GUCIA PINGWINA

książka  dla dzieci — cena z l. 10.—
JULIUSZ NOWAK DŁUZEWSKI 
KS. STANISŁAW KONARSKI__

m on o g rafia  h isto ryczna  — cena z ł 2 0 -

GRAHAM GREEN
BRON NA SPRZEDAŻ

powieść cena zł. 22.—

*
ARKUSZE POETYCKIE 

— cena zł. 12.—

PAWEŁ JASIENICA
~ —i S L

rep o rtaż  — cena — zł-

G. K. CHESTERTON 
PRZYGODY KSIĘDZA BROWNA

now ele  — cena zł. 18-—

JAN DOBRACZYŃSKI
GWAŁTOWNICY

’2 —esseye cena zł.

JERZY LIEBERT
POEZJE ZEBRANE^

SIGRID UNDSET
OLAF SYN AUDUNA I TOM

powieść — zł. 33.—

WŁODZIMIERZ WNUK
WIOSNA NAD MOTŁAWĄ 

rep ortaż  — z ł. 29.—

ANDRZEJ ŁEPKOWSKI
LUDZIE ZNAD ZATOKI

powieść -

DANIEL ROPS 
od ABRAHAMA

z ł. 15.—

DO CHRYSTUSA

cena — z ł. 30.—
KRYSTYNA WRÓBLEWSKA 

OJCZE NASZ

d rze w o ry ty cena z ł. 35.—
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Kazimierz Gołba napisał dzieło

T ~ \ O G R U P Y  p isa rzy  w a lczących
n ies trud zen ie  o sp ra w ie d liw o ść  

społeczną i  postęp n a  św iecie n a ­
le ża ł z m a rły  n ied aw n o  ś lą sk i d z ia ­
łacz  —  K a z im ie rz  G ołba.

O s ta tn ic h  dw anaście la t  życ ia  
K a z im ie rz  G o łb a  p rze s ie dz ia ł w  
fo te lu  na  k ó łk a c h  w  m ieszkan iu , 
k tó re  m us ia ło  m u  w ys ta rczyć  za 
kośc ió ł, za u licę , za te a try ,  sale 
koncertow e, p a rk i i  ogrody. M im o , 
że b y ł przez ta k  d łu g ie  la ta  c ie r. 
p iącym , ż y ł p e łn y m  życiem  p isa ­
rz a  i  obyw ate la , w yczu lonego n a  
n a jis to tn ie js z e  z ja w is k a  dz ie jące 
się w o kó ł n iego.

Osobowość G o łb y  za rysow a ła  się 
dosyć wcześnie. G dy  ba rdzo  uzd o l­
n io n y  m ło d y  rzeszow iak zna la z ł 
się w  r. 1926 na  posadzie na uczy ­
c ie la  g im n a z ja ln e g o  w  S zop ien i­
cach na G ó rn y m  Ś ląsku, m ia ł ju ż  
poza sobą czynne i ru c h liw e  la ta  
aka d e m ick ie  w  K ra k o w ie , w  cza­
sie k tó ry c h  rozpoczą ł się jego  
s ta r t  lite ra c k i.  P is y w a ł ja k o  s tu ­
d e n t m . in . do m ie s ięczn ikó w  k a ­
to lic k ic h  „W ia ra  i  życ ie“ , „S oda lis  
m a ria n u s “ , a także  do świeżo za­
łożonego przez o jca  M a k s y m ilia n a  
K o lb e  „R yce rza  N ie p o k a la n e j“ . 
M a ją c  la t  23 (r. 1927) m im o  w ie ­
lo ra k ic h  zajęć z ło ży ł d o k to ra t z 
h is to r ii,  w  ty m  czasie oprócz p ra ­
cy pedagog iczne j, angażu je  się w  
p racę  społeczno-ośwuatową, s ta ją c  
po s tro n ie  ty c h , k tó rz y  w a lc z y li z 
reż im em , zm ie rza ją cym  n ie d w u ­
znaczn ie  do faszyzm u. O czyw iście 
jego  b u n t i  w a lk a  sp ro w a dza ją  
n a n  d o tk liw e  razy. A le  G o lba  m ia ł 
k a rk  zby t sz tyw ny , b y  się ug iąć. 
Czego ch c ia ł, co go bo la ło , do cze­
go dążył? O dpow iedź d a ją  dziś 
je go  pow ieści i d ra m a ty , jego spu­
śc izna lite ra c k a .

GŁOŚNEJ powieści, zatytuło.
*  *  w ane j „M ło dz ie żow cy“ , k tó ra  

n a ro b iła  w ie ls  wrzaw7y z pow odu 
swego dem aska to rsk iego  c h a ra k te ­
ru , m ó w i G o łba  o po do bn ym  do 
s ieb ie  cz łow ieku, w  k tó ry m  pod 
w p ływ e m  ciosów i d e g ra d a c ji spo­
łe cznych  n a ro d z ił się in n y  cz ło ­
w iek , cz łow iek w iążący  się z „ in ­
n y m , św ia tem  bardzo d a le k im  od 
p a łk o w ła d n y c h  geniuszów  i wszel. 
k ie j e l ity  w  ogóle. B y ł to  św ia t 
sza rych  lu dz i, rząd zon ych  n ie  rzą. 
dzących, bez p ra w a  w łasnego g ło . 
su. W  świecie ty m  n ie  b y ł jeszcze 
cz ło w ie k  cz łow iekow i p o lic ja n te m . 

'B y ł  to  ś w iz t przyszłośc i, n a d c h o ­
dzącego ju t r a ;  w  p o szuk iw an iu  
Ide i, zdo ln e j łasy n a ­

ro d u  i  pa ńs tw a  —  ta m  b ie g ły  
w szystk ie  drog i... B ow iem  coko l­
w ie k  się s ta n ie , ju t r o  m u s i być  in ­
ne...“  T a k ie  b y ły  m y ś li b u n to w n i­
cze G o łby. W id z ia ł on  ca łą  k rzyw - 
dę lu d u  śląskiego, narażonego na 
ja kże  c iężk i los pod rz ą d a m i lu ­
dz i n ie  o r ie n tu ją c y c h  się w  n a ra ­
s ta ją c y c h  g ro źnych  p ro b lem ach  
społecznych, gospodarczych i  n a ­
rodow ośc iow ych  na  Ś ląsku, te j zie- 
m i od daw na  w yzysk iw an e j i  eks­
p lo a to w a n e j p rzez o b c y . k a p ita ł.  
„M ło dz ie żow cy“  orae p o s ia da jący  
tę  sam ą te m a ty k ę  „R e k ru c i“  (u -  
tw ó r  d ra m a ty c z n y ) b y ły  p ro te s tem  
p rze c iw ko  ru ty n ia rs tw u  pedago­
g icznem u, p rze c iw ko  „p a ń s tw o w o . 
tw ó rc z y m “  m e todom  pracy, stoso- 
w a n y m  przez u rzę d n ik ó w -s ie rż a n . 
tów , wobec g łod ne j i  w ys traszone j 
m łodz ieży. B i ł  p rz y  ty m  G o łba  
n a  a la rm , syg n a liz u ją c  n iebezp ie ­
czeństwo h it le ry z m u , k tó ry  sw ym i 
c h c iw y m i m a cka m i coraz śm ie le j 
s ię ga ł n a  pog ran icze  zach od n ie j 
P o lsk i. „R e k ru c i“  u d e rz a li śm ia ło  
w  system  s a n a c y jn y , to te ż  n ie  
dziw , że dz ie ło  to  zyska ło  o g ro m ­
ne pow odzen ie  w  spo łeczeństw ie, 
je d n a k  t ra f io n a  ce ln ie  w ładza  za­
k a z u je  w  k i lk a  d n i po  p re m ie rze  
dalszego w y s ta w ia n ia  u tw o ru . P o­
w s ta je  s k a n d a l; ówczesna k a to w i­
cka „P o lo n ia “  p is a ła  z obu rze ­
n ie m : „W y s ta w ie n ie  „R e k ru tó w “  
n a  scen ie k a to w ic k ie j s ta ło  się w  
pew nych  s fe ra ch  p rzys ło w io w ym  
k ije m  w  m ro w is k u ; za to  w  g ro n ie  
na uczyc ie lsk im  p o w ita n o  u ka zan ie  
się te j s z tu k i z w e s tch n ie n ie m  u l­
g i, ja k  pow iew  świeżego pow ie , 
trza ... Podobno sp rężyną  te j a k c ji 
zaw ieszenia s z tu k i b y ło  k i lk a  o- 
sób“  —  k tó re  w ys tęp ow a ły  rze ko ­
m o w  im ie n iu  Z w ią zku  N a uczyc ie l­
s tw a, g ru p u ją ce g o  40 tys. na uczy ­
c ie li;  „w obec b ru ta ln e g o  szan tażu 
k i lk u  sam ozwańców , p o lsk ie  s fe ry  
k u ltu ra ln e  p o w in n y  za jąć  zdecy­
dowane s tanow isko . O brażony  zo­
s ta ł h o n o r sceny, znow u dokonano 
nadużyc ia ...“

r p  A K  b y ło  z „R e k ru ta m i“ , zaś 
-* za „M łodz ieżow ców “  u s u n ię ty  

zosta ł a u to r  że s tan ow iska  p ro fe ­
sora g im n a z ja ln e g o  i  p rzen ies iony  
służbowo n a  na uczyc ie la  szkoły 
p o w s z e c > "" j (po s ia da jąc  pe łne 
k w a lif ik a c je  i  t y tu ł  d o k to ra  f i lo ­
z o f ii) .  Lecz K a z im ie rz  G o łba  n ie  
lic z y ł się z a ta k a m i n ien aw iśc i 
s ta ra ją c y m i się d o tkn ą ć  go m a te ­
r ia ln ie  i m o ra ln ie . P isa ł w da lszym  
ciągu, coraz b a rd z ie j p rze ko n u ją c

się o s łuszności raz  ob ran e j d rog i. 
W k ro c z y ł ju ż  n a  n ią  k ilk a  la t  
w cześnie j swą h is to ry c z n ą  pow ieś­
c ią  z a ty tu ło w a n ą : „W  c ie n iu  w ie l. 
k ie j legendy“ , m ów iącą  o re w o lu ­
c y jn y c h  ła ta c h  1830-31 w  E urop ie . 
Im  b liże j trag iczne go  sp ięc ia  h i ­
s to r ii ,  t j .  ro k u  1939, ty m  ostrze j 

‘ sio w idz ieć p isa rz  zag ad n ie ­
n ia  po lsk ie  i  eu rope jsk ie . K ilk a n a ­
ście d n i p rzed w ybuchem  w o jn y  
za w o ła ł g łośno w  je d n y m  ze sw ych  
u tw o ró w , że -s łyszy  dzw ony O po l­
szczyzny, jęczące j pod te rro re m  
h it le ro w s k im , dzw ony w o ła jące  na 
a la rm . To śm ia łe  żądan ie  p o w ro tu  
do M ac ie rzy  żywego k a w a łu  O j­
czyzny sp row adz iło  do je go  m ie ­
szkan ia  w  przeddz ień  napaści 
T rze c ie j Rzeszy na  Polskę cz te­
rech  u zb ro jo n y c h  b o jó w ka rzy  h i ­
tle ro w s k ic h , k tó rz y  go b ru ta ln ie  
p o b ili.

U m iło w a n ie  cz łow ieka, p ra cy , 
w a łk a  z k rzyw d ą  społeczną, g o rą ­
ca, lecz n ie  n a c jo n a lis ty c z n ie  po­
ję ta , m iłość  O jczyzny, w a lka  z n a ­
z izm em , ras izm em , z p iłsudczyzną , 
z ozonizm em , b y ły  g łó w n y m i p rz y ­
czyn a m i n ie n a w iśc i u faszystów  
ro d z im y c h  i obcych i powodem  
p rześ ladow ań  p isarza . Ta p ie k ie l­
n a  n ie n a w iść  do praw ego h u m a n i. 
s ty , do po lsk iego i  k a to lic k ie g o  p i ­
sarza, zam kn ę ła  K a z im ie rz a  G o l­
bę w  gestapow skie j ka źn i ju ż  w  9 
d n i po zdobyc iu  K a to w ic  przez . 
H it le ra .  B ezpośredn im  powodem  
a resz tow an ia  by ło  zna lez ien ie  m a ­
szynopisu jego a n ty h it le ro w s k ie j 
i an tysanacy jne .j pow ieści p t. ,.3 
dw u  s tro n  b a ry k a d y “ . po rusza jące j 
m . in .  zag ad n ie n ie  tzw . „p o w ro ­

t u “  Z ao lz ia  do po lsk i. W  pa rę  t y ­
godn i późn ie j G o łba  w  kos t 
n ic y  w ięz iennego sz p ita la  p rzy  
u l. M o n te lu p ic h  w  K ra k o w ie  z 
p rz e trą c o n y m  kręgos łupem  i  z ta k  
zm iażdżonym  c ia łem , że d łu g ie  
ty g o d n ie  n ie  w iedz ia ła  p a n i H e le­
n a  G ołbow a, żona p isarza, k tó re j 
u d a ło  się w ydostać kona jącego

p rz y  pom ocy le ka rza  w ięziennego, 
Czecha, i  p rzy  pom ocy ks. W ik to ra  
S iw ka  z Janow ca z k o s tn icy , czy 
to  m ąż, czy obcy ja k iś  in n y  m ę­
czen n ik  .(k ilk a  ty g o d n i leża ł bez 
św iadom ości, tw a rz  z b ita  do n ie ­
p o z n a k i), Od tego czasu t . j .  od po ­
w ro tu  do dom u w p a ź d z ie rn ik u  
1939 roku , w  w ieku  la t  35 s ta ł się 
ka le k ą  u n ie ru c h o m io n y m  tra g ic z ­
n ie  i  bo leśnie do końca  życia .

T \T  AGR.ODĄ i  pocieszeniem  w 
^  ty c h  c ie rp ie n ia c h  b y ła  szczera 

p rz y ja ź ń  zw łaszcza ze s tro n y  p ro ­
s ty c h  lu d z i ś ląsk ich , za k tó ry c h  
spraw ę w a lczy ł i  b y ł p rześ ladow a­
ny. M a w ia ł n ie ra z : „ k to  Ś ląskow i 
odda swoje je dn o  serce — Śląsk 
da m u  w  za m ia n  dwa serca“ . W 
is toc ie  —  o tacza ła  tego serdeczne­
go i  roz trop ne go  p isa rza  gorąca 
p rz y ja ź ń  i  sym p a tia . Bo też u m ia ł 
G o łba za jm ow a ć trzeźwe s tan ow i, 
sko w ró żn ych  kw e s tiach  s k o m p li­
kow ane j p ro b le m a ty k i na rodow oś­
c iow ej na Ś ląsku. B ro n ił,  gdy róż ­
n i ludzie , czy to  n iedouczen i, czy 
pos ia da jący  z łą  wolę, czy n iezna- 
ją c y  zagadn ien ia , w brew  w y ra ź n e ­
m u s tan ow isku  P o lsk i Ludo w e j i 
w b rew  p raw dz ie  m ó w ili o zd radzie  
O jczyzny, ja k ie j rzekom e m ie li się 
dopuścić ś lązacy. O d k ry w a ł z łożo­
ność k w e s tii spo łecznych i  n a ro ­
dow ych  tego te ren u , w yg rzebyw a ł 
z h is to r i i  i  w półczesności ś ląsk ie j 
n a jk a p ita ln ie js z y  kruszec, by go 
p rze ta p ia ć  w  dz ie ła  lite ra c k ie , w 
d ra m a ty , pow ieści, w  opow iadan ia . 
Po w o jn ie  p rzysp o rzy ł l ite ra tu rz e  
po lsk ie j k ilk a  w a rto śc io w ych  u tw o ­
rów7, zwłaszcza w dz iedz in ie  d ra ­
m a tyczn e j. Do n ic h  na leżą: „L o m ­
p a “  — sztuka  z czasów w iosny  lu ­
dów na Ś ląsku (p ra p re m ie ra  ' w 
P aństw ow ym  T ea trze  im , S ta n is ła ­
wa W ysp iańsk iego  w K a to w ic a c h  
w r. 1945), „D ia b e ł czy n ie  d ia b e ł“  
(p ra p re m ie ra  w P aństw ow ym  Tea 
trze  w Sosnowcu w r. 1947), „D z i­
k i książę“  (p ra p re m ie ra  w  P a ń ­
s tw ow ym  T ea trze  w B ie lsku  w  r.

1947), „Z d ra jc a “ , „N a d  O drą  sta je  
zorza“  (nag rodzona  na k o n ku rs ie  
Zw. P ow stańców  ś lą s k ic h  w  r. 
1946), „N ysa  m ści się“  (na g ro dzo ­
na na ko n ku rs ie  Z ie m i N ysk ie j w  
r. 1943).

K a z im ie rz  G c lba  zad z iw ia ł ru c h ­
liw ośc ią , um ys łu  i n iezm o rd ow an ą  
p racą, k tó rą  K o n tyn u o w a ł im m o  f i ­
zycznego u n ie ru c h o m ie n ia . Prócz 
w sp om n ian ych  wyżej ty tu łó w  w y ­
pada jeszcze zanotow ać powieść o 
chrom e K a to w ic  we w rześn iu  
1939 r. w ydaną  w r, 1946 oraz n ie . 
w ydane do tąd pow ieści „ K lą tw a  
lu d o m “ . „D z ie n n ik  J o l i“  i „B itw a  
o p o k ó j“ . G dy do tego dodać w spó ł 
p ,-acę lite ra c k ą  z w ie lom a p ism a ­
m i. ty g o d n ik a m i i m ie s ię c z n ik a m i 
w Polsce, gdy dodać, że n ie  zan ie d ­
byw a ł się w le k tu rze , że żyl p ra k . 
tyczn ym  życiem  K ośc io ła  i  ro d z in y , 
za rysu je  sie nam  s y lw e tka  u czc i­
wego cz łow ieka p ra cy  i m o d litw y . 
\  \  CZASIE  jednego ze sw ych  
*  ’  o s ta tn ic h  a ta kó w  w  obecności 

księdza i rod z in y , gdy p a liło  się 
g ro m n icę  p rzy  c ie rp ią cym  strasz­
n ie  p isarzu , rz e k ł b e z k rw is ty m i 
w a rg a m i: „Szkoda, że z te,j cho ro ­
by ju z  n ie  w y jdę , n a p is a łb y m  w am  
pow ieść o cz łow ieku  m a rn y m , k tó . 
r y  na w e t p o rząd n ie  skonać n ie  m o ­
że“ . B y ł bardzo su ro w y d la  siebie. 
W ie le  od siebie w ym aga ł, rz e ź b ił 
w  sobie m ozo ln ym  tru d e m  c n o ty  
o f ia ry  i po dd an ia  się w o li Bożej bez 
szem rań a. U m a r ł w sw ym  krześle, 
w p o z y c ji cz łow ieka czynnego. P ó ł 
go dz iny  przed śm ie rc ią  o trz y m a ł 
l is t  ekspre^s-po lecony z zam ów ie­
n iem  now e li d la  ,,K ró lo w e j A pos to  
łó w “ , w ydaw ane j przez ks. ks. P a l. 
lo tyn ó w . O żyw ił się na dzw ycza jn ie , 
szep ta ł: „O . m am  ju ż  pom ysł, 
św ie tny , na p  szę debrą , m ocną 
rzecz, ty lk o  żebyście n a d ą ż y li za 
m o im  dyk ta n d e m ...“

N a p isa ł dobrą, m ocną rzecz: p rze  
ż y ł peń ch rze śc ija ńsku  życie.

Zbyszko Bednarz

Włodzimierz WNUK LIST Z WYBRZEŻA

r t Ostatnie o£nie“ w o£niu dyskusji
T  E D N Y M  z ciekawszych wyda-

^  rżeń ku ltu ra ln ych  W ybrzeża by­
ło  w  ostatn ich tygodniach zebranie 
Z.L.P ., k tóre ożyw ił swoim refera tem  
au to r „Ż yw io łów “  om aw ia jący ostat­
n ią  powieść autora „D n a  m isk i“ .

Po k ró tk ie j ocenie dotychczasowe­
go dorobku Z ielińskiego, Koźniewski 
p rzys tą p ił do bliższego omówienia 
„O s ta tn ich  ogni“ , m alu jących obraz 
e m ig rac ji po lskie j na zachodzie E u ­
ropy w  momencie dopalania się osta­
tn ich  cgni I I  w o jny  św iatowej. Do a- 
k tyw ów  powieści za liczy ł pre legent 
przede wszystkim  je j doskonałą fo r ­
mę lite racką , w yrażającą się w  znar 
kom itym  s ty lu , n iezw ykłe j żywości ję ­
zyka, w  um iejętności prowadzenia 
d ialogu, w  zaskakujących paradok­
sach. Jest to bodaj pierwsza i  jedyna 
powieść satyryczna w  naszej l i te ra ­
turze powojennej, powieść, w  k tó re j 
sa ty ra  ma tendencję do przerodzenia 
się w  dużej k lasy groteskę.

P rzy  tych wszystkich swoich w a r­
tościach książka je s t jednak za mało 
umocniona „ in te le k tu a ln ym  mięsem“ , 
nie ma w  n ie j mądrości pisarza 
realistycznego m imo, że au tor je s t na 
drodze ku metodzie rea lizm u soc ja li­
stycznego (ukazuje nam podłoże k la ­
sowe wydarzeń, n ic i społeczno-poli­
tyczne różnych sp raw ). Ciągle śliz­
gamy się w powieści po b łysko tliw e j 
ta f l i  słów, ale nie ma w  n ie j tych 
głębokich korzeni, z k tó rych  dopie­
ro w yras ta  zaufanie czyte ln i­
ka. Błędem konstrukcy jnym  je s t to, 
że port-paroiem  au tora s ta ł się zu­
pełny szaraczek (M asłow iec), k tó ry

ja k  korek na fa l i  daje się wszyst­
kiemu ponosić, nie po tra fią c  zająć 
wobec wydarzeń własnego, zdecydo­
wanego stanowiska. Uwagi swoje, 
wypowiedziane z dużą swadą, zam­
kną! Koźniewski w słowach: Z ie liń ­
ski za trzym ał się w połowie drogi 
między oceną krytyczną społeczeń­
stwa kap ita lis tycznego a realizmem 
socjalistycznym  nie dając nam jesz­
cze całej p raw dy społecznej, ale po 
drodze te j zebrał au to r piękny kosz 
kw ia tów  a r t j7stycznych...

Dyskusja nad „O g n ia m i" była  rze­
czywiście ognista.

Co w książce zaatakowano, co je j 
w ytkn ię to?  A  więc to, że je s t pogma­
twana, poszarpana, chaotyczna, spra­
w ia jąca  wrażenie f ilm u  o niedosta­
tecznych objaśnieniach. Cytowano o- 
p in ie  przeciętnych czyteln ików, k tó ­
rz y  narzeka ją na ten chaotyczny cha­
ra k te r  powieści, pozbawionej „p o ­
rządnego“  w ą tka  fabularnego (poró­
wnywano ją  pod tym  względem z 
„Pokoleniem “ ). Groteskowość książki 
nie działa tak, ja k  powinna, ponieważ 
kukie łkow ate je j postacie nie są z in­
dyw idualizowane, zamazują się, roz­
p ływ a ją  (w  „K lu b ie  P ickw icka" np. 
m a ją  one swój w łasny wyraz, pam ię­
tam y je ) . Do rzędu isto tn ie jszych za­
rzu tów  należało stw ierdzenie, iż  au­
to r przesadził w ośmieszaniu em igra­
c ji,  że w prow adził do książki błazeń- 
ską atmosferę, przez co osłabił czu j­
ność wobec niebezpieczeństwa em i­
gracyjnego ! Zacieśniając k rąg  obser-, 
w ac ji do m arginesów społecznych p i­
sarz odszedł od rea lizm u, a zbytn im  '

prze jaskraw ieniem  fa k tó w  w ydatn ie  
s tęp ił ostrze oręża w a lk i ideológica 
nej, ja k im  m ią ła  być Ja satyryczna 
powieść o naszej em ig rac ji.

R eplikow ał na zakończenie Koźnie­
w ski i to z pasją, nie godząc się z 
większością zarzutów  postawionych 
książce w czasie dyskusji. Zaopono­
w a ł stanowczo przeciw  określeniu 
„groch z kapustą“ , jak iego użyto w 
stosunku do kon s tru kc ji po w: »ci 
tw ierdząc, że je s t ona wcale precy­
zy jna choć raczej nowelistyczna. - 
P rzyzna jąc s ty low i Z ie lińskiego pew­
ne przerosty ekspresjonistyczne jesz- 
cze raz zaakcentował piękno jego ję ­
zyka i n iezw ykłą żywość. „M a ło  k to  
pisze dziś u nas tak  p ięknym  języ­
kiem ‘ podkreślił z naciskiem  
au to r „Ż yw io łów “ . A  że powieść je# t 
prze jaskraw iona? T rudno  było w y ­
magać od Z ielińskiego, żeby apteka*-... 
sko odm ierzał zalety i wady ludzi z 
em ig rac ji —  powieść satyryczna ma 
swoje prawa, zwłaszcza, gdy jes t wy» 
m ierzona przeciwko takiem u środo- 
w isku, ja k  nasza em igracja  po litycz­
na. Tak ja k  ją  p isarz odmalował, od­
m alował na jlep ie j.

N a za ju trz  odjechał Koźniewski do 
Bydgoszczy by da le j wojować , Osta­
tn im i ogniam i“ , A  lite rac i gdańscy 
zakasali rękaw y do nowej rozpraw y, 
tym  razem z żywiołem wodnym. Na 
wokandę bowiem sekcji twórczej we­
szło „Ś w ia tło  na maszcie“  —  Ireny  
Przew łockie j — pierwsza powieść O 
m arynarzach Polski Ludowej. A le  o 
n ie j —  ju ż  następnym razem.
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P ROBOSZCZ Kościo ła św. M i­
ko ła ja  w  G dańsku, spozierając 

na sw ó j lśn iący trze w ik , rozc ie ra ją ­
cy  ż w ir  zakopiańskie j d różk i na ha­
lę, uśm iechnął się pełen zdrowego 
zadowolenia. Ruchy m ia ł krzepkie , 
serce po la tach okupac ji n iem a l w  
porządku i przeskok z w ilgo tn e j 
w ie jb y  od morza w  w ysokie tu rn ie  
radow a ł go, ja k  chłopca, k tó ry  prze­
c h y trz y ł su row y regu lam in  szkolny, 
n ie  tracąc nic z dobre j o p in ii w  o- 
czach przełożonych. U siad ł na ła w ­
ce ł  w y ró w n a ł k a n t czarnych noga- 
w ic . szytych starann ie  ja k  świeckie. 
—  Ś w ia tu  co m u się należy. Szaty 
do s łużby Bożej — co Bożego Bogu 
—  rów n ie  s tarann ie  spakowane by ­
ły  w  walizce.

Spoczywał obok turystycznego 
sz laku do K uźn ic, ch łoną ł szeroki 
oddech i  czuł, że da je  m u on w ięcej 
z tego co potrzebne n iż  w ich rem  
wpędzony w  ga rd ło  oddech morza. 
O pa rł się w ygodn ie  o ław kę, tw a rd o  
osadzoną w  ziem i i  n iechybo tliw ą , 
ja k  łódka na niepew nych głębiach. 
S m reki, s ilne a siwawe, daw a ły cień 
i  ko łysa ły  szumem, ktorego w ym o­
w ę rozum ia ł ja ko  hym n zgody m ię ­
dzy Bogiem a stworzeniem . Podob­
n ie  potok rzuca ł swe odwieczne r y t ­
m y o kam ienie, coraz okrągle jsze i  
skow ronek c iska ł w  niebo głos 
chw a ły . G ładka wstążka wody, u- 
regu low ane j pod papiern ią , s łużyła  
ludzk iem u pożytkow i, sunąc jedno­
s ta jn ie  ja k  odwalana skiba a szum 
je j p rze ryw a ł os try  s tuk ku tych  bu ­
tó w  tu rys tów , uderza jący w  gości- 
n i ”  n ib y  kow a lsk i m ło t w  podko­
w ę Onus-oszały szałas wśród om ­
szałych głazów, obalonych pn i i 
b ia łe  owce na zboczu — ta k i w łaś­
n ie  obraz. w ym a rzv ł proboszcz, m yś­
ląc  o chw ilach odpoczynku,

W  w il l i ,  s k ry te j w  smrekach, 
Skrzypnęła fu r tk a  i m iody człow iek 
p row adz ił ku ławce starca w  sutan­
nie, zbyt d ług ie j na skurczoną po­
stać,ozdobionej pasem fio le tu . O tu­
liw szy  go w  koce odszedł Proboszcz 
odprow adził m łodego w zrokiem , 
c iekaw  zawsze tego, co żywe i ruch ­
liw e , potem d ip ie ro  zainteresował 
się starcem, k tó ry , ja k  sądził, nie 
wniesie żadnych zm ian w  spokojny 
ry tm  wodv. szelest gałęzi i nastró j 
pełen czaru. W  następnej c h w ili je ­
dnak starzec gw a łtow nym  gestem 
ob róc ił ku  n iem u tw a rz  i proboszcz 
zmieszał się pod ostrym  spojrzeniem  
oczu zza oku la rów . S ta ry  ksiądz u- 
t k w i ł  w zrok w  splecione pe łnym  za­
dow olen ia ruchem  ręce proboszcza i 
pow róciw szy do poprzednie j pozy­
c ji,  eo przychodziło  m u z dużym  tru  
dem m ru k n ą ł:

—  No. cóż... p rzy jecha ło  się na­
cieszyć górską przyrodą?

—  Ja? — zerw ał się proboszcz — 
Tak. Po la tach p racy w  trudn ych  
w a runkach  w o jennych a potem nad 
odbudową zniszczeli, należy się nam, 
gospodarzom Bożych p rzyb y tkó w  
trochę odetchnąć na tle  Jego... — sta 
ra ł się o sw ój na jlepszy s ty l — n a j­
wspanialszego. bo bez udz ia łu  lu d z ­
k ie j rę k i, p rzyb y tku , na t le  natury...

—  K w iec iśc ie  się ksiądz wyraża. 
No, to  w  ta k  tru d n y c h  w a runkach  
p rzebyw ało  się podczas w o jny? 
Gdzie? je ś li jestem  na trę tny , można 
n ie  odpowiadać.

—  Skądże! M iasteczko przem ysło­
w e u podnóża G ór Św ię tokrzyskich . 
G óry ! P rzyroda ! A le  tego nie odczu­
w a ło  się tam  wcale. Za to s trze la n i­
na i  n ierzadko pukan ie  w  szybę — 
góry b y ły  s ied lisk iem  pa rtyzan tów  ., 
W  m iasteczku, n iby  w  Jerozolim ie 
za czasów Poncjusza P iłata, stalowe 
he łm y  nowoczesnych se tn ików  i żoł­
n ie rzy  w ładcy  podbitego k ra ju . T y l­
k o  zam iast rybactw a, podbita lu d ­
ność w yko nyw a ła  rozliczne czyn­
ności w  zakładach sta low ych a każ­
d y  ob ró t ich maszyn... — proboszcz 
za trzym a ł się w  nagłym  zdum ieniu, 
bo słowa k tó rych  m ia ł użyć. po raz 
p ierw szy ud e rzy ły  go swą ironią . 
D okończył jednak:

—  ...toczył się dla z-wycięstwa.
— No i  z konieczności pracow ało 

się rów n ież dla zwycięstwa?.
— Co cesarskiego cesarzowi — 

s tw ie rd z ił proboszcz

—  Tego w łaśn ie  by łem  ciekaw. A  
cóż w ie rn i?  Czy n ie  w ym aga li od 
swego pasterza ja k ichś  gestów sprze 
c iw u, dopom agania tym , k tó rzy  ja k  
ksiądz wspom nia ł, p u k a li tam  cza­
sem w szybę na plebanię?

— Co do tych spraw, m ia łem  dość 
k ło po tu  z przydanym  m i do pomocy 
bra tem  zakonnym . Ten, zanim  zgi­
ną ł ra tu jąc  pewną żydowską rodz i­
nę, u k ry w a ł n ie jedną n ie legalną oso 
bę. Ja sw oją służbę rozum ia łem  in a ­
czej. Gospodarz św ią tyn i, f ig u r  j o r­
nam entów , w yobraźn i ludzk ie j... su­
m ień... — nie  m ogłem  narażać na 
ew entualne szkody te j pow ierzonej 
sobie naw y na skłóconych odmę­
tach. A  ludz iom  ta k i w łaśnie pa­
sterz jest potrzebny, b lisk i, zrozu­
m ia ły . Dość by ło  powodów do pod­
niecenia i  egza ltac ji — stara łem  się 
n ie  tra c ić  z im nej k rw i.  I  w ie rzyć 
w b re w  zm iennym  w ypadkom  w  mo 
żliwość sym biozy... w  m ożliwość 
symbiozy...

— ...wygodnego życia i  zasługi z 
pożytk iem  dla św iata i  kościoła — 
zaszemral chropaw y głos z ust 
w tu lon ych  w  szorstkość koca.

Wanda CHYLICKA

czu bystrych , sarkastycznych, b u t­
nych, w ie le  spragn ionych życia i  
u fnych  dla  samoobrony, z ty m  wszy 
s tk im  m usia łem  jednak  uznać, że 
cała ta sprawa w ykracza poza za­
kres m oich m ożliwości. Dbałem  na­
tom iast, aby ju ż  przed ty m  pocho­
dem o tw a rta  by ła  zarówno główna 
bram a ja k  d rz w i boczne kościoła, 
tak , by przechodnie m og li u jrzeć 
lam pkę o liw n ą  przed ołtarzem . Z b li­
ża li się ku  n ie j, dzw oniąc gwoździa­
m i, s tuka jąc  drew nem  o kam ienną 
posadzkę. K ob ie ta  z bańką — szła 
po odciągane m leko, sprzedawane w  
m leczarn i „tu b y lc o m “  i m od liła  się 
o zdrow ie  malca, k tó ry  się źle cho­
w a ł. H a nd la rka  z tobo łk iem  jeszcze 
pustym  — w ędrow a ła  na wieś po 
żywność i  ż a rliw ie  p ros iła  świętego 
A nton iego o opiekę. P rzy łapan ie  ze 
s łon iną m ogło się skończyć... na jgo­

—  Ja? — zdum ia ł się proboszcz. 
A le  zgodził się, po nam yśle i  ciąg­
ną ł da le j:

— A  przecież bieg w ypadków  w y ­
kazał że m ia łem  rację ! Przed k ilk u  
dn iam i zebrałem  p lon tam tych  t r u ­
dnych dn i. Pozyskałem  Bogu um ysł 
i  serce, dotąd ja k  najodleglejsze.

— Tak? G dyby ksiądz zechciał 
w ta jem n iczyć starca, nie mającego 
ko n ta k tó w  z życiem...

—  Z chęcią! To n iezw yk ła  spra ­
wa. Coś dla  tak iego znawcy dusz, 
ja k im  być m usi m ój szanowny roz­
mówca, k tórego doceniam, n ie  zna­
jąc...

—  Z na jdz iem y może czas i  na to. 
Jakże w ięc z tym  .nawróceniem ?

—  A le  toby  trzeba ab ovo wszyst­
k ie  tam te  sprawy...

—  Oczywiście! W szystko i  ja k  
na jb a rdz ie j dokładnie.

P ROBOSZCZ zam yś lił się i  w słu  
chał w  ciszę — bo ciszą zda­

w a ł się tchnąć tu ta j spoko jny św ia t 
wobec zg ie łku  tam tych  zdarzeń, tak  
w ciąż żyw ych w  jego m yślach 
potem  zaczął:

—  Osada fabryczna, ja k  wspom ­
nia łem , zakłady przem ysłu sta low e­
go, pracujące na t rz y  zm iany. 
G dym  o tw ie ra ł rank iem  d rzw i p le ­
b a n ii m ia łem  przed sobą m g ły  ro­
zesłane smugą nad stawem  i  łą kam i 
aż pod las, a z p raw a w pada ł m i w 
ucho m ia row y  h u k  m ło tów . W ia tr  
zsuwał z fab rycznych  kom inó w  wstę 
g i dym ów  — bezustannie, ja k  taś­
m ow ą p ro du kc ję  — w id z i ksiądz- 
prałat?... A  w łaśnie w tedy szła ra n ­
na zmiana ślusarzy, kow a li, c ieśli i 
ro b o tn ikó w  placowych. Smuga 
m gły... w yże j dymy... i  w  o tw a rte j 
b ram ie  kościoła w idoczne przed 
o łta rzem  przenajśw iętsze św ia ­
t ło  B a w iłe m . się k iedyś m a la rs t­
wem... a tam ten obraz w idzę do dziś. 
M am  pamięć wzrokową.

Osobno przepędzano skoszarowa­
nych w  barakach m łodych żydów i 
żydów ki, dość jeszcze żwawo po­
b rzęku jących łopatam i. I  tak ich , 
k tó ry m  już  łachm any om ia ta ły  no­
gi. ja k  sm utne sztandary nadcho­
dzącej śm ierci. W idz ia łem  w ie le  o-

rzej... M ie liśm y  potem nawet szes­
naście szubienic w  ry n k u  za prze­
stępstwa tego rodzaju. Czasem ten 
i  ów  z ro b o tn ikó w  wstępow ał, k lę ka ł 
i niedokończywszy jeszcze znaku 
krzyża — spieszył, wcisnąwszy czap­
kę na uszy. A  pewnego dn ia oder­
wała się od g rupy żydowskich n ie ­
w o ln ikó w  m łoda dziewczyna i osła­
niana przez k ilk a  a ry je k , u k ry ła  się 
w  c ien iu  ko lum ny. W idz ia łem  ją  z 
za k ry s tii i om al że słyszałem, ja k  
dzw o n iły  je j zęby. A ry jk o m  prze­
w odz iła  b iu ra lis tk a  ze spó łdz ie ln i 
ro ln iczo -ha nd low e j, panna la t oko ło 
trzydziestu , osoba w yb ija ją ca  się w  
tam te jszym  środow isku. Co do m nie, 
w  ty m  po jedynczym  w yp ad ku  p rzy ­
m kną łem  oczy, pros iłem  jednak po­
tem  pannę... n a z w ijm y  ją  Łucją ... 
aby na przyszłość n ie  narażała m u­
ró w  kościo ła w  swoich ryzykow nych  
przedsięwzięciach.

—  Słusznie —  przyznała m i ta 
rozsądna osoba — Będziem y to ro ­
b ić  inaczej!

N ie  obraziła  się zresztą wcale i  
naw et uśm iechem  oprom ieniła... nie, 
tru d n o  się ta k  w yra z ić  o je j uśm ie­
chu, bo muszę przyznać, że nie by ła  
to  osoba obdarzona fizycznym  w dzię 
k iem . W  uśm iechu rozsuwała w a rg i 
i  to  wszystko. Jeśli ksiądz p ra ła t 
jest fiz jonom is tą , to  dla dokładnoś­
ci dodam, że panna Ł u c ja  m ia ła  d łu ­
gie zęby, co n iek tó rzy  w iążą z za­
chłannością, no a ta n ie  ponętna 
b rodaw ka i  d łu g i w łos obok, k tó re  
zapam iętałem  dlatego, że z ja w ia ły  
się coraz w  in n ym  m ie jscu tw arzy, 
ja k  chwast p lew ion y  i  odrasta jący 
—  to  są chyba spraw y bez w iększe­
go znaczenia...

— Bez większego znaczenia! —  za­
śm ia ł się p ra ła t d ługo i  z łoś liw ie  — 
Podziw iam  pasję m alarską księdza.

—  A  jednak ! W  ty m  drobiazgu 
k ry je  się także m a ły  k lu czyk  do zro­
zum ienia postępowania te j dziew ­
czyny, no, kob ie ty , kob ie ty , ja k  przy  
puszczam. Ł u c ja  by ła  — i jest — je ­
dyną córką nauczycie lk i, bardzo za­
w iedzionej przez życie. M a tka  je j, 
sterana pracą biedaczka, opow ia­
dała m i, ja k  narzeczony ją  porzucił 
w  przeddzień ślubu, ja k  potem  je j 
celem życiow ym  sta ło  się ta k  w ypo­

sażyć Łu c ję  we wszelk ie nabyte, po­
za w rodzonym i, zalety, aby życie 
by ło  w  ty m  stopn iu  pasmem zw y­
cięstw , ja k  życie m a tk i pasmem 
klęsk. O dtąd śledziła swą córkę, ja k  
s ta ry  kancelista tabele w yg ranych  
na lo te r ii w  nadziei spełn ienia wszy­
s tk ich  n iew yży tych  pragnień. Roz­
w ó j um ys łow y bystre j, sp ry tne j i 
szybko się o rien tu jące j dz iew czynki 
n ie  daw a ł powodu do rozczarowań. 
N a tom iast m atka  ze strachem  do­
strzegała ju ż  w  pod lo tku  b rz y d k i 
grym as wąskich, gorzko — ju ż  za­
wczasu gorzko! — w yg ię tych  warg, 
swe w łasne oczy bezrzęse, uparte  i 
żałosne za szk ie łk iem  oku la rów , no 
i... b rodaw k i, tępione lapisem  j za­
k w ita ją ce  od nowa, k w ia t b rzydoty. 
Łu c ja  nie by ła  w ym arzoną p iękno t- 
ką. A  chciała być k im ś w y b itn y m ! 
Ta nam iętna żądza m usiała chyba 
zatruć ją  jeszcze pod zaw iedzionym  
sercem m a tk i, bo potem, gdy ju ż  po­
znałem tę pe łną zalet dziewczynę — 
by ła  nią zduszona ja k  cia łem  węża. 
M ia ła  duże poczucie estetyczne i 
zawsze bardzo dbała o sw ó j w yg ląd , 
z tern w szystkiem  jednak m atka po­
stanow iła  uzbroić ją  do w a lk i o po­
wodzenie życiowe w  m ocny oręż: w  
wiedzę. N ie w iem  ja k ie  w yd z ia ły  
ukończyła  panna Luc ia , bo w  spół­
dz ie ln i n ie  pracow ała przecież w  
sw o im  zawodzie, ale z rozm ow y z 
n ią  i z powagi, ja ką  by ła  otoczona, 
w n ioskow a łem , że na ty m  teren ie 
doskonale dawała sobie radę.

Co do je j przeżyć re lig ijn y c h  — 
w idzia łem  w praw dzie  w  ich miesz­
kan iu  ry n g ra f i  obrazek Częstochow 
sk ie j — obaw iam  się jednak, że 
spe łn ia ł on ty łk o  taką rolę, ja k  w y ­
danie „K rz y ż a k ó w “ , uk ładane na 
s to liku  podczas pa trio tycznych  he r­
batek, na k tó re  panna Łu c ja  zapra­
szała w yb rane  grono osób w  każdy 
w torek. D um ny sym bol, prow okacja , 
ła dn y  efekt. A  panna Ł u c ja  lu b iła  
ta k ie  e fekty. N ie specja lizowałem  
się n igd y  w  psychologii, ale kiedyś 
rysow ałem  trochę i chętn ie  m a lu ję
— otóż gdybym  m ia ł po rtre tow ać 
Łucję , to  w łaśnie w  te j e fektow ne j 
pozie, dobrze w ystud iow ane j, ja k ie jś  
współczesnej, rzeczowej a jednocześ­
nie  p łom ienne j m ów czyn i i  ag ita to r- 
k i. U ra b ia ła  lu d z i także przez ich  
poczucie estetyczne, bo ca ły  sposób 
je j bycia o b fito w a ł w  ładna e fekty, 
m ia ła  jakąś, wrodzoną, pow iedz ia ł­
bym , gibkość w ewnętrzną. Jak ów 
byw alec po w ie lkopańsk ich  ucz­
tach, zebrała podczas bogatego w  
doświadczenia życia ok ruchy  zasob­
nych s to łków . Znała z nazwy hero­
izm, p iękno, odkrywczość i sławę. 
Znała z w łasnych przeżyć zaborczość 
w ładców  i pokorną c ie rp liw ość pod­
danych, b ru ta ln ą  odwagę nad ludzi 
i  k rę te  ścieżki bo ja ź liw ych  •— ręce 
nam ię tn ie  w yciągn ię te , ca ły pochód 
po udz ia ł we w łada n iu  tym  św iatem . 
Bogata w  ten sposób, wypożyczała 
swe skarby na lic h w ia rs k i procent. 
W  ogniu powszechnej dyskus ji po­
t ra f i ła  rzucić  sw ój okruch  w iedzy 
ze zręcznością...

—  No?...
—  ...ze zręcznością szarlatana. Za­
wsze we w łaśc iw ym  czasie, z szla­
chetnym  patosem lu b  z ta k  w łaśc i­
w ym  je j u k ła d o w i tw a rz y  kap ryś ­
nym  grym asem , zawsze z odpow ied­
n im  efektem , zawsze z ogólnym  ap­
lauzem. R ozdaw nictw o dań baro­
w ych, odgrzewanych lecz gorących. 
D z iw i m n ie  samego ta może zbyt su­
row a ocena, n igdy  w łaśc iw ie  nie 
m yśla łem  o pann ie Łuc ji... w  ta k i 
sposób...

—  I  co dalej?...
— Dalej? Pewnego dn ia doszło do 

spotkania dw u is to t, stanow iących 
gro teskow y kon tra s t: n iepospo lite j 
Ł u c ji,  sub te lne j ja k  w ypracow ane 
cacko i  m ojego pociesznego, weso­
lu tk ieg o  pom ocnika, o k tó ry m  już  
wspom inałem , brata... pow iedzm y —  
A lo jzego (ze względu na okolicznoś­
ci w ydarzenia muszą zachować pseu

donim y). W tym  czasie — zb liża ły  się 
św ięta Bożego Narodzenia — b ra t 
g o rliw ie  m a js tro w a ł p rzy zm onto­
w an iu  ruchom ej i  g ra jące j szopki. 
U s taw ia ł w łaśnie swoich M aćków  i 
B a rtkó w , pasterzy, co „b y l i  posnęli“  
wśród trzody  b ia łych  ow iec — o, ja k  
tam te  na zboczu pod Nosalem — 
gdym  go p rzyw o ła ł. Panna Łu c ja  
słyszała o n im  ty le  entuzjastycznych 
zdań wśród swych he rba tkow iczów , 
aż zapragnęła go poznać, a k to  wie? 
może wciągnąć na te herbatki?..,. 
Ścisnął je j szczupłą d łoń trochę za 
mocno, za to  bardzo u fn ie  i  serdecz­
n ie  — strzepnęła jak ieś  ok ru chy  
w ió ró w  i  z pob łaż liw ą  łagodnością 
w ym ie n iła  z n im  k ilk a  zdań. Od­
szedł zaraz w eso lu tk i, ja k  szczygieł, 
z pow ro tem  k u  sw o je j szopce,' a Ł u ­
c ji w idać ten u łam ek znajom ości 
w ysta rczy ł. Z w łaściw ą b ły s k o tli­
wością w y ro b iła  ju ż  sobie jeden z 
tych  sw oich poglądów  a la  m in u tę : 
pospo lity . P ospo lity  księżyna, k tó re ­
go ir ra c jo n a ln y  w p ły w  na. n iek tó ­
rych  zna jom ych ła tw o  będzie un ice­
s tw ić  kp iną . Na m oje niem e zapyta­
nie  w zruszyła  lekceważąco ram iona­
m i: niech go ksiądz proboszcz lep ie j 
trzym a  p rzy  m a js tro w a n iu  zabawe- 
czek...,' K a p ita ln ie  się do ta k ich  
spraw  nadaje... k a p ita ln ie ! Na te re ­
nie kościo ła —  to  kom p rom ita c ja !

N ie  m ogłem  w  zupełności podzie­
lić  je j zdania, choć poparła  je  kom ­
p lem entam i pod m o im  adresem. 
S tara łem  się zachować równowagę, 
doceniając zarówno w a lo ry  te j b ły ­
s k o tliw e j in te ligenc ji...

—  ...co cesarskiego cesarzowi... —  
uzu p e łn iły  usta, dyszące w  kocu.

PROBOSZCZ uśm iechnął się z 
zażenowaniem, m ó w ił je dn ak  

da le j, gnany n ieodpa rtym  pragn ie ­
n iem  w yznania.

—  S tara łem  się o s p ra w ie d liw y  
sąd o brac iszku A io jzym , k tó ry , choć 
is to tn ie  może n ie  reprezentow a ł z 
na jlepszej strony... to  jest... źle się 
wyrażam ... on b y ł po p ros tu  ja k  
ka w a ł razowego chleba je d n o lity . 
Zm ie lone ziarno, czyste z ia rno  bez 
dom ieszki, ta k i chleb do rozdaw ania 
biedakom ... n ie  w iem ... w ted y  n ie  
m yś la łem  tak, ale...

—  No? No?!...
—  ...był to  chyba chleb an ie lski. 

Sama niew inność. U w zg lędn ia jąc  
jednak  poziom  m oich ówczesnych 
pa ra fia n  — m iasteczko w o jna  na­
p e łn iła  in te lig e n c ją  z różnych s tro n

k ra ju  —  m usiałem  poniekąd p rzy ­
znać, że pozą czystością serca b ra t 
A lo jz y  n ie  m ia ł żadnych darów, 
potrzebnych dla z jednania kościo ło­
w i um ysłów  ludzk ich . Toteż ze zdzi­
w ien iem  obserwowałem , że ludziska 
bardzo ga rnę li się do niego i p rzy ­
p isyw a łem  to  n a w ro to w i do p ie rw o t- 
ności, cofn ięc iu  się ku ltu ra lneg o  ży­
cia — słowem w p ły w o w i w o jn y  Z 
zagadnień zdarto  b ru ta ln ie  nagro­
m adzoną w iekam i patynę k u ltu ry  i 
pozostały nagie, bez osłonek: życie 
i śm ierć, zło i  dobro, sita i słabość... 
Po jedne j s tron ie  siła. zło i — życie, 
po d ru g ie j słabość, dobro i — śmierć.
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K Ó R Z
B ra t n ie  m yś la ł o tym , ale p e łn ił 
dobro, m yśląc o życiu . Z a w ija ł m i 
p rzy  wspólnych posiłkach najlepsze 
k ą s k i d la  swoich podopiecznych, 
m ruga jąc filu te rn ie , bo nie  po w in ie ­
nem  b y ł o n iczym  w iedzieć i  praw dę 
m ów iąc zastanaw iałem  się, czy m u 
w p ros t n ie  zakazać te j dzia ła lności.

Sw oje ruchom e i gra jące cudo — 
żłobek z D z iec ią tk iem  Jezus w  oto­
czeniu pasterzy, Trzech K ró li,  w o­
łó w  i  owiec, na tle  k ra jo b ra zu  be­
tle jem skiego —  um ieśc ił p rzy  g łów ­
nym  o łta rzu  w  sam dzień W ig ilii ,  
O dtąd nie  poznawałem  ■ swego koś­
cio ła  i  swoich pa ra fian . N ie dz iw iła  
m n ie  dzieciarnia, bo dla  n ich  ru ­
choma szopka, przep ływ ające nad 
m iasteczkiem  be tle jem sk im  ob łok i, 
w ę dru jący  pasterze o k ryw a ją cy  przed 
b lask iem  zdum ione oczy —  to  by ła  
n ie lada gra tka . A le  w raz -z dziećm i 
c isnę li się do ż łobka do roś li i  —  i  
po co? —  aby... n ie  u w ie rzy  ksiądz 
pra ła t... pociągnąwszy za tasiem kę, 
złączoną z ko lebką  Dziecięcia Jezus 
—  kołysać Je... B y ło  to  dozwolone. 
B ra t A lo jz y  um ieśc ił w y ra źny  
napis na tab liczce: M o ż n a  k o ł y ­
s a ć  D z i e c i ą t k o  J e z u s .

Noc za m u ra m i kościo ła by ła  ta k  
groźna, ja k  w tedy, gdy za m urem  sta 
je n k i k ip ia ł ju ż  w a r walczącej złoś­
ci, ale tymczasem...

Z  chóru szeroko p łynę ła  pieśń 
„C hw a ła  na wysokościach“  —  je d ­
nak, gdy w ta rg n ę ły  w  n ią  dzwonecz­
k i  m aszynerii b ra ta  A lo jzego i  ka ­
ta rynko w e  głosy, budzące śpiących 
pasterzy —  chór m ilk ł i  cała. nawa, 
tłoczna ja k  a rka Noego, w pada ła  w  
n iepo ję ty  nastró j... Rzewność?... nie, 
to  jednak b y ło  coś w ięcej, bo naw e t 
m n ie  ogarn ia ło  to  n iezw yk łe  „s u r-  
sum  corda“ .

Łu c ja  n ie  przyszła an i razu na 
„w id o w isko “ , ja k  to  d rw iąco  nazy­
w ała, ale w iedzia łem , że cała spra­
wa drażn i ją  ba rdz ie j n iż  śmieszy, 
bo ton  i  s ty l je j he rba tek zm ieniać 
się począł w b re w  je j w o li a f re k ­
w enc ja  spadać. K ró tk o  m ów iąc b ra t 
A lo jz y  ro b ił je j m im ow o lną  k o n k u ­
rencję , bo choć sam n ie  b y ł w  sta­
n ie  zająć n ikogo rozm ową, rozm ow y 
prowadzone bez jego udz ia łu  p rzy ­
b ie ra ły  obró t k tó ry  w y m y k a ł się 
Ł u c ji.  Co do m nie, n ie  w idz ia łem  
oczywiście powodu, d la  k tórego m ia ł­
bym  w zbron ić  m em u pom ocn ikow i 
tego naiwnego, ale skutecznego spo­
sobu w abien ia dusz lu dzk ich  ku  B o­
gu.

Tymczasem je dn ak  za ję ły  m nie  
bardzo sm utne w ydarzen ia . Do o- 
próżnionego z dn ia  na dzień z na ­
kazu w ładz gm achu szkolnego z je ­
chała fo rm ac ja  w o jskow a na k w a ­
te ry . Jednocześnie ła p a n k i wśród 
po lsk ie j ludności ar zwiaszcza istne 
po low an ia na Ż ydów  p rz y b ra ły  na 
sile. Bezustanna naw a łn ica  grozy. 
Pewnego ranka —  w raca łem  od cho­
rego dzw onkom  m in is tra n ta  za­
w tó ro w a ł dzwonek sań. W  saniach 
dostrzegłem znanego m i u rzędn ika  
spółdzie ln i, kolegę panny Ł u c ji.  N ie  
u k ło n ił się, g łow ę m ia ł w ciśn ię tą  w  
ko łn ie rz , pe łną napięcia tw a rz  ściga­
nego człowieka. Ten a ry jsk iego  na­
zw iska p ra cow n ik  spó łdzie ln i, ostrze­
żony o swej dekonspirae ji, p ragną ł 
um knąć losow i. Żonę jego, kob ie tę 
w  pe łnym  rozkw ic ie , ja k  ho jne lato, 
w idz ia łem  w  ro k  potem... ja k o  sta­
ruszkę; u ra tow an iem  ich  có rk i za­
ję ła  się Łucja .

T EGO samego styczniowego dnia 
w ieczorem  zdum ia łem  się, gdy 

na m oje „proszę“  po czyimś pu kan iu  
w  d rz w i kance la rii, u jrza łem  Łu c ję  
a za je j plecami... dw u żo łn ie rzy 
W ehrm achtu.

U spokoiła m nie  zaraz g ładko i 
zręcznie, ta k  ja k  to  zawsze um ia ła  
zrob ić  — b y li to  je j daw n i koledzy 
z czasów przedw ojennych s tud iów  
un iw ersyteck ich , k tó rz y  obecnie 
k w a te ro w a li w  szkole ze sw oją fo r- 
na c ja

E N I E
—  W ygadałam  się przed ty m i ba­

daczam i k o lo ry tu  loka lnego — m ó­
w iła  ze z w yk łą  swadą — że tu te j­
szy kośció ł to  późny go tyk  z wcale 
p iękną po lich rom ią  renesansową. A  
p rzy  o ka z ji chc ie liby  też zobaczyć 
ciekawostkę, tego bra ta , jakże m u 
tam... no, znachora dusz... We dnie 
n ie  chcą straszyć ludzi... —  śm ia ła 
się, ty m  razem, w ydaw a ło  m i się, z 
n ie n a tu ra ln ym  podnieceniem.

Zm ieszany nieco i może chcąc się 
ich  czym  prędzej pozbyć, wyszedłem  
zaraz. Z kościoła doszedł m oich uszu 
dźw ięk dzwoneczków. Poczułem się 
n ieswojo , s taną ł m i przed oczyma 
po ranny po w ró t od konającego, 
cz łow iek w  sankach, a w  dodatku 
tuż  za m ną śnieg skrzyp ia ł pod 
w ładczym i bu tam i przeds taw ic ie li 
s iły , tak, że i  ja  poczułem się zara­
żony p rz y k ry m  uczuciem pościgu.

—  B ra t A lo jz y  jest p rzy  m echa­
n izm ie  —  pow iedzia łem  Ł u c ji — 
W ejdźcie, proszę, ja  w ydam  ty lk o  
polecenie zak rys tia no w i i  zaraz 
przy jdę .

...Gdy wszedłem w  nawę chłodną 
i  pustą... nie, n ie  pustą, bo odnio­
słem  wrażen ie pe łne j i  p iękne j obe­
cności... Ś w ia te łko  przed ołtarzem  
m ó w iło  o te j obecności co dnia, ale 
n igd y  dotąd n ie  by ła  ona tak  ży ­
wa w  m o im  kościele. Żo łn ie rze  z 
Ł u c ją  p rzys tanę li tuż  za prog iem  i 
z la ta rk a m i w  d łon iach za ję li się 
oglądaniem  po rta lu . Na p raw o  od 
o łta rza p rzesuw a li się ju ż  w  drodze 
do ż łóbka M aciek i  K az im ie rz , Jó­
zek i  B artek, pasterze z sęka tym i 
ko s tu ra m i i  ow cam i na ram ien iu . 
W ó ł w  stajence k iw a ł g łow ą a 
T rze j K ró lo w ie  nadążali od wscho­
du pod p rom ien is tą  gw iazdą. „K tó ż  
pobieży kolędować m ałem u“ ... Zapa­
m ię ta łem  te  słowa ko lędy, bo w  
głosy m echanizm u w ta rg n ą ł w tedy 
w łaśn ie  św ieży dziecięcy śmiech, 
k ró c iu tk i,  zaraz u rw any, ta k  ja k b y  
m a tka  s tłu m iła  go na ustach dziec­
ka. O bejrzałem  się za siebie: żo łn ie­
rze, świecąc la ta rk a m i, s tu d io w a li 
po lich rom ię . Podchodząc k u  przo­
dow i zauważyłem , że przed szopką 
s to i jakaś ubogo odziana n iew iasta 
z dziecięciem na ręku  i  z d rug im , 
uczepionym  je j spódnicy. Trzeciego 
chłopczynę unos ił na rękach b ra t 
A lo jz y . W ym ien iam  te w szystkie  is­
to ty  jednym  tchem, ta k  ja k  w ted y  
łącznie s k u p iły  całą m oją  uwagę, 
bo w szystk ich  ich  do tyczyło  n ie ­
określone jeszcze, a le  do jm u jące 
uczucie strachu, k tórego doznałem. 
Nagle s taną ł m i przed oczyma ob­
raz, w idz ia ny  przed k i lk u  dn iam i. 
Tak, to  tę samą chudą i  smagłą k ó - 
h ie tę  w  strzępach szat i  tę  tró jk ę  
sm utnych j łka ją cych  dzieci w id z ia ­
łem  w  izdebce brata. Przepasany 
b y ł w ted y  — coż za kom iczny 
szczegół! —  roboczym  fa rtuchem , 
p rzyw iez ionym  z k lasz to ru  i w a rzy ł 
na żelaznym  p iecyku jakąś dym iącą 
strawę, do k tó re j dziec ia rn ia  roz­
p rom ien iła  się przez łzy, ja k  słone­
czne niebo w śród deszczu. M a tka  
m ia ła  do s to jn y  i  c ie rp liw y  w yraz  
męczennicy. T ak m us ia ły  w yg lądać 
chrześc ijank i pierwszego w ieku  
przed w n ijśc iem  na cyrkow ą  arenę.

Co m ów ię?! Bo... trzeba księdzu 
wiedzieć,... to  by ła  rodzina z k rw i 
narodu, k tó ry  w yd a ł Jezusa...

\ Ą ’ RÓĆM Y jednak do tego, co 
» * się dzia ło przed ko leb ką  N o­

wonarodzonego. W yciągną łem  ju ż  
d łoń ku  b ra tu  A lo jzem u, aby naka­
zać m u ja k  najszybsze w yprow adze­
nie żydow skie j rodziny, ale n ie  zwa­
żał na mnie, bo w łaśnie p ro w a dz ił 
b rudną, w ychudzoną rączkę na js ta r 
szego chłopca k u  taśm ie, zw isającej 
obok tab liczk i.

—  M ożna kołysać... — szepnął i  
dziecko rów no m ie rn ym i, uw ażny­
m i rucham i poruszyło  kolebkę, ja k  
może w  dom u ko lebkę młodszego 
bra ta .

W  jasne j smudze, p łynące j od ele­
k try c z n ie  naśw ie tlone j gw iazdy 
p rom ien is te j w idz ia łem  sm agłą 
tw a rz , w  k tó re j skam ien ia ł sm utek 
starszy naw et od p ięciu  la t  tak  
sm utnego życia ; wszystka m elan­
cho lia  narodu, k tó rem u znowu za­
g raża li ba rba rzyńcy w  hełm ach — 
leżała w  na lanych czernią ogrom ­
nych  oczach. Te oczy, ich wymowa,- 
zd radz iły  by go, gdyby naw et nie 
zdradziła  go podobnie znaczona 
śm ierc ią  tw a rz  m a tk i i  po k ry ta  
w rzodam i nędzy g łów ka n a jm ło d ­
szego. Z nów  obejrzałem  się trw o ż li­
w ie  i  postanow iw szy sam ich w y ­
prowadzić, zasłon iłem  tymczasem 
całą czwórkę, a chcia łem  m ieć bary 
o lbrzym a i  ja k  najsutsze fa łd y  su­
tanny. G ra ją cy  m echanizm  w y k o ­
n yw a ł w łaśnie kolędę „C icha noc“ ... 
i  z dużą ulgą posłyszałem dwa męs­
k ie  głosy, w tó ru jące  pieśn i z g łęb i 
kościoła. Żołn ierze H itle ra  fo łgow a- 
w a li sen tym enta lnem u wspom nien iu 
rodzinnego dómu, O b łudny pozór 
dobra —  inoid szatana dla  swego 
przew idyw anego zwycięzcy. Łu c ja  
n ie  śpiewała —  może by ła  wzruszo­
na a może niezdecydowana, w  ja ­
k im  języku  śpiewać tę po lsko-n ie­
m iecką kolędę?...

Poczułem się bezpieczniejszy i  z 
g łęb i serca oddawałem  te is to t}' — 
ściganą n iew inność —  in ne j ściga­
ne j n iew innośc i — Najśw iętsze j 
R odzin ie w  be tle jem skie j stajence. 
A  żydowska n iew iasta  zapatrzyła  się 
w raz ze mną, u fna  w  sw ej bezna­
dz ie jne j sy tu a c ji i  nie m ając n ikogo 
z ludz i, k tó rem u by m ogła pow ie ­
rzyć swoje dzieci —  pow ierza ła  je 
D ziecią tku , ono zaś w yciąga ło ku  
n im  rączki...

„D ziś  ze m ną będziecie w  ra ju "  .. 
N ie  w iem  skąd sp łynę ły  na m nie te 
siowa, bo kolęda m ów iła  o św ięte j 
ciszy i o pokoju. N ie w iem , dlacze­
go w  najg łębszym  przeświadczeniu 
łączyłem  szczęście tych  n iew innych  
z <iniem dzisiejszym... Dziś... w  ra ­
ju...

W net jednak w ró c iła  m i w rodzo­
na trzeźwość i  ty m  razem z całą 
energią pochw yciłem  za rękę n a j­
starszego chłopca, nakazu jąc suro­
w ym  spo jrzeniem  matce oraz b ra tu  
A lo jze m u w yn ies ien ie  m łodszych. 
W  dalszych w ypadkach bra łam  ju ż  
udz ia ł pó łp rzytom nie . Pam iętam  
k w ile n ie  m aleństw a z obandażowa­
ną g łów ką  i k rz y k liw y  pro test chłop 
ca, gdy chciałem  go oderwać od k o ­
łysan ia  ko lebk i, pam iętam... o... 
pam ię tam  ten d z ik i okrzyk.

— Juden?!
...Pam iętam  n a iw n y  gest bra ta  

A lo jzego, k tó ry  spróbował złożyć 
d łoń h itle row sk iego  żołnierza na 
główce żydowskiego dziecka... pa­
m ię tam  w ym ie rzony  m u policzek... 
k tó ry  go zabolał, lecz n ie  obraził. 
...sądzili on i: czy można poniżyć ko ­
goś ta k  nędznego?...

Pamiętam... — głos proboszcza 
rw a ł się, ja k b y  w ym aw ian ie  słów

by ło  trudem  odw alan ia głazów — 
bra ta  A lo jzego, k tó ry  w  im ię  Nowo­
narodzonego b łaga ł o s p ra w ie d li­
wość dla  n iew innych... żołdak prze­
w ró c ił go ciosem buta... pam iętam , 
że gdy d rw iącym  gestem żołdak 
przepuszczał skazańców przez d rzw i 
zakrys tii... ja  w ted y  ty lko ... zasło­
n iłem  oczy... pełen rozpaczy... za­
słon iłem  oczy... z zasłon ię tym i oczy­
ma słyszałem  potem pięć strzałów... 
cóż by łem  w inien?!...

...Badano mnie..., lecz dz ięk i św ia­
dectwu w ładz m ie jscow ych o m ej lo 
ja lności... zostałem p rzy  życiu...

O D E R W A W S ZY  od tw a rzy  d ło ­
nie, proboszcz kończył:

—  M inę ło  ju ż  od tych  w ydarzeń 
k ilk a  la t. I  przez ca ły ten czas s t a ­
r a ł e m  s i ę  n i e  s ł y s z e ć  
t a m t y c h  s t r z a ł ó w .  Dziś m ó­
w iłe m  o n ich  po raz pierwszy... A  
jednak w  m iędzyczasie m ó j stosu­
nek do spraw y m usia ł się zm ienić, 
t p  dziś opow iadałem  tak, ja k b y  to  
ktoś, pow iedzm y m ój szanowny s łu ­
chacz, opow iadał w raz ze mną. Je­
szcze m iesiąc wstecz, albo kom u 
innem u — opow iedzia łbym  inaczej... 
Zagadnienie odżyło we m nie, u ja w ­
n iło  się w  now ym  naśw ie tlen iu  ta k ­
że w sku tek  tego, że przed k i lk u  
dn iam i Łuc ja , odnalazła m nie, bo 
znalem  tę sprawę i  uczyn iła  m i w y ­
znanie...

Po w o jn ie  doznała w szystk ich  za­
szczytów, należnych o fia rne j bo jo - 
wniczce, u ra tow a ła  wszakże k ilk a ­
naście osób z rą k  h itle ro w sk ich  o- 
prawpów, b ra ła  udzia ł w  akcjach 
pa rtyzan tów . Dziś jest k im ś cenio­
nym  — nareszcie... a le ja k  się zdaje 
bardzo nieszczęśliwym... pe łnym  n ie ­
pokoju. M a tka  je j kiedyś, ja k  wspo­
m ina łem , okreś liła  je j los w  nam ię t­
nym  p o ryw ie  —  udzia łem  có rk i 
m ia ło  być, za wszelką cenę. w y b it ­
ne m iejsce na szczeblach ziem skie­
go znaczenia. Łu c ja  z ko le i, w  oba­
w ie  o swe dziecko, k tó re  ma się na­
rodzić, p ragn ie  uw o ln ić  je  od wszel­
k ic h  zw iązków  ze swą przeszłością... 
dać m u czystą kartę... p ragn ie  u - 
w o ln ić  je  od siebie... z w ie lk ie j dla 
niego m iłości...

W  spraw ie  b ra ta  A lo jzego i  ży­
dow skie j rodziny, Łucja ... by ła  w in ­
na. W  c h w ili, gdy przechodziła koś­
c ie lnym  dziedzińcem a towarzysze 
je j za trzym a li się jeszcze za bramą...

—  ...u jrza ła  w  m roku  kob ie tę  z 
dziećm i, prześlizgującą się w raz  z 
bra tem  A lo jz y m  ku  z a k ry s tii! — 
k rz y k n ą ł starzec, zrzucając koce,

— Skąd ksiądz wie?!

—  Czy nie słyszałem ju ż  dość, aby 
zauważyć i  to, co się w ym knę ło  
opow iadającem u? W yznała... m ów i 
ksiądz. U czyn iła  wyznan ie na pół 
szczere i dostosowane chytrze  do 
okoliczności. Dała cenę najn iższą z 
wym aganych, by pozbyć się niepo­
ko ju . Pow iedzia ła że w praw dzie  po­
w inna  by ła  ostrzec ewentualne o fia ­
ry , ale że w  zdenerw ow aniu i  wobee 
własnego zagrożenia, n ie  zdołała 
tego zgrabnie przeprow adzić i... 
szereg tego rodzaju w y k rę tó w  w 
ogólnym  ton ie : w yzna ję  w praw dzie  
ale cóż by łam  winna?... ksiądz do­
strzegając hero izm  w  w yznan iu,

p rzyzna ł solidarn ie , że wobec bes­
tia ls tw a  żo łdaków  w ina  je j m ale je  a 
de likatność sum ienia jes t n ie w ą t­
p liw a . N ie mogła przecież odm ów ić 
żądaniu żo łn ierzy H itle ra , choćby 
b y li oni naw et daw nym i ko legam i 
s tud iów . H u k  strza łów , w ym ierzo­
nych w  lu d z i na przykośc ie lnym  
cm entarzu, n ie  m ąc ił ju ż  te j rozm o­
wy. Lu c ja  wyszła, by  uspokojona 
wyznan iem  w róc ić  do życia, ksiądz, 
pełen sa tys fakc ji, dziękow ał Bogu 
za szczęśliwy plon. Bóg jest m iłos ie r 
n y  i tak  uksz ta łtow a ł na tu rę  ludzką  

splątaną — że n ie  sposób w y r ­
w a ć  z n i e j  k o r z e n i e  d o ­
b r a !  Zlci ko rzy się przed dobrem ! 
I  J u d a s z  n a w e t  o d d a ł  
s w e  s r e b r n i k i !  Czy to  w y ­
starczy? W idzę Lucję... w idzę w  
m ym  w łasnym  zw ierciad le , gdzie 
w łasna nędza uczy nędzy drugich... 
W idzę Łucję... bo k to  z nas jest bez 
w iny?  B un t w  je j sercu. O to pospo­
l i ty  b ra t zakonny, k tó rem u ludzie  
przynoszą w  o tw a rtych  d łon iach da­
ry  bezcenne, on zaś nie  dba o n ie : 
podziw , zachwyt, m iłość. Za taką 
zdobyczą Łu c ja  m usia ła tro p ić  ja k  
ogar po śladach ludzk ich , czatować 
ną zakrętach, giąć się i  męczyć... 
K to  z nas n ie  zazna! bun tu  p rzec iw  
n iew inności wobec w łasnego brżem ie 
n ia  w in? Uginasz się pod ciężarem 
złości i  resztkam i s ił złorzeczysz te ­
mu, za czym tęsknisz pota jem nie ! 
Tęsknisz... bo n ie  jesteś, ja k  n ik t  
n ie  jes t —  samem ziem. A le  bu n t 
trw a . Już „w yg a d u ją c “  się przed 
„badaczam i k o lo ry tu  loka lnego“  z 
is tn ien ia  ciekawego kościoła i  jego 
„c ie ka w o s tk i“  — ju ż  w ted y  Łu c ja  
uległa s k ry ty m  planom  swej podraż 
n ione j am b ic ji. Już w ted y  skryc ie  
zapragnęła un icestw ien ia  b ra ta  A lo j­
zego. Resztą pok ie row a ły  oko licz­
ności ...ona nie w łada ła  ju ż  sobą.

W  w i l l i  s k ry te j w  sm rekach 
skrzypnęła fu r tk a . M io d y  ogrodnik, 
wsparłszy grabie o sztachety, p y ­
ta ł czy nie . chłodno księdzu p ra ła to ­
w i. Ten p rzyw o ła ł go skin ien iem .

—  No, cóż, n ie  będę ju ż  chyba 
przeszkadzał księdzu dłuże j cieszyć 
się górską przyrodą... Z an iepoko i­
łem  księdza, zabrałem  m u radość 
zasłużonego wypoczynku?...

— Nie... n ie  —  pow ta rza ł p ro ­
boszcz w  zam yśleniu. O ckną ł się, 
gdy ju ż  starzec, w sparty  na m łodym  
ram ien iu , odbyw ał drogę pow rotną. 
Zerwawszy się, dogonił go, aby za­
dośćuczynić n a w yko w i uprzejm ości, 
ale potem, gdy w róc iw szy na dawne 
miejsce, śledził żmudne k ro k i swe­
go niedawnego towarzysza, s tra c ił 
go z oczu i znów, ja k  przed godziną, 
zatonął w zrok iem  w  górsk ie j p rzy ­
rodzie — nie b y ł w  stan ie odzyskać 
dawnego pogodnego nastro ju .

Z b liża ł s ię 'w ie c z ó r i  jego cisza. 
A le  w s łuchu jąc się w  ciszę, p ro ­
boszcz słyszał hu k  ogrom ny, od k tó ­
rego tę tn iła  mu w  skroniach krew . 
H uk, o k tó ry m  ju ż  w iedzia ł, drżąc 
ze zgrozy a zarazem pragn ien ia , że 
nie p rzebrzm i odtąd, n ieustanny ja k  
oddech... ja k  ry tm  wiecznej w a lk i... 
że n ie  dopuści ju ż  n igdy, by  zasnął 
snem bez marzeń... huk , k tó ry  spę­
dzać go będzie z w ygodnych dróg i  
gnać przez udrękę... hu k  s trza łów  na 
p rzykoście lnym  cm entarzu.

W anda Chylicha
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Leszek PROROK

Nad grobowcem pierwszych Piastów
i.

D w u d z ie s t e g o  trzeciego k w ie ­
tn ia  A. D, 1952 w  g łów nej na ­

w ie  ka te d ry  poznańskie j, spod łopa­
tek  m igających sprawnie w  rękacn 
ro b o tn ikó w  w y jrz a ł osta tn i z trzech 
e lem entów  arch itek ton icznych  okre ­
su przedrom ańskiego S tarannie o- 
czyszczono teren i w yrów nano ściany 
w ykopu . Nauka może swobodnie 
poddać oględzinom  najw iększe od­
k ry c ie  archeologiczne, dokonane w  
ram ach a k c ji badań nad początkam i 
państwa polskiego.

Na osi, przecina jącej św ią tyn ię  ze 
wschodu na zachód, leżą ko le jno : 
fragm e n t podstaw y w ie lk iego ba p ty - 
s te rium  z betonu wapiennego, węgły 
bu dyn ku  m ieszkalnego, a wreszcie 
część grobowca z okrzesków  g ra n i­
tow ych . N iew ie le  czasu po trzebow ali 
p ro f. d r  Z dzis ław  K ęp ińsk i, k ie ru ją ­
cy całokszta łtem  badań oraz m gr 
K rys tyn a  Józefowiczówna, k ie ro w n i­
czka prac w ykopa liskow ych  w  kate­
drze, d la  usta len ia  wagi odkryc ia . 
K am ienne m auzoleum  sk ryw a ło  on­
giś doczesne szczątki M ieczysława I  
lu b  Bolesława Chrobrego, jednego z 
tych  zatem, k tó rych  brązowe postaci 
w  kap licy  te j samej ka te d ry  postaw ił 
na  sarkofagu w ie k  X IX .

W  w apiennym  basenie pobliskiego 
ba p tys te riu m  poddani ich zw iąza li 
sw ó j los z N ow ym , k tó re  sięgnęło tu 
przed dziesięciu w iekam i.

Nad otw orem  w ykopu  czuwa strze­
lis ty  s trop ka ted ra lny , N a kryw a  on 
re sz tk i ko le jn ych  czterech św ią tyń . 
K ażda z n ich  rozp ie ra ła  się coraz 
ba rdz ie j na T um sk im  O strow iu  i  spy­
chała poprzedniczk i w  da l m in ionego 
czasu. Jeszcze kołaczą w  pam ięci 
szczegóły w łoskiego ba roku  S o larie ­
go z 1795 r. ju ż  w yparte  przez dz i­
siejszą reko n s tru kc ję  do X IV -w ie c z - 
nego gotyckiego kszta łtu . W zrok d rą ­
ży m u ry , b y  w y łuskać z n ich  szczu­
p le jszy  zarys rom ańsk ie j św ią tyn i, 
k tó rą  s taw ia ł tu ta j Ś m ia ły  lu b  H e r­
man. Dziś w iem y, że pod pokładem  
rom ańskiego tum u drzem ią niezba­
dane jeszcze w  pe łn i resztk i ka te d ry  
p ierw szych poznańskich biskupów . 
Polska M ieszków  i  B olesław ów  w y ­
c h y liła  z w yko pu  w  ka te d ra lne j na­
w ie  swe na jba rdz ie j autentyczne, 
nieskażone oblicze.

Niesposób ogarnąć całości odkryc ia  
bez zajęcia się os ta tn im i dz ie jam i po­
znańskie j ka tedry .

Zam ieniona w  czasie okupac ji na 
m agazyn zrabow anych dzieł sztuki, 
odarta  z m iedzianego dachu i  s łyn ­
nych  p ły t  brązow ych, okradziona ze 
skarbca, w  lu ty m  1945 r. św ią tyn ia  
pada o fia rą  a rty le ry jsk ie g o  obstrza łu  
i  n iszczycie lskie j f u r i i  h itle row sk iego  
Sprengkom m ando. Pożar tra w i w ie ­
że, dachy i  k lasycystyczną fasadę. 
N ik t  z tych, k tó rz y  w  osta tn ich 
dn iach oblężenia ś ledz ili dzieło znisz­
czenia, n ie  przypuszczał, że k ry je  się 
w  n im  zarodek w span ia łych odkryć.

Pod w p ływ e m  żaru pękła i  odpad­
ła  część barokowego, n iskiego sk le­
p ien ia , odsłania jąc w ą tek go tyck ie j 
arkady. Uprzednio u trz y m y w a ł się 
pcg ląd, że św ią tyn ia  gotycka znisz­
czała w  przeszłości, że zostały po n ie j 
co n a jw yże j fundam enty. Po zakoń­
czeniu w o jn y , ówczesny konserw ator 
w o jew ódzk i, p ro f. K ęp iń sk i za ją ł się 
ka ted rą  i  doszedł do w n iosku , że m u­
r y  Solariego sk ry w a ją  n ie jedną jesz­
cze gotycką tajem nicę. S. p. k a rd y ­
na ł H lond  na podstaw ie tych  badań 
p o d ją ł n ie ła tw ą  decyzję regotyzacji 
św ią tyn i. Należało n a jp ie rw  w y b u ­
rzyć  dalsze, naw et nieuszkodzone 
p a rtie  barokowego stropu. G otyck ie  
f i la r y  i  strop okazały się oblepione 
ty n k ie m  do fo rm y  barokow ej. W  
p re zb ite riu m  ods łon iły  się prześliczne 
t r ifo r ia ,  gank i go tyckie, rzad k i na 
naszych ziem iach elem ent budow n ic ­
tw a  francuskiego. Postać, k tó ra  za­
częła się w y łan iać, tw o rzy ła  ksz ta łt 
m onum enta lny, ba rdz ie j godny swej

a rch ika ted ra lne j ro li,  n iż przecię tny 
ba rok w łoskiego budowniczego.

Po w yw iez ien iu  setek ton gruzu 
św ią tyn ia  zyskała na lekkości i  za­
chwyca dziś każdego śm iałością łu ­
ków , P ow ró t do strzelistości nie b y ł 
je dn ak  ła tw y . Z ostro łuków , z żeb­
row an ia  stropu zachow ały się zaled­
w ie  części dwóch kap ite li. Na szczę­
ście k ą t nachylenia łu kó w  dał się z 
n ich  odczytać. P ozw o liło  to inż. 
M oraczewskiem u. k ie ro w n ik o w i od­
budow y, na reko ns trukc ję  w iązek że­
ber, łączących się w  splocie u stropu.

Z ko le i, w  poszuk iw an iu  podstaw 
fila ró w , do te j po ry  zatopionych w  
posadzce z okresu baroku, sięgnięto 
do poziomu gotyckiego, niższego o 
m e tr od kap lic , otaczających w ie ń ­
cem św iątyn ię .

Dalsze odkryc ia  gon iły  jedno d ru ­
gie. P rzy p rze m uro w yw a n iu  znisz­
czonego f i la ru  odnaleziono zachowa­
n y  do wysokości'5 m. nad ziem ią n a ­
rożn ik  m u ru  romańskiego. R ówno­
cześnie od zachodniej s trony  zdziera­
no do reszty uszkodzoną barokow ą 
fasadę, by odsłonić ceglany m u r go­
tyck i. I  tu ta j odnalazł się fragm ent 
wcześniejszej a rc h ite k tu ry  rom ań­
sk ie j z ko s tk i kam iennej.

Dalsze badania i  w ysnute  z n ich  
w n iosk i, w  oparciu o analogię do za­
chodniego budow n ic tw a  te j epoki po­
z w o liły  okreś lić  dokładnie zarysy 
ś w ią ty n i rom ańsk ie j, a naw et łu k i 
trzech absyd.

Jednocześnie w  czasie badań nad 
w a rs tw ą  rom ańską p re h is to ryk  pro f. 
Hensel, dokonał szeregu w yko pó w  i  
w  ro ku  1946 n a tra f ił na m u r przed- 
rom ańsk i z około po łow y X  w., k tó ­
ry  b iegnie pod św ią tyn ią  w  poprzek 
je j osi. S iad ten doprow adził do 
czw arte j, na jdaw n ie jsze j ka tedry . 
P ierwsza św ią tyn ia  b iskup ia  zna jd u ­
je  się pod p rezb ite rium , po wschod­
n ie j s tron ie  odkrytego m uru . B u ­
dow niczow ie Bolesława Sm iałegi > czy 
W ładysław a Herm ana odsunęli tum  
rom ańsk i na zachód, by go oddalić 
od niszczycielskiego w p ły w u  zalewu 
C yb iny, podm yw ające j g ru n ty  O stro - 
w ia  Tum skiego.
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W  K W IE T N IU  ub. ro k u  badania 
w a rs tw y  przedrom ańskie j zo­

s ta ły  wznow ione. N aukow cy poznań­
scy spodziewali się odnaleźć ślady 
a rc h ite k tu ry  d rew n iane j, b y ł to bo­
w iem  teren dawnego podgrodzia. O 
tak rew e la cy jn ym  o d k ryc iu  ja k  g ro­
bow iec k ró le w sk i czy baptysterium . 
n ik t  podówczas nie  m arzy ł.

W  zachodniej części ś w ią ty n i pod 
naw ą głów ną ods łon ił się potężny 
m u r z w ie lk ich  b loków  kam iennych 
z zarysem g ładkiego f ila ru , tk w ią c e ­
go na podłużne j osi św ią tyn i. M u r 
i f i la r  zdradza ły is tn ien ie  przestrzeni 
a rch itek ton iczne j. Czyżby w iąza ły  
się- z jakąś budow lą  zam kową — 
z pa lla tium ?

Posuwając się w zd łuż m u ru  w  k ie ­
ru n k u  po łu dn iow ym  badacze d o ta rli 
do narożn ika. Jeszcze da le j, na po­
łu d n io w y m  s k ra ju  terenu św ią tyn i 
t k w ił  fragm e n t m u ru  przedrom ań­
skiego, n ieokreślone j jeszcze g ru b o ­
ści.

I  znów  logiczne pow iązanie odgrze­
banych okruchów , w  oparciu  o w ie ­
dzę dotychczasową i '  analogie, po­
zw o liło  na ścisłe określenie obrazu 
terenowego. W ykopa liska  wczesno- 
p iastow skie leżą na przestrzeni 
o tw a rte j, na teren ie a tr iu m , częste­
go w  budow lach wczesnego chrześci­
jaństw a. Dziedzin iec przed ś w ią ty ­
n ią  o ka la ły  zapewne arkady, oddzie­
la jąc  przestrzeń o charakterze p ó ł- 
sakra lnym . Zadaniem  tego m iejsca 
b y ło  w yw o łan ie  w  przychodzących

do ś w ią ty n i na s tro ju  podniosłości i  
skupienia . T u  rów nież s ta ły  budow ­
le, związane z ku lte m  pub licznym , 
nie pozbawione zarazem znaczenia 
państwowego: o lb rzym ie  baptyste­
r iu m  i  m auzoleum  w ładcy  —  M iesz­
ka czy Chrobrego.

3.

T u ta j to, tu ta j kończyłem  budow ę  
I  strop sk lep isnn y  p rzew iąza łem  tęczą  
i sarkophagum  staw iłem  ciosowe 
ojcu  — n iech spoczął po tru d a c h , co

m eczą
mąż,  k tó ry  w ie lk ie  p rze ło m y  dzie jow e  
p o d ją ł, n im  czoło k orony  obręczą, 
podniósłszy dum ne, harde , n ieu g ię ty , 
w rogów  w  żelazne p o zaku w ał p ię ty .

(W ysp iańsk i)

M a u z o l e u m  w ładcy... pogląd 
ten n ie  budzi w ą tp liw ośc i. Za­

rów no ba b tys te riu m  ja k  i  grobow iec 
leżą cen tra ln ie  na g łów nej osi k a ­
ted ry  przedrom ańskie j oraz a trium . 
Św iadczy o ty m  ślad f i la ru  w  po łud ­
n iow ym  murze. W iem y z h is to r ii, iż 
w  podobnych m ie jscach p rzedka ted- 
ra ln ych  chowano ty lk o  w ładców , 
bądź św iętych. P ie rw szy św ię ty  m ło ­
dego państwa, W ojciech, spoczął w  
Gnieźnie, odpada rów nież ew en tua l­
ność grobu biskupiego, rządców  die­
cezji bow iem  chowano w ew ną trz  ka ­
tedr, w  grobowcach ściennych lu b  
pod p ły ta m i posadzki. B ra k  h is to ­
ryczne j analogii, k tó ra  by  zachw ia ła 
tę tezę. A  zatem monarcha... Może 
być n im  ty lk o  jeden z dwóch p ie rw ­
szych P iastów , k tó rzy  tu  w  Pozna­
n iu  zosta li pochowani. W ątp liw e , 
by  udało się w  przyszłości w y jaśn ić  
czy je s t to  grób ojca czy syna. U - 
mieszczeni razem w  k ró le w sk ie j k a p -, 
lięy , nada l w spó ln ie  pa tronow ać b ę ­
dą g ran itow em u m auzoleum . Może 
pamięć M ieszka I  uczcił budow lą  
C hrob ry , może w y s ta w ił ją  w ie lk ie ­
m u ojcu M ieczysław  w tó ry . I  jego 
z w ło k i spoczęły z ko le i na ty m  O - 
s trow iu , w ą tp liw e  jednak  by w  la ­
tach zamętu po 1034 r. staw iano tu 
trw a ły  po m n ik  trzeciem u h is to rycz­
nemu P iastow i.

Cytowane słowa poety skreślone 
b y ły  na ch w ilę  podobną. Pow sta ły  
pod wrażeniem , ja k ie  w  społeczeń­
stw ie w yw o ła ło  niespodziewane od­
k ry c ie  grobowca j szczątków K a z i­
m ierza W ie lk iego na W awelu w

Fragment murów kamiennych katedry przedromańskiej
Fot. St. Laskowski, Poznań.

czerwcu 1869 r. S łowa W ysp iańskie­
go, k tó ry m i m ó w ił duch ostatniego 
z dynastii, m og ły  rów n ie  dobrze 
dźwięczeć w  tym  kam iennym  grobie 
pierwszego z h is to rycznych  P iastów.

I  śniłem  życie m ojego narodu  
K ró lew sk ie , b ięk itn e , pogodne: 
ja k  rosły , p o tężn ia ły  w ieże grodu, 
m iasta  o lb rzy m y , z m ych  czasów

w y w odne
w  S ław ie , w  szeregach prze licznych

pochodu
w iek ó w ... i lu d ó w  w ie lko ść; w szystkie

zgounei

Lecz to ty lk o  poetyckie  im presje . 
In n e j analogii, prócz czci, k tó ra  każe 
pochy lić  się przed w ie lkośc ią  p ia ­
stowską nie  ma. Inne  znaczenie 
m ia ły  k ró lew sk ie  szczątki dla „w a ­
śnionego w  przeszłość“  żałobnego po­
ko len ia  zaborów, inne dla pokolenia, 
k tó rem u  dane by ło  po w iekach się­
gnąć po piastow skie zaodrzańskia 
dziedzictwo. A  oto dalsze te j inności 
oblicze. S poko jny b y ł sen K az im ie - 
rzow y przez pięć stuleci. N ied ługo 
spał k ró l pod ba ldachim em  z okrze­
sanego g ran itu . A tr iu m  przedka ted- 
ra lne  w  czasach pow stan ia pogań­
skiego w  r. 1037 czy na jazdu B rz e ty - 
sława Czeskiego w  1038 uleg ło  n a j­
praw dopodobn ie j zniszczeniu. Z na­
leziony w  tym  m ie jscu przez m gr. 
Józefow iczównę czeski denarek B rze- 
tys ław a  po tw ie rdza tę tezę. W tedy 
to  rozw leczono zapewne szczątki 
z w ło k  i  zawartość grobowca. O ileż 
słusznie j prze to dźw ięczą tu  n iż  w  
„K a z im ie rzu  W ie lk im “  W ysp iańsk ie­
go słowa: „O dw a lo n  kam ień  tum by, 
a loch pu s ty “ .

Tum ba ta by ła  zapewne pusta lu b  
zaw iera ła  w  re lik w ia rz u  n ie liczne 
ty lk o  ocala łe szczątki z przedrom ań­
skiego grobu. G robow iec w  a tr iu m  
został przecię ty  ja k  nożem. In n y  o l ■ 
b rz y m i grobow iec barokow y, n iezna­
nego przeznaczenia, wpuszczono pod 
posadzkę ta k  głęboko, iż sięgnął do 
w a rs tw y  p ierw sze j św ią tyn i. B u ­
dow niczow ie tego lochu rozn ieś li bez 
sk rup u łów  zawadzające im  g ra n ito ­
we okrzeski. Lecz i  ich  dzieło u leg ło  
z ko le i dalszemu spustoszeniu.

G rób k ró le w s k i sto i na w a le  z 
b ie rw io n  drew n ianych. Jest to  p o ­
zostałość po podgrodziu, p ią te j w a r­
s tw ie  h is to ryczne j terenu podka ted- 
ralnego. W nosić można, że grób b y ł 
odbudowany. Podstawę b u d o w li ob­
lew ała  w a rs tw a  czystego wapna 
Różni niepożądani goście naw iedza li 
to  m iejsce. W  p łyc ie  okalające^ za­
chowaną część grobu n ib y  kryzą, od­
cisnęły się ślady raciczek cielęcia czy 
kozy.

K u lt  Chrobrego odżył w  katedrze 
z rok ie m  1345, k ie d y  to b iskup 
Jan JV z K ępy Łodzią, k tórego im ię  
w iąże się z pow stan iem  go tyck ie j 
św ią tyn i, w zn iós ł w ładcy  grobow iec 
z obszernym  ep ita fium .

4.

■J) O B L IS K IE  bap tys te rium  jest 
zapewne budow lą  wcześniejszą 

zw iązaną z m om entem  ch rys tian iza ­
c j i  k ra ju . S kłada ło się z m isy 
chrzc ie lne j z betonu wapiennego, 
ta k  bow iem  można okreś lić  lepiszcze 
ówczesne, o średnicy ok. 6 m. D o ­
chowała się znaczna część okręgu. 
Głębokość m isy w ynos iła  do 30 cm. 
O kala ła  ją  cem brow ina wysoka na 
3/4 m. D oko ła  b ieg ły  s łupy d re w ­

niane, k tó re  w raz z środkow ym  f i la ­
rem  w sp ie ra ły  spadzisty dach. W głę­
bione gniazdo f ila ru  w  środku m isy 
dochowało się n iem a l w  całości.

B ap tys te rium  p iastow sk ie j ka te d ry  
jest n iem a l p ierwszą tego typu  b u ­
dow lą  o d k ry tą  w  PoRce S tanow i 
c iekaw y p rzyk ła d  połączenia elem en- '  
tów  d rew n ianych  i  kam iennych. Za­
granicą urządzenia chrzcie lne t ra ­
f ia ją  się raczej w  postaci n ie w ie lk ic h  
oktagona lnych kościołów. Dążenia 
do tego sym bolicznego p ro fi lu  w i­
doczne są rów n ież w  zarysie cem bro­
w in y  p iastow skie j. B udynek b y ł ażu­
ro w y  bez ścian. Mozę wzniesiono go 
ty lk o  na okres m asowych chrztów , 
zw iązanych z p rzy jęc iem  nowej w ia ­
ry , późnie j zaś pozostał pa m ią tką  
w ie lk ic h  dn i, zaś w łaśc iw y  obrządek 
przen iós ł się do z w y k ły c h  chrzc ie ln ic  
w e w ną trz  św ią tyn i. W  czasie chrz tu  
zanurzano w  ba p tys te riu m  stopy. 
Tam  rów n ież następowało po lan ie  
g łow y. R ozm iary ba b tys te riu m  
świadczą dob itn ie  o masowości 
ch rz tów  i  ich  pub licznym  cha rakte ­
rze w  państw ie  p ierw szych P iastów .

Nad w szys tk im i zaw is ło  naczelne 
py ta n ie  —  dalszy los w yko pa lisk . N ie  
jes t to sprawa ła tw a . O darte  ze 
swej łl is to ryczne j opończy z a b y tk i z 
w apna i  g ra n itu  narażone są na 
szybkie zniszczenie —  zw ie trze ją .

P rom ień nadzie i b łysną ł po w izyc ie  
p ro f. Cebertow icza z W arszaw y, cu­
do tw órcy  w  dziedzin ie s ta b iliza c ji 
g ru n tó w  p rzy  pom ocy e le k tro lizy . 
On to  u tw ie rd z ił g ru n t pod stołecz­
n ym  kościo łem  św A nn y . Uczony 
obiecał pod jąć p ró by  nad opracowa­
n iem  m etody p e try f ik a c ji o d k ry ty c h  
b u do w li. W y n ik i tych  prac oczeki­
w ane są z napięciem  i  n ie c ie rp liw o ­
ścią. Jeś li n ie  doprowadzą do pożą­
danego w y n ik u  wówczas o d k ryc ia  
będą m us ia ły  być  ponow nie  zasy­
pane.
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K w i e t n i o w e  odk ryc ia  na  o- 
s tro w iu  T um sk im  w  Poznan iu 

posiadają w ie lk ie  znaczenie d la  na ­
u k i po lsk ie j. Rzucają now y, o b f ity  
snop ś w ia tła  na stosunki wczesnopia- 
stowskie, na rozm ach a rch itek ton icz ­
ny, na g łębok i p ie tyzm  dla  pam ięci 
w ładcy  i  św iadom e ug run to w an ie  
tra d y c ji naszej państwowości. O d­
k ry c ia  te podbudow u ją  jeszcze s iln ie j 
pogląd, że w łaśc iw ym  cen trum  ro ­
dzącego się państw a b y ł Poznań nie  
Gniezno.

P odk łady  ka tedra lne  k r y ją  na pe­
w no n ie jedną jeszcze ta jem nicę. W  
dalszym  ciągu prac w ykopa lisko w ych  
przew idziane są badania we wschod­
n ie j części w a rs tw y  p rzedrom ańskie j, 
te renu  p ierw sze j p ias tow sk ie j ka ted ­
ry . Badan ia  te żm udne i  d łu g o trw a ­
łe, opóźnią, być może, ukończenie od­
budow y poznańskiego tum u. N ie  
w ie le  pozostało do przyw rócen ia  
ś w ią ty n i pe łne j średniow iecznej 
wspania łości. N ie  na leży narzekać 
na tę zw łokę. Skala i  znaczenie od­
k ry ć  u s p ra w ie d liw ia ją  ją  ca łkow ic ie . 
Fe łna zrozum ien ia i  o fia rnośc i praca 
naukow ców  i  robotniczego zespołu 
gw aran tu je , iż  żaden ślad przeszłości 
n ie  zostanie przeoczony an i zm arno­
traw ion y . -•

Leszek P ro ro k

NOW OŚĆ NOW OŚĆ
Ks. prof. Eugeniusz Dąbrowski
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Tadeusz WIERZBICKI Z DYSKUSJI NAD RODZINĄ

R E N E S A N S  CZY KRYZYS?
P ROBLEMATYKA rodziny współczesnej jest bardzo bogata i  zróż­

nicowana. Znajduje to swój wyraz w naszej dyskusji, która 
wniosła niewątpliwie wiele słusznych uwag i spostrzeżeń niezależnie od 
tego, czy dyskutanci zajmowali się zagadnieniami szczegółowymi, czy 
też próbowali wyprowadzić wnioski bardziej ogólne.

Dyskusja nasza stanowi dowód, jak szeroki zakres spraw obejmuje 
problematyka rodzinna i  jakie dziedziny zainteresowań angażuje. Znaj­
dują w niej swój wyraz przede wszystkim te sprawy i  problemy, które 
najbardziej nurtują we współczesnych rodzinach katolickich. Zagadnie­
nia te wyrosły na gruncie konkretnych sytuacji życiowych, zrodzone zo­
stały przez przemiany zachodzące zarówno w sferze ekonomiczno-spo­
łecznej jak i w sferze psychiki człowieka współczesnego. Wypowiedź T. 
Wierzbickiego kładzie specjalny nacisk na zadania rodziny i  analizuje 
warunki w jakich się one współcześnie realizują.

N i e w ą t p l i w i e  ro zm a ic ie  m o ­
żem y rozum ieć  „k ry z y s  ro d z i­

n y " .  W . ż u ro m s k a  b ierze  pod  uw a ­
gę dw a znaczen ia : rozp ad  ro d z in y  
w  sensie je j z a n ik a n ia  lu b  obu­
m ie ra n ia  i  p rze m ian ę  do tychczaso­
w e j fo rm y  p a tr ia rc h a ln o -b u rż u a -  
z y jn e j,  w  now ą. T a k  ro z u m ie ją c  
po ję c ie  „k ry z y s  ro d z in y "  s ta je  a u ­
to rk a  na  g ru n c ie  is tn ie n ia  p roce ­
su p rze m ia n y  fo rm , w zg lędn ie  1 j  - 
pów  ro d z in y  i  to  pod  w p ływ e m  
z m ia n  zachodzących w  s tru k tu rz e  
ekonom iczno-spo łeczne j. T a k ie m u  
p o s ta w ie n iu  p ro b le m u  n ie  m ożna 
pod  w zględem  p o p ra w no śc i n ic  za ­
rzuc ić , lecz osobiście s k ła n ia łb y m  
się do n ieco in n e j in te rp re ta c ji  
tego po jęc ia , m o im  zdan iem , w  
ty m  w yp a d k u  b a rd z ie j p ro d u k ty ­
w ne j .

Przede w szys tk im  przez „k ry z y s  
ro d z in y "  m ożna  rozu m ieć  je j k r y ­
zys w  sensie teo re tycznego k w e s tio ­
n o w a n ia  p o trze b y  is tn ie n ia  ro d z i­
n y  we w spó łczesnym  społeczeń 
s tw ie . M in ę ły  ju ż  czasy n a m ię tn e ­
go o ska rżan ia  s o c ja lis tó w  przez 
ic h  p rze c iw n ikó w , że p ra g n ą  znieść 
rod z in ę  w  ogóle. M a rk s  w  „ M a n i­
feście K o m u n is ty c z n y m “ , a ta k u ją c  
bu rżuaz ję , n ie  p o m in ą ł i  ro d z in y , 
ja k o  je d n e j z in s ty tu c j i  spo łeczeń­
s tw a  bu rżuazy jnego , lecz a ta k  je ­
go zw raca  się p rze c iw ko  współcze­
sne j ro d z in ie  b u rż u a z y jn e j, k tó ra  
d la  spo ko ju  swego egoistycznego 
b y to w a n ia  zb y t często w o la ła  n ie  
dostrzegać tys ięcy  p ro le ta r iu s z y  p o ­
zb a w io n ych  fa k ty c z n ie  ż yc ia - r o ­
dz innego, a  n ie  p rze c iw  ro d z in ie  
w  ogóle. W p ra w d z ie  ne g a c ja  te j 
fo rm y  ro d z in y  przesz ła  u  n ie k tó ­
ry c h  późn ie jszych  „s o c ja lis tó w “  w  
k rań cow e  żądan ie  zn ies ie n ia  lu b  
co n a jm n ie j zasadniczego ro z lu ź ­
n ie n ia  zw iązków  ro d z in n y c h  i  c a ł­
kow iteg o  w y c h o w a n ia  dz iec i przez 
państw o . Jednakże współczesne 
po g lądy  na  rod z in ę  w  Z w ią z k u  R a ­
dz ie ck im  p o d k re ś la ją  ba rdzo  w y ­
ra źn ie  je j ro lę  i  znaczen ie d la  spo­
łeczeństw a soc ja lis tycznego.

T a k  więc, n ie  zachodz i dziś n ie ­
bezpieczeństwo n e go w an ia  ra c j i  
is tn ie n ia  in s ty tu c j i  ro d z in y . Lecz 
to  je s t te o ria , a przecież p ra k ty ­
k a  może być in n a . T a k i z a rz u t s ły ­
szy się n ie raz. O tóż s p o tyka m y  się 
tu  z d ru g im  ro z u m ie n ie m  s łów  
„k ry z y s  ro d z in y “ , c h o d z i o fa k ty ­
czny rozpad  ro d z in y  ja k o  in s ty tu ­
c j i  spo łecznej. D okonać się to  m o ­
że a lbo z pow odów  m o ra ln y c h  
(ro z lu źn ie n ie  obycza jów ), a lbo pod 
n a c isk ie m  ja k ic h ś  cz y n n ik ó w  zew­
n ę trz n y c h  , w ys ta rcza ją co  s iln y c h , 
by  doprow adzić  do podobnego k a ­
ta k liz m u .

O p ie ra ją c  się n a  z w y k łe j obser­
w a c ji,  bez t ru d u  m ożem y s tw ie r­
dzić, że p rz y k ła d ó w  podobnego 
rozp ad u  ro d z in y  n a  szczęście n ie  
spostrzegam y. W  p e w n ym  w ie ku  
dążym y n a  ogó ł pow szechnie do 
w e jśc ia  w  z w ią z k i m a łżeńsk ie  i  za­
ło że n ia  ro d z in y ; i  w łaśn ie  liczne  
głosy, w yra ża ją ce  obaw y i  wskazu 
ją ce  n a  obecne tru d n o ś c i życ ia  ro ­
dz innego, są na jle p szym  dowodem  
tego, że ro d z in a  ja k o  podstaw ow a 
k o m ó rk a  o rg a n iz a c ji spo łecznej n ie  
rozpada się, lecz co n a jm n ie j trw a .

Ja k ie  n a to m ia s t c z y n n ik i w p ły w a ­
ją  n a  trw a ło ść  zw ią zku  rodz innego  
—  je s t ju ż  kw e s tią  dalszą. N arazie  
s tw ie rdza m , że n ie  m ożna w  zasa­
dzie m ó w ić  o k ryzys ie  ro d z in y  w  
sensie d ru g im .

W reszcie  trzec ie  rozu m ien ie  p o ­
ję c ia  „k ry z y s  ro d z in y " . O tóż in s ty ­
tu c ja  tego ro d z a ju , co ro d z in a  m a 
do S pe łn ien ia  pewne społeczne fu n k  
cje . Jeże li f u n k c j i  ty c h  z ja k ic h ś  
pow odów  n ie  w y p e łn ia , m ożem y 
śm ia ło  m ów ić  o k ryzys ie  rod z in y . 
T o  co Ż u rom ska  okreś la  przez io r- 
m ę rc  dżiny, na zyw a m  fu n k c ji.m i 
spo łe cznym i ro d z in y . W yd a je  się, 
że w  n ic h  leży p u n k t  ciężkości te ­
go p ro b lem u .

ry .Y  R O D Z IN A  W SPÓŁCZESNA 
W Y P E Ł N IA  SW OJE FU N K C JE ?

N A L E Ż Y  tu  u czyn ić  pew ne za­
strzeżenie, a  m ia n o w ic ie  roz- 

nasze celowo o g ra n iczy ­
m y  zarów no co do m ie jsca  ja k  i 

w^as —  to  współczesna epo­
ka . M ie jsce  zaś o g ra n iczym y  p o d ­
w ó jn ie : raz  do te re n u  P o lsk i, dwa 
—  do m ia s ta .

J a k k o lw ie k  in s ty tu c ja  ro d z in y  w  
Polsce pod lega  w  zasadzie og ó lnym  
w p ływ o m , k tó ry c h  u d z ia łem  je s t 
ca ła  E uropa , a w  szczególności 
k ra je  soc ja lis tyczne , to  je d n a k  
ka żd y  k r a j pos iada  swoje s p e c y fi­
czne, n ie ra z  odrębne cechy w  ro z ­
w o ju  in s ty tu c ji  spo łecznych.

Polska- je s t ty m  k ra je m , k tó ry  
chyb a  n a jd o tk liw ie j u c ie rp ia ł w  
czasie o k u p a c ji n ie m ie c k ie j. I  w ła ­
śn ie  te n  okres w y w a r ł pośredn io  
przez swe s k u tk i znaczny w p ły w  
n a  in s ty tu c ję  naszej ro d z in y . U - 
w id o c z n ił n a m  bo w iem  je j s iłę  i  
w a rtość , po ka za ł n a  tys ią ca ch  
p rz y k ła d ó w , ja k im  op arc iem  i  t a r ­
czą d la  je d n o s tk i s ta je  się ro d z in a  
w  c h w ila c h  w y ją tk o w y c h  i  t r u d ­
n y c h  d la  całego na rod u . M ożna by 
p rzy tacza ć  tys iące  p rz y k ła d ó w  
w za jem nego pośw ięcen ia  ro d z in ­
nego. W ygoda, d o b ro b y t i  bezpie­
czeństw o u ła tw ia ją  życie ro d z in ie  
lecz n ie  je s t to  rów noznaczne  z w y ­
tw a rz a n ie m  się s iln e j w ięzi. D la tego  
też w  rozw ażanach  naszych n ie  
m ożna p o m in ą ć  i  tego aspek tu  za­
g a dn ien ia .

D la  usun ięc ia  w sze lk ich  w ą tp li­
w ości zastrzegam y się, że rozw aża­
n ia  te  do tyczą przede w szys tk im  
m ia s ta , gdyż zagadn ien ie  ro d z in y  
n a  w s i w yg lą d a  c iąg le  jeszcze n ie ­
co in acze j. R óżn ica  zasadn icza p o ­
lega m o im  zdan iem , n a  fakc ie , że 
ro d z in a  ch łop ska  zw iązana  je s t 
ściśle z ro ln y m  w a rsz ta te m  p ro ­
d u k c y jn y m , w  k tó ry m  czynn ie  p ra ­
c u ją  wszyscy n ie o m a l cz łonkow ie  
ro d z in y . A  to  oznacza bardzo w ie le  
d la  w y tw o rz e n ia  się pe w n ych  spe­
c y fic z n y c h  w łaśc iw ośc i. Z resztą  
to  roz ró żn ie n ie  w  p ra k ty c e  w yd a je  
się, p rz y ję li m ilcząco  wszyscy d y ­
s k u ta n c i, gdyż a rg u m e n ty  ic h  i 
p rz e s ła n k i d a ją  się bez t ru d u  za­
stosować do te re n u  m ia s ta , lecz 
n ie  zawsze do wsi.

Po ty m  zastrzeżen iu  oraz p rz y ję ­
c iu  ja k o  zasadniczego trzeciego 
ro z u m ie n ia  słów  „k ry z y s  . ro d z in y "  
na leży  o k re ś lić  je j fu n k c je  spo łe­

czne. W y n ik a ją  one z zasadniczego 
ce lu  ro d z in y , k tó ry m  je s t zacho­
w a n ie  i  w ych ow a n ie  ro d z a ju  lu d z ­
kiego, a dadzą się sp row adzić  do 
dw óch  zasadn iczych : w ych o w a n ia  
i  o p ie k i n a d  po tom stw em , i  w za­
je m nego  w sp ie ra n ia  się przez całe 
życie.

O czyw iście, że i  tu  is tn ie je  pew ­
ne n iebezp ieczeństw o za sk lep ian ia  
się we w łasne j ro d z in ie  —  i  w y łą ­
czne j tro s k i o n ią  —  oraz p ró ba  
m ożliw ego odc ięc ia  się od życ ia  
społecznego —  a w ięc ja k b y  sw o i­
s ty  „ego izm  ro d z in y “ . N ie będzie 
on  je d n a k  n a m  g ro z ił, je ś li n ie  bę­
dz iem y oddzie lać sp ra w  ro d z in ­
n y c h  o d ' sp ra w  spo łecznych, w łą ­
cza jąc p ierw sze h a rm o n ijn ie ' w 
d rug ie .

O tóż na le ży  ro zp a trzyć  czy ta k  
p o jm o w a n y m  fu n k c jo m  ro d z in y  
z a g ra ża ją  is to tn ie  ja k ie ś  c z y n n ik i, 
m ogące doprow adz ić  do k ryzysu . 
O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  n ie  je s t 
ła tw a .

T R U D N O Ś C I E P O K I 
PR ZE JŚ C IO W E J

Ż Y JE M Y  w  epoce p rze jśc iow e j, 
w  epoce w ie lk ic h  p rz e m ia n  i 

n o w ych  rozw iązań . W y w ie ra ją  one 
n ie w ą tp liw y  w p ły w  n a  życie ro d z in ­
ne. T rzeba  n ie je d n o k ro tn ie  p o ko ­
nyw ać i  p rzezw yciężać szereg t r u ­
dności, w y n ik a ją c y c h  z k o n k re t­
n y c h  s y tu a c ji,  w  k tó ry c h  in te res  
ro d z in y  n ie rza d ko  zda je  się k o l i­
dow ać z in te rese m  społecznym . 
W ie le  z ty c h  tru d n o ś c i je s t p rz e j­
śc iow ych  i  w  m ia rę  ro zw o ju  p ro ­
d u k c ji z n ik n ie  w  ogóle. N ie k tó re  
bez obaw y m ożna  od rzuc ić , ja k o  
nies łuszne , bądź n ie is to tn e . Do ta ­
k ic h  na leżą n p  p rzes trzenne  ro z ­
prószen ie ro d z in y  z pow odu k s z ta ł­
cen ia  się ja k o  tru d n e  do u n ik n ię c ia  
i  zresztą czasowe (n a  okres s tu ­
d iów ) ; tru d n o ś c i m ieszkan iow e są 
n ie w ą tp liw ie  ba rdzo  w a żnym  czyn­
n ik ie m , a le  b a rd z ie j zasadn iczym  
p rz y  w s tęp ow an iu  w  z w ią zk i m a ł­
żeńskie  n iż  jego trw a n ia , a zresztą 
i  te n  m o m e n t je s t racze j czasowy, 
gdyż s y tu a c ja  m ieszkan iow a , choć 
p o w o li, lecz s ta le  się p o p ra w ia . 
R ów n ież spraw a przestrzennego 
rozp roszen ia  ro d z in y , w y n ik a ją c e ­
go czasem z kon iecznośc i p la n o ­
w a n ia , może być chyba  rozw iązana  
bez w iększej szkody d la  życ ia  go­
spodarczego a z uw zg lę dn ie n ie m  
jednocześn ie  s łusznych  p ra w  ro ­
dz iny .

Is tn ie je  n a to m ia s t p ro b le m  is to ­
tn y ,  n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  p rz e w ija ­
ją c y  się w  d y s k u s ji —  b ra k  czasu 
n a  za jęc ie  się zasadn iczą fu n k c ją  
ro d z in y : o p ie k i i  w ych o w a n ia  po ­
to m s tw a . Jako  środek zaradczy za­
lecano lepsze w yko rzys ta n ie  tego 
czasu, k tó ry  m ogą rodz ice  -pośw ię­
cić  ro d z in ie . N a tu ra ln ie  je s t to  
słuszne, ale n ie  rozw iązu je  s y tu a ­
c ji,  gdyż je s t to  ra d a  z b y t o g ó ln i­
kow a.

O czyw is tą  je s t je d n a k  rzeczą, 
że dą żym y do zm n ie jsze n ia  czyn ­
n ik ó w  u tru d n ia ją c y c h  re a liza c ję  
fu n k c j i  ro d z in n y c h . I  ta k  w yd a je  
się, że w  p ra c y  społecznej is tn ie ją  
w yra źne  te n d e n c je  do ra c jo n a ln e g o  
re g u lo w a n ia  tego p ro b lem u , ro z k ła ­
d a ją c  c iężar p ra c y  i  zakres obo­
w iązków  z u w zg lę dn ie n ie m  s y tu a ­
c j i  ro d z in n e j.

Z naczn ie  ba rdze j s k o m p lik o w a ­
n y  je s t in n y  czy n n ik , a m ia n o w ic ie  
p ra c a  zarobkow a k o b ie ty  poza do ­
m em . U w aża się n a  ogół, że u - 
t ru d n ią  ona  w  s to p n iu  ba rdzo  s i l­
n y m  re a liz a c ję  w ychow aw cze j i  o - 
p iekuńcze.j fu n k c j i  ro d z in y . K o ­
nieczność p ra c y  zarobkow e j k o ­
b ie ty  uzasadn ia  się w  różn y  spo­
sób. N ie w ą tp liw ie  k rz y ż u je  się tu  
w ie le  m om en tów , za rów no ekono­
m ic z n y c h  ja k  i  psycho log icznych  
(np . dążen ie k o b ie ty  do n ieza leż­

no śc i). N ie b a d a ją c  ich , ja k o  rze ­
czy w  ty m  w y p a d k u  zbędne j, n a ­
leży się zastrzec rów n ie ż  p rze c iw ko  
tego ro d z a ju  tw ie rd z e n io m  a p r io ­
r i,  że „k o b ie ta  o tw o rzyw szy  raz  
d rz w i dom u, n ie  za trzaśn ie  ic h  z 
pow ro tem , a n i n ie  z a trz y m a  się w  
p re g u " (p. Ż u ro m ska ), gdyż je s t 
to  supozycją , k tó ra  w ym a g a ła  by 
b a d a ń  psycho log icznych .

F a k t  p ra c y  zarobkow e j żony na 
ró w n i z m ężem  w łącza  kob ie tę  w  
proces p ro d u k c y jn y  n ie  ty lk o  w  
s k a li og ó lno -pańs tw ow e j, lecz 
przede w szys tk im  w  rod z in ie , gdzie 
p rzesuw a się ona z p o z y c ji zaw odo- 
w o -b ie rn e j n a  zasadn iczym  od­
c in k u  za sp a ka ja n ia  po trzeb  m a te ­
r ia ln y c h  ro d z in y  n a  zawodowo- 
czynny . W zras ta  odpow iedz ia lność 
k o b ie ty  i  w z ra s ta  ró w n ie ż  zakres 
je j obow iązków  i  p ra cy , lecz ró w ­
nocześnie w y tw a rz a  się s iln ie jsza  
s p ó jn ia  z m ężem  w  dzie le zdobyw a­
n ia  środków  n a  zasp aka jan ie  po ­
trze b  dom u. Ż ona p rze s ta je  t y ć  za­
in te reso w an a  w y łączn ie  w y d a tk o ­
w a n ie m  p ien ięd zy  zd o b y tych  przez 
męża, lecz sam a b ierze  u d z ia ł w 
ic h  uzyska n iu , dz ie ląc  z m ężem  za­
rów no  tro s k i ja k  i  radośc i z ty m  
zazw yczaj zw iązane. N ie może to  
pozostać bez s ilnego  w p ły w u  r a  
zacieśn ien ie  się w ęzłów  łą czących  
m a łżo n kó w ; ro d z in a  p rze ksz ta łca  
się we w sp ó ln y  ja k b y  w a rs z ta t p ra ­
cy za robkow e j. D la teg o  tw ie rdzę , 
że p ra ca  za robkow a k o b ie t je s t je d ­
n y m  z w a żn ie jszych  czyn n ikó w  
w z m a c n ia ją c y c h  trw a ło ś ć  zw iązku  
m a łżeńskiego. Lec oczyw iście n ie  
je d y n y m .

Z d ru g ie j zaś s tro n y  p raca  za­
rob kow a  k o b ie ty  u tru d n ia  n ie w ą t­
p liw ie  spe łn ian ie , przez n ią  fu n k c j i  
ro d z in n y c h .

A by  w ięc n ie  dopuścić do k ry z y ­
su fu ń k c j i  ro d z in y , na le ży  p rze d ­
sięw ziąć szereg ś rodków  z a ra d ­
czych. B ędą one n ie w ą tp liw ie  ró ż ­
ne. N ie k tó re  b y ły  w  d y s k u s ji w y ­
m ie n ia n e : m e ch a n iza c ja  p ra c y  do­
m ow e j, by dać w ięce j czasu na  za­
ję c ie  się dz iećm i, p ro d u k c ja  go to ­
w ych  potrawą wreszcie ż ło b k i; n a  
m arg in e s ie : po ró w n a n ie  przez p. 
M ań czako w ą  ż łobków  ze szko ła m i 
p u b lic z n y m i i  nauczyc ie lem  p r y ­
w a tn y m  je s t n iep rzekon yw a jące . 
D o d a łb ym  do n ic h  jeszcze: rozw ó j 
spó łdz ie lczości c h a łu p n ic z e j, um o­
ż liw ia ją c e j p racę  za robkow ą k o b ie t 
w  dom u oraz n o rm a liz a c ję  życia , b y  
u c h ro n ić  kob ie tę -żonę  od dokucz­
liw y c h  a d ro b n y c h  k ło p o tó w  go­
spoda rsk ich . O czyw iście, że n ie  są 
to  ś ro d k i ra d y k a ln e  i  żaden n ie  
może odegrać de cydu jące j r o l i  lecz 
razem  w zię te  m ogą pom óc i  u ła tw ić  
ro d z in ie  spe łn ien ie  je j fu n k c ji.

T a k  w ięc n ie  m ożna dać je d n o ­
l i te j  odpow iedz i n a  pes taw ione  
przez p. Ż u rom ską  p y ta n ie : Czy 
k ryzys  rod z in y?  O dpow iedź m us i 
być  d w o ja ka . Z  je d n e j s tro n y  
w zm ocn ien ie  spo istości i  trw a ło ś c i 
zw iązku  m ałżeńsk iego, w o k ó ł k tó ­
rego g ru p u je  się rod z in a , z d ru g ie j 

‘zaś n ie w ą tp liw ie  tru d n o ś c i w  k tó ­
ry c h  p rzezw yc iężan iu  n iezbędny 
je s t za rów no w yso k i -  s top ień  u -  
św iado m ie n ia  społecznego ja k  od­
pow iedz ia lność  w  tra k to w a n iu  obo­
w iązków  z a c ią g n ię ty c h  wobec ro ­
dz iny . Tadeusz W ierzb ick i

AKT
p O W S Z E C H N IE  wiadomo ja k  

bardzo jeszcze —  niestety —  
zaniedbane są u nas prace b ib lio ­
g ra ficzne v/ ogóle, b ib lio g ra fia  zaś 
czasopism w szczególności. Toteż z 
niebywałą radością i  uznaniem odno­
tować należy fa k t, że —  niezależnie 
od prac m ających na celu nadrobie­
nie zaległości na tym  odcinku, n ie­
zależnie od wznowienia dobrego zwy­
czaju drukow ania  przez redakcje 
spisów treści poszczególnych rocz­
n ików  —  z ja w ia ją  się również p ró ­
by b ib liog ra ficznego zestawienia cen. 
nycń nieraz m ate ria łów  publikow a. 
nych w  periodykach i to zestawienia 
ich p raw ie  bieżąco. N iew ie lką  ty lko  
przesadą będzie tw ierdzenie, iż moż­
ność sięgnięcia do najnowszych źró­
deł potrzebna je s t na jbardz ie j gdy 
chodzi o zagadnienia lite rack ie . T a ­
kie  w łaśnie przekonanie d yk tu je  tu  
w yra zy  p raw dziw e j wdzięczności pod 
adresem in ic ja to ró w  oraz au tora —  
dobrego k ry ty k a , znanego czyte ln i­
kom „Zeszytów  W rocław skich“  —  
za pożyteczny dodatek „P am ię tn ika  
L ite rack iego“ .1)

B ib lio g ra fia  Czesława Hernasa, w  
założeniu swoim m ająca cha rakte r 
podręczny, „w a rsz ta to w y", nie du­
b lu je  odpowiadającego je j działu 
„B ib lio g ra fi i Zaw artości Czasopism", 
m iesięcznika In s ty tu tu  B ib lio g ra ­
ficznego, lecz przeciwnie —  nie bę­
dąc b ib lio g ra fią  s tr ic to  sensu, zna­
kom icie u ła tw ia  orientację, je s t o 
■wiele wygodnie jszym  przewodnikiem  
wśród a rtyku łó w  i recenzji lite ra c ­
k ich z pierwszego półrocza 1950. 
Przede w szystkim , uw zględn ia jąc 
nawet dwa na jam bitn ie jsze dzienni­
k i (,,Gazetę Robotniczą" i „T ry b u , 
nę L u d u "), um ie ję tn ie  selekcjonuje 
m a te ria ł przez pominięcie drobn ie j­
szych wzm ianek n ieprzydatnych z 
naukowego punk tu  w idzenia, a —  co 
najważniejsze doskonale systema­
tyzu je  m a te ria ły  wyzyskane. Tak 
więc, obok zasadniczych haseł au­

torsk ich znajdziem y w  p racy H erna­
sa tak ie  wyodrębnione całości ja k :  
estetyka, dydaktyka lite ra tu ry , ję ­
zyk lite ra ck i, li te ra tu ry  poszczegól­
nych narodów omawiane w a rty k u ­
łach syntetycznych, czy wreszcie 
chronologiczne zestawienie zjazdów 
związanych z zakresem ta j b ib liog ra ­
f i i .  U w ględn ia również Her&as waż­
niejsze, głównie teoretyczne, m ate ria ­
ły  tea tra lne .

Inną  zaletą om awianej pozycji je s t 
chronologiczne zestawienie polem ik, 
choćby z odstępstwem, od obowiązu­
jącego układu alfabetycznego. ■— 
Całość —  ze słusznych względów, że 
by nie gubić nazwisk k ry ty k ó w  lite ­
rack ich  :— u ję ta  je s t w  system a lfa -  
betyczno-liczbowy. Szkoda ty lko , że 
n iezbyt uważna korekta nie w ychw y­
ciła błędów indeksu.

Zgadzając się praw ie ze w szystk i­
m i założeniami autora, k tó ry  w  k ró t­
k im  wstępie tłum aczy pewne up ro ­
szczenia tekstu b ib liog ra ficznych  no­
ta tek —  trzeba wszakże jedno z nich 
zakwestionować. Teza, że „...pow­
szechny w yg ląd  ty tu łó w , w  któ rych  
niem al z regu ły  (?) po jaw ia  się n a ­
zwisko autora czy ty tu ł ks iążk i“  nie 
pow inna zwalniać' od przedrukow y­
wania tegoż ty tu łu . Jeśh jednak za­
leży —  powiedzmy -— na oszczędno­
ści czasu au tora i m iejsca w  druku, 
czy nie w a rto  by podawać chociaż 
stronę pisma, do k tó re j nas b ib lio ­
g ra fia  odsyła? —  Oczekując z n ie ­
cie rpliwością kon tynuow ania te j ju ż  
na ogół dobrze rozpoczętej pracy, 
można się chyba spodziewać, że na­
stępne zeszyty będą jeszcze w y­
da tn ie j, aż do -szczególików, u ła t­
w iać odnajdyw anie ta k  na każdym 
kroku  potrzebnych m ateria łów  li te ­
rackich.

ań

Czesław  Hernas: ..E IB L IO O R  w t a  r r 
TERACKA“ styczeń - czerwiec r w  

„ P a m ię tn ik . ,  IZ  te r a c ie - ’
N I-J ,  195o W y d a w n i ń f  n r  

Z a k ła d u  N arodow ego }m . O s s o liW > s  
W ro c ła w  1951, s tr. 60. “ ~s.cn>

dodatek do 
go‘‘ roczn ik
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Leon DWERNICKI

CZARNCA - W I E Ś
W BLASKU PRZESZŁOŚCI (2)

N I E Z N A N A
I ?  IE D Y  n a w e t u  F ranc iszka  
i »  F in k la  w jego  s ła w ne j „B ib l io ,  
g r a f i i  h is to ry i P o ls k ie j“  n ie  zn a ­
laz łem  w zm iank i) o C zarncy, o g a r­
n ę ła  m n ie  czarna rozpacz.

Czarnca, m ie jsce u ro dze n ia  i  
w iecznego spoczynku  w ie lk ieg o  
h e tm a n a  S te fa n a  C zarn ieck iego, 
n ie  doczeka ła się jeszcze obszernej 
m o n o g ra fii,  gdyż p raca  księdza J. 
W iśn iew sk iego  „H is to ry c z n y  opis 
kośc io łów , m ia s t, zab y tków  i  p a m ią ­
te k  p o w ia tu  W łoszczowskiego“ , da je  
ty lk o  opis kościo ła . T e re n  w ięc m u . 
s ia ł u zu p e łn ić  b ra k i, dopisać i  do­
m a low ać to , co ludz ie  od w ieków  
za p o m n ie li uczyn ić .

Zepchnąw szy część o d po w ie dz ia l­
nośc i na  te re n  i  zaw ierzyw szy m u  
n a  k re d y t, poczu łem  b ło g i spokó j, 
osta teczn ie  n ie  ty lk o  ja  jes tem  
od po w ie d z ia ln y  za re p o rta ż  o 
C zarncy. W szak z iem ia  g ro m ad z i 
p ro c h y  i  pisze n im i księgę, z k tó ­
re j cz łow iek może coś n ie  coś od ­
czytać. N a leża ło  w ięc po je chać  i  
spróbow ać przesy lab izow ać to , co 
w  c iągu  w ieków  nap isane  zosta ło 
o Czarncy.

G N IA Z D O  C Z A R N IE C K IC H

B Y Ł E M  je d y n y m  pasażerem , 
k tó ry  w y s ia d ł na  p rz y s ta n k u  

ko le jo w y m  w  Czarncy. Do wsi, o- 
d le g łe j o 2 k ilo m e try , p ro w a d z i 
gościn iec, a b ia łe  brzozy tw o rzą  je ­
go m a low n icze  ob ram ow an ie .

Wejście do kościoła w Czarncy

T u  n a ro d z ił się S te fa n  C za rn ie ­
ck i, cz łow iek, k tó ry  w h is to r i i  n a ­
szej odeg ra ł ro lę  n iep ospo litą . G i. 
g a n t to  p ra w d z iw y  —  w śród s k a r ­
la łe j m a g n a te r ii i  k resow ych  k ró ­
le w ią t, w y b ija  się na  na jw yższy 
szczyt 'w ładzy i  dosto jeństw a , n ie  
pochodzen iem  sw oim , gdyż to  je s t 
dość skrom ne, ale czynem  i  z rozu ­
m ie n ie m ,- że n ieka rność  i  lekcew a. 
zenie w ła d z y  doprow adzić  m uszą 
k ra j do zguby. On, k tó reg o  p rz o d ­
kow ie  jeszcze n iedaw no  do sek ty  
a r ia ń s k ie j na leże li, s tan ie  się ż a r­
liw y m  ob rońcą  m a je s ta tu  w ładzy  
k ró le w s k ie j i  K ośc io ła . Jego z b ro j­
ne ra m ię  os łon i słabego k ró la , po ­
ra z i Szwedów, ks ięc ia  s ie dm io ­
grodzkiego , m a rg ra b ie g o  b ra n d e n ­
bursk iego, K ozaków , T a ta ró w  i 
wesprze w  po trzeb ie  k ró la  d u ń ­
skiego. Po zw yc ięsk ie j k a m p a n ii 
sto sz ta n d a ró w  rz u c i pod n o g i J a ­
now i K a z im ie rz o w i

Do C za rncy  C z a rn ie c k i p rz y b y ­
w a ł, by w y tc h n ą ć  po tru d a c h  w o ­
je n n y c h  i  s ta ra ł sie gn ia zdu  sw o­
je m u  nadać w yg lą d  p ię k n e j re zy ­
d e n c ji, je ńcó w  sprow adza ł, by  n o ­
we budow le  w zn o s ili i  ro lę  u p ra ­
w ia li.

G dy  po g o d z in n ym  m arszu  zn a ­
la z łem  się w śród  o p ło tk ó w  wsi 
C zarncy, z a trzym a łe m  się, by  spo j­
rzeć, czy do jrzę  ja k ie ś  ś lady 
„h is to ry c z n e j m ie s z a n k i“  lu dz i. 
W ieść bow iem  głosi, że n ie k tó re  
rod z in y , to  w p ro s te j l i n i i  p o to m , 
kow ie  jeńców , os ied lonych  w  
C zarncy przez C zarn ieck iego. T rz e ­
ba być je d n a k  w p ra w n y m  a n tro ­
po log iem , by  w śród te j c iżby do; 
ro d n y c h  k o b ie t i  dz iec i dostrzec 
w p ły w y  zw yc ięsk ich  b o jó w  h e tm a . 
na . Może u k i lk u  dzieci o ba rd z ie j 
śn iade j cerze i  le kko  skośnych o- 
czach m ożna by się doszukać cech 
ic h  p radz iadów .

Dziś C zarnca, to  n ie w ’ elka, 
sch lu d n a  w ioska, pos ia da jąca  d u ­
ży bu d yn e k  szkolny, spó łd z ie ln ię  i  
św ie tlicę .

C iekaw ym  je d n a k  za b y tk ie m , 
k tó ry  sprow adza tu  liczne  w yc ie ­
czk i, je s t kośció ł, u fu n d o w a n y  
przez S te fan a  C zarn ieck iego  w ro . 
k u  1610.

rys. prof. Olszewskiego

K O Ś C IÓ Ł POD W E Z W A N IE M  
ŚW. F L O R IA N A

J ESZCZE jeden  s k rę t w ie js k ie j 
u lic z k i, m ija m  g rupę  s ta ry c h  

kasz tanów  i  p o tężnych  lip  —  je ­
stem  u celu.

O d m yka m  le k k o  żelazną, fu r tę  
ogrodzen ia  i s to ję  u g łów nego w e j­
ścia do kośc io ła  św. F lo r ia n a .

Legenda głosi, że gdy s tru d z o n y  
b o ja m i S te fa n  C za rn ie ck i p rz y b y ł 
do Czarncy, zs iad ł z kon ia , szablę 
odpasa ł i ręce, na  k tó ry c h  w id n ia ­
ły  jeszcze k rw a w e  ś lady z o s ta tn ie j 
p o ty c z k i z w rog iem , w  w apn ie  u . 
m ywszy, p ierw sze ceg ły pod fu n ­
dam ent. ś w ią ty n i, k tó rą  tu  bu do ­
wać po le c ił, po łoży ł.

K o śc ió ł ja k  n a jś c iś le j zw iązany  
je s t z pos tac ią  S te fana  C za rn iec­
kiego. T y le  p a m ią te k  sk u p ia  w  so. 
b ie  ta  s ta ra  budow la , że bez p rze ­
sady pow iedzieć m ożna, iż każdy 
kam ień , cegła, ba, n a w e t o ko licz ­

ne l ip y  —  to  n a oczn i św iadkow ie  
tru d ó w  i  zn o jó w  w ie lk ie g o  ryce ­
rza.

A le  w ró ćm y do fa k tó w , do tego, 
co m ożna jeszcze odczytać z m u ­
ró w  kościo ła .

Ś w ią ty n ia  zbudow ana je s t w s ty ­
lu  od rodzen ia , le kko  zn ieksz ta łco ­
nego przez ba rok .

Nad g łó w n y m  w e jśc iem  m iesz­
czą się dw ie m a rm u ro w e  p ły ty ,  je d ­
na  m n ie jsza , ow a lna , a n a d  n ią  
w iększa, p ro s to k ą tn a . O bie zdob ią  
h e rb y  ro d z in y  C za rn ie ck ich  —  Ł o ­
dzią.

Z adz ie ra m  głow ę do gó ry , by  
odczytać na p isy  d a re m n y  tru d . 
P ły ty  tw o rz ą  ju ż  dziś dw ie  szare 
p la m y  na  t le  m u ru  koście lnego, 
tru d n o  n a w e t odgadnąć, że są one 
m arm u ro w e . N apisy, to  ja k a ś  n ie ­
czy te ln a  m oza ika  kresek i  w y ­
k rę tasów . Czas i  w p ły w y  a tm o ­
sferyczne, deszcze, śn ieg i i  s łońce 
po w o li, ale sys tem atyczn ie  niszczą 
cenne p a m ią tk i.  U p ły n ie  jeszcze 
la t  dz ies ią tek  i  ty lk o  z zachow a­
nego w  ska rb czyku  kośc ie ln ym  t łu ­
m aczen ia  ty c h  ła c iń s k ic h  nap isów , 
dow iedzieć się będzie m ożna zn a ­
czenia w y ry ty c h  n a  m a rm u rze  
s łów . O to  treść :

);R.P. 1664, w którym  Stefan 
na Czarncy Czarniecki, wojewo­
da ziem ruskich, starosta ra tyń- 
ski, tykociński i piotrkowski, po 
zwycięstwach odniesionych nad 
królem Gustawem Szwecji, a Je­
rzym Rakoczym —  Siedmiogro­
du władca i odbyciu zwycięskie­
go pochodu przez Danię, trzy  ar­
mie rosyjskie pokonawszy, L i t ­
wę powrócił Polsce, zdobywszy 
na nieprzyjaciołach sto sztanda­
rów, wodza wojsk nieprzyjaciel­
skich dla Jana Kazimierza na 
sejm przeznaczył. Świątynię dzie­
dzictwa tego, dreumianą, w ie­
kiem 400 lat osłabioną, z lepsze­
go materiału budując, poświęcił 
Panu wojsk trzykroć Większem,u 
i Dobremu, dla którego przez 
la t ciągłych czterdziestu ku do­
bru w iary katolickiej nie zmor- 
dowan walczył, na pamiątkę 
zwycięstw swoich z gruntu w y­
staw ił

N apisów  ta k ic h , do tyczących  ro ­
dz in y , bądź bezpośredn io h e tm a n a , 
s p o ty k a m y  jeszcze k ilk a .  C iekaw - 
szy z n ic h  um ieszczony je s t na  ta . 
b lic y  na d  o d rz w ia m i k a m ie n n y m ', 
z n a jd u ją c y m i się p rzy  w e jśc iu  z 
p re z b ite r iu m  do z a k ry s tii.  T reść 
ic h  je s t n a s tę p u ją ca :

D.T.O.M . Najświętszej M ary i 
Pannie i św. F lorianowi, tego ko­
ścioła patronowi Stefan, dz:edz:c 
na Czarncy Czarniecki, wojak i 
dworzanin Jego Królewskie j Mo­
ści dn. 20 czerwca r. 1640 swoim 
kosztem zbudował“ .

W ed ług  po da ń  p a ra f ia  w  C z a m . 
cy założona zosta ła  ju ż  cko ło  ro k u  
1200. P ie rw o tn y  kośc ió ł b y ł d re w ­
n ia n y , a k o la to ra m i jego b y li dzie. 
dzice C zarncy i  Lachow a. T e n  to  
s ta ry  kośc ió ł w ie lk i h e tm a n  p rze ­
budow a ł, a racze j od now a w y m u ­
ro w a ł i  d a ra m i obda rzy ł.

J a k  n ić  pa jęcza s p ły w a ją  p ro ­
m ie n ie  s łońca przez okna  na w y  i  
ja s n ą  p la m ą  k ła d ą  się u stóp o łta ­
rza.

S pokó j, ta k  c h a ra k te ry s ty c z n y  
d la  naszych kośc io łów  W ie jsk ich , u- 
dz ie la  się każdem u, k to  p rzekroczy 
p róg  ty c h  św ią tyń .

Jestem  sam , w  p ó łm ro k u  i  c i­
szy...

Podnoszę głowę, z w ie lk ieg o  o łta ­
rza  spog ląda  na m n ie  cbraz N a j­
św iętszej M a ry i F a n n y  —  S te lla  
M a ris . Przed ty m  a rty s ty c z n ie  w y . 
k o n a n y m  o łta rze m  k lę cza ł cz ło ­
w ie k  i  p ro s ił S tw órcę o m oc, by 
R zeczpospo litą  z to p ie li wydobyć.

ż o łn ie rs k i to  o łta rz , gdyż p rz y ­
ozd ab ia ją  go f ig u ry  św ię tych  r y ­

cerzy: św. W ładys ław a , Jerzego, 
T eodora  i  M ic h a ła , a w g ó rne j 
części z n a jd u je  się obraz św. F lo ­
r ia n a .

W  p ra w e j śc ian ie  p re z b ite r iu m  
w m u ro w a n a  je s t w ie lka , w  r. 1935 
w yko na na , brązow a płaskorzeźba , 
w yo b ra ża ją ca  h e tm a n a  z b u ła w ą  
w  d ło n i, na  k o n iu , pod p łasko rzeźbą  
p ro s ty  o su ro w ych  k s z ta łta c h  s a rk o ­
fa g  zaw ie ra  p ro c h y  po g ro m cy Szwe 
dów. A le  w idać  ju ż  ta k ie  b y ło  
przeznaczenie, że ten , k tó ry  całe 
życie p rz e b y ł w  obozie, na  k o n iu , 
lu b  w  w a lce  i  po śm ie rc i :«ie za ­
z n a ł spoko ju . Z m a r ł,  ja k  żo łn ie rz , 
z d a la  od dom u, w  m a łe j w iosce 
Sokołówce, w  chacie  ch ło p s k ie j.

„P o  d o k o n a n iu  ty lu  dz ie ł w o je n ­
n y c h  spoczą ł nareszcie  w  chw ale . 
N ie p rędze j w o jow ać, n iż  żyć p rze . 
s ta ł. D uch , k tó ry  o d d a ł w  obozie, 
w z b ił się k u  gw iazdom  ro k u  P a ń ­
skiego 1665, d n ia  19 lu te g o “ , g łos i 
s ta ry  rękop is , p o d a ją c y  o s ta tn ie  
c h w ile  w ie lk ie g o  cz łow ieka.

Z w ło k i w  m a rc u  sprow adzone zo­
s ta ły  do W arszaw y. Po c e re m o n ia l­
n y m  pogrzeb ie  odw iez iono je  do 
C zarncy, gdzie w  k ry p c ie  k o ś c i; ła , 
w  s k ro m n e j t ru m n ie , spoczęły. W y ­
da w a ło  się, że R zeczpospo lita  n ie  
za p o m n i o sw ym  w ie rn y m  ż o łn ie ­
rz u  i  go dn y  na g ro b e k  m u  w zn ie ­
sie. W ie le  czasu m in ę ło  i  rozsypa ło  
się w  p ro c h  c ia ło  h e tm a n a , a n a ­
grobek n ie  s ta n ą ł.

S a rk o fa g u  i  p rze n ie s ie n ia  do 
p re z b ite r iu m  doczeka ły  się p ro c h y  
dop ie ro  w  r . 1935.

. CENNE P A M IĄ T K I

K O Ś C IE LN Y , S ta n is ła w  R ak, 
przez z a k rys tię , p ro w a d z i m n ie  

po w ą sk ich  d re w n ia n y c h  schod­
k a c h  do skarbczyka , dziś tro ch ę  
szum n ie  nazw anego m uzeum .

M a le ń k a  izdebka, dość ciem na, 
k ry je  w  sobie is tn e  s k a rb y  h is to ­
ryczne . K o ś c ie ln y  o tw ie ra  m a łą  
szafkę i  w y jm u je  z n ie j k rzyż  
s reb rny , ręczn ie  k u ty  z b la ch y , z 
in ic ja ła m i S te fan a  i  Z o f i i  C za rn ie ­
ck ich , je s t to  v o tu m  poś lubne : n a ­
s tęp n ie  k ie lic h  s re b rn y  poz łacany, 
z na p isem  i  d a tą  1633 r., d a r C za r­
n ieck ie go  po szczęśliw ych w a lk a c h  
p rz y  boku  k ró la  W ła d ys ła w a  IV  i 
o trz y m a n iu  s to p n ia  po ru czn ika .

T uż  obok szafy, na  s p e c ja ln ych  
w ieszakach w iszą dw a n iezw yk le  
cenne da ry . P ie rw szy to  b ia ła  k a ­
p a ; k a p tu r  je j,  to  część s łynnego 
czap raka , zdobytego n a  k ró lu  K a ­
ro lu  G ustaw ie , k ie d y  to  p rzy  ob ie . 
dzie n a  p le b a n ii w  R u d n ik u  w  r. 
1655 zaskoczony, s reb rną  zastawę 
na  s to le  zostaw iw szy, u c ie k ł ściga­
n y  przez pod jazd  C zarn ieck iego. Z 
podz iw em  og lądam  c iężk i, s reb rem  
tk a n y  czaprak.

„B o g a to  w yposaży ł kośc ió ł C zar­
n ie c k i —  m ó w i ko śc ie ln y  —  oto 
n ie c h  p a n  sp o jrz y  na te o rn a ty , to  
wszystko d a ry  h e tm a ń s k ie “  i  w ska. 
żu je  m i p ię k n y  o rn a t z h e rb a m i 
C za rn ie ck ich  oraz cz te ry  in n e  l i ­
tu rg ic z n e  sza ty  z b o g a tych  m a te ­
r i i  w yko na ne . Prócz tego w s k a rb ­
czyku  z n a jd u je  się jeszcze 9 o rn a ­
tó w  z X V I I I  w., w szys tk ie  jeszcze 
dobrze zachow ane.

Do n iezw yk le  c ie kaw ych  p a m ią ­
te k  na leży na desce m od rzew io ­
w ej w yc ię ta , p ra w ie  n a tu ra ln e j 
w ie lkości, postać h e tm a n a  ńa ko ­
n iu  w  s t ro ju  ry c e rs k im . U  stóp 
k o n ia  k o ro n a  po lska . Jest to  fe re ­
t r o n  noszony p raw d opo do bn ie  po d ­
czas uroczystośc i ża łobnych . Dziś 
fa rb y  ju ż  p ra w ie  z a n ik ły , a w  s ła ­
bym  św ie tle  ska rb czyka  z tru d e m  
da się szczegóły tego n iezw yk łego  
m a lo w id ła  od różn ić .

G dy chcę opuścić ciasne p o m ie ­
szczenie m uzeum “ , uwagę m o ją  
śc iąga ją  dw ie  grube ks ięg i leżące 
na s to lik u  pod oknem . B io rę . je  do 
rę k i, p ie rw sza to  czc igodny m sza ł

Feretron niesiony podczas uroczy­
stości pogrzebowych

fot. prof. Olszewski

z r. 1646, u żyw a ł go b ra t  h e tm a n a
Tom asz, k tó ry  b y ł proboszczem  w  
C zarncy i  budow ą kośc io ła  k ie ro ­
w a ł.

D ru g a  księga to  „A rk a  T e s ta ­
m e n tu . Z a m y k a ją c a  w  sobie ka za ­
n ia  N iedz ie lne. Część w tó ra “  K ra .  
ków  1649.

Czas opuścić ska rb czyk  i  o trz ą ­
snąć się z ty c h  w spom n ień  h is to ­
rycznych .

M roczno  ju ż , gdy schodzę do za. 
k ry s t i i.  W  koście le p ło n ą  świece w  
o łta rz u , w  naw ie  k lęczą ch ło p i, 
k o b ie ty  i  dzieci. Za c h w ilę  ks iądz 
proboszcz F ra n c isze k  S e ra fin  o d ­
p ra w i nabożeństw o m a jow e . I  ja k  
za d a w n ych  la t  p ieśń  pobożna 
lu d u  w ie jsk iego  zadźw ięczy w św ią ­
ty n i  n a  chw a łę  B ogu i  za w ieczny 
spokój tego, co w  czasie p o topu  
b y ł n ieu s tra szo n ym  s te rn ik ie m  na  
to n ą cym  ju ż  okręcie .

- ¥

Ct  D Y  odbyw am  drogę p o w ro tn ą  
*  do p rz y s ta n k u  ko le jow ego i 

przechodzę przez C zarncę-w isś. 
k tó ra  dziś je s t ,,pod b ro n ią “ , w  
pe łn e j go rączkow e j p ra cy  na d  w y ­
kończen iem  w iosen nych  p ra c  w 
po lu , to  m im o  w o li nasuw a m i się 
p y ta n ie , a cóż c h ło p i r o b il i  w  ty m  
c ię żk im  okresie, k ie d y  n ie s fo rn a  
sz la ch ta  b u n to w a ła  się, w ic h rz y ła , 
i  p rze cho dz iła  n a  s tro n ę  Szwe­
dów?

I  na fco p y ta n ie  da je  odpow iedź 
h is to r ia .  C h ło p i n ie  u fa l i  n a je ź ­
dźcom  i  w ie rn ie  s ta li w szeregach 
ob rońców  o jczyzny. P o p ie ra li ru c h  
p a r ty z a n c k i p rzec iw  Szwedom, to . 
też k ie d y  Jan  K a z im ie rz  p o w ró c ił 
do k ra ju  i  w idząc, ja k ą  ro lę  ode­
g ra li c h ło p i w ob ron ie  o jczyzny, 
z łoży ł uroczyste  ś lubow an ie  w  K a ­
ted rze  lw o w sk ie j 1 k w ie tn ia  1659 
r. O to  słowa p rzyrzeczen ia  k ró le w ­
skiego:

„P on ie w aż  zaś z w ie lk ą  boleścią 
mego serca widzę, że w szystk ie  
k lę sk i, ja k ie  w o s ta tn ic h  s iedm iu  
la ta c h  na  m o je  k ró le s tw o  spad ły , 
ja k o  to  zaraza, w o jn y  i in n e  nie  
szczęścia, , zesłane zos ta ły  przez 
Najwyższego Sędziego ja k o  ch ło s ta  
za ję k i i c iem iężen ie  ch łopów , 
p rzy rze ka m  w ięc i  ś lubu ję , że po 
odzyskan iu  p o k o ju  uży ję  ze wszy­
s tk im i s ta n a m i w sze lk ich  sposo­
bów, ażeby lu d  mego k ró le s tw a  od 
w szys tk ich  n ie s p ra w ie d liw y c h  c ię ­
żarów  i uc iśn le n ia  u w o ln io n y  zo. 
s ta ł“ .

Id ą c  przez Cza.rncę m yślę o ty m  
n ie sp e łn io n ym  ś lu bo w an iu  i n ie  
z n a jd u ję  n ic , aby u s p ra w ie d liw ić  
k ró la .

Leon D w ern ick i
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»N Ę D Z N I C Y «
W  Z W IĄ Z K U  za 150 rocznicą 

urodzin W ik to ra  Hugo, og lą­
damy na naszych ekranach adapta­
cję „N ędzn ików “  zrealizowaną 19 la t 

'  temu przez Raymond‘a B ernard 'a  i 
André  Lang ’a.

B y ło  by zupełną niespraw iedliwoś­
cią oceniać ten f i lm  z punktu  widze­
n ia  dzisiejszych osiągnięć sztuki f i l ­
mowej. F ilm owe środki w yrazu sta­
rze ją  się szybko, tracąc aktualność, 
p rzesta ją  przem awiać do widza, a gdy 
oglądamy modne często f i lm y  sprzed 
pię tnastu la t  zam iast wzruszać się, 
śm iejemy się lub po prostu nudzim y, 
is tn ie ją  na pewno f i lm y  o nieprzem i. 
ja jących  walorach, klasyczne dzieła 
film owe, w  k tó rych  humanistyczne 
wartości treści, genialność reżyserii, 
sp raw ia ją , że p rym ityw izm  technicz­
ny nie osłabia ich w artości a rtys tycz­
nej.

F ilm  „N ędzn icy“ , J t tó ry  oglądamy 
obecnie na naszych ekranach, n iew ą t­
p liw ie  nie je s t klasycznym  dziełem 
film ow ym , m imo to nie śmieszy ani 
nudzi, a co więcej : po 19 la tach swe­
go is tn ien ia , cieszy się w ie lk im  po­
wodzeniem i  u nas i  w  w ielu k ra jach  
europejskich. Jest to w  dużej mierze 
zasługą tekstu lite rack iego W ik to ra  
Hugo, k tó ry  s tw orzy ł h is to rię  ludzką 
o niesłabnącej sile trag izm u, o n ie ­
przem ija jących zaletach p raw dy i re ­

alizm u oraz zasługą scenarzystów, 
us iłu jących z na jw iększym  p ie tyz­
mem przenieść powieść na ekran.

F ilm  B ernard 'a  i Lang“a je s t je d ­
ną z najlepszych adap tac ji dzieł w ie l­
kiego pisarza. Od początku is tn ien ia  
f ilm u  sensacyjność fa b u ły  powieści 
W ik to ra  Hugo była  w ie lką  pokusą 
dla rea liza to rów  film ow ych. Z szere­
gu f ilm ó w  niemych najlepszą była 
w ers ja  francuska  zrealizowana w ro ­
ku 1925. Twórca je j H e nri Fesco- 
u r t  m usia ł powiedzieć wiele bez słów, 

“ przem aw iając typową dla f ilm u  nie­
mego sym boliką, w yróżn ił się cieka­
wą, twórczą kompozycją obrazów 
film ow ych , subtelnym doborem szcze­
gółów.

F ilm  ten by ł ta k  dobry, że R ay­
mond B ernard  i A nd ré  Lang tworząc 
w  10 la t później swój f i lm , dźwięko­
w y a więc o zupełnie innych założe­
niach scenariuszowych, skorzysta li z 
doświadczeń Fescourt‘a. Najlepsze 
sceny z ich f ilm u , w yróżnia jące się 
piękną fo to g ra fią , pełne artystyczne­
go autentyzm u, tak ie  ja k :  spotkanie 
Cosetty z Jean Valjeanem  w  lèsie, 
Jean V a ljean  w ędru jący do Digne, 
śmierć Gawroche’a na barykadzie, 
zrealizowane zosta ły pod wpływem  
f ilm u  F ascourt’a.

Sprawa transpozycji tekstu lite . 
rackiego na scenariusz film o w y  wy-

Co to jest nagroda 
De Renouveau Français

Na świecie n ie  w ie le  is tn ie je  k a to ­
lic k ic h  nagród lite ra ck ich  o szerszym 
znaczeniu. Do nagród tego typu 
pre tendu je  „P r ix  de Renouveau F ra n ­
çais“ , u fundow ana we F ra n c ji po o- 
s ta tn ie j wo jn ie .

Po cztero le tn im  okresie n iew o li, 
bezpośrednio po w yzw o len iu  p o lity ­
cznym, k ilk u  p isarzy zgrupowanych 
w  Syndykacie P isarzy K a to lick ich  
postanow iło  ufundow ać nagrodę, k tó ­
rą  nazwano nagrodą „O drodzenia 
F ra n c ji“ . M ia ła  ona na celu w y ró ż ­
nien ie  tych dzieł ka to lick ich , w  k tó ­
rych  szczególnie w yraźn ie  będzie się 
odzw ierciedlać trą d y  c jona listyczna
m yśl francuska. „T ra d yc jo n a lizm “  i 
„odrodzenie“  ja ko  po jęcia ty lk o  po­
zorn ie pozostają pom iędzy sobą w  
sprzeczności. W  tym  w ypadku chodź1, 
o pewną w ierność szczególnej fo rm ie  
hum an izm u w łaściw ego psychice 
francu sk ie j, k tó ry  zawsze p rom ien io ­
w a ł z F ra n c ji na ca ły św ia t i  s ta ł się 
tem u św ia tu  potrzebny w  mom encie 
jego dźw igania się z upadku w yw o ­
łanego zaw ieruchą wojenną.

S kład ju r y  nagrody stanow ią: Je­
anne Ance łe t-H ustache, Geneviève 
Duham elet, J. J. B ernard , G. B erno- 
v ille , L . Chaigne, G. Chaste], L . Es- 
tang, Danie l-R ops, G. de Cham pris, 
A. George, J. Herissay, J. M adaule, 
G. M arce l, A . M oreau, J. Sou la iro l. 
Nagroda w ynosi 50 tys ięcy frankó w . 
Przyznawana jest corocznie w  lis to ­
padzie.

W  p ierw szym  okresie poszukiwań 
kandyda tów  do nagrody, zaczęto in ­
teresować się au to ram i n ieznanym i, 
k tó rzy  nie m ie li jeszcze za sobą do­
ro b ku  lite rack iego , k tó ry c h  dzieła, 
zna jdu jąc  się w  maszynopisie, n ie  
zna lazły dotąd w ydaw cy. Na te j za­
sadzie została nagrodzona w  ro ku  
1946 książka Claude F ranchet „Les 
T ro is  Demoiselles Collas“ , pe łna 
w dz ięku  h is to ria  . m ieszkańców p ro ­
w inc jona lnego m iasteczka z jego na­
iw n y m i zw ycza jam i i  prostotą. Po­
w ieść przedstaw iona do nagrody zna­
laz ła  zaraz w ydaw cę i  została p rzy ­
ję ta  życz liw ie  przez czyte ln ików . 
Lecz m im o to n ie  zdobyła sobie w ię ­
kszego rozgłosu, a ty m  samym nie 
podniosła znaczenia now e j nagrody.

W  roku  1947 n ie  zrezygnowano 
rów n ież z m anuskryp tów , ja k k o lw ie k  
zdecydowano, że nagrodzona rzecz 
m usi ukazać się na tychm iast w  w y ­
dan iu  ks iążkow ym  i  to  w  pe łnym  
sezonie lite rack im . L iczono że w  ten 
sposób zapewni to  przyznanej na­
grodzie pożądany rozgłos. N ie b ra ko - 
w a ło  dział w a rtośc iow y en, co spowo- 
dowało dużą rozbieżność głosów ju ­
ry . Na koniec z u rn y  w yborcze j w y ­
szło po w ie lu  głosowaniach nazw isko 
m łode j pow ieściop isarki, nieznanej 
szerszemu ogółow i. ..Les gens de M o- 
gador“  Elżb ie ty  B a rb ie r u sp raw ied li­
w iło  w  pe łn i w yb ó r ju ry , by ło  bo­
w iem  dziełem praw dziw ego ta len tu

W  ro ku  1948, op ie ra jąc się na do­
św iadczeniu la t poprzednich dano

«

pierwszeństwo tym  pracom, k tó re  u - 
kaza ły się już  na pó łkach ks ię ga r­
skich. J u ry  jednak  znalazło się w  
k łopocie n ie  mogąc zdecydować się 
na w yb ó r pom iędzy w ie lu  przedsta­
w io n ym i do nagrody dzie łam i, z k tó ­
rych  żadne nie  by ło  zdecydowanie 
lepsze od pozostałych. Ten stan n ie ­
zdecydowania przecią ł przewodniczą­
cy,^proponując nagrodzenie ks iążk i 
ila iśsy  M a r ita in . „Les Grandes A m i - 
ties“  w ydane j podczas w o jn y  w  Sta­
nach Zjednoczonych, a k tó ra  w  tym  
czasie ukazała się we F ranc ji.

W  następnych la tach nie n a tra fia ­
no na podobne trudności. W ybór „A u  
bout du m onde“  H enryka  Q ueffèlec'a  
w  1949 roku  i  „Les ra is ins ve rts “  P io ­
tra  H en ryka  Sim on  w  1950 dokonał 
się zdecydowaną większością głosów.

W  ciągu w ięc p ierw szych 5 la t  
is tn ien ia  nagrody przyznana ona by­
ła 4_razy za powieść i  raz za zb ió r 
esejów. W arto  p rzy  tym  zaznaczyć, 
że w  tym  czasie uw ag i ju ry  n ie  zw ró ­
c iły  an i znakom ite  „D ialogues des 
C arm elites“  Bernanosa, ani ks iążk i 
Saint-Exuperego, an i doskonała po­
wieść ks. P ézeril „R ue N otre  Dame“ , 
ani powojenne u tw o ry  V an der M e - 
erscha, M a u ria ć a  czy M arce la. Z 4 
nagrodzonych pow ieściopisarzy ty lk o  
S im on i Q ueffèlec weszli na stałe do 
k a to lic k ie j l ite ra tu ry  francu sk ie j, 
tw orząc zastęp na jm łodszych pisarzy 
(Simon nota bene nie  jes t wcale ta ­
k i m łody  —  u ro d z ił się w  1905 ro ­
ku).

A le  nagroda za 1951 ro k  stała się 
p ra w d z iw ą  „bom bą“ . O trzym a ła  ją  
dość znana au torka Claude Longhy  
za powieść „A nn a b e lle “ , stanowiącą 
I I  część t ry lo g ii p. t. „L a  mesure du 
m onde“ . (Inna  je j powieść „L e  f r u i t  
de vos en tra ille s “  o trzym a ła  w  1949 
roku  t. zw. „Nagrodę C zy te ln ikó w “ ). 
P rzyznanie nagrody nie  obeszło się 
jednak bez aw an tu ry . G dy większość 
ju r y  przyznała nagrodę C. Longhy, 
reszta cz łonków  opuściła dem onstra­
cy jn ie  zebranie.

Francuska nagroda ka to licka  jest 
ty lk o  o ro k  starsza od po lsk ie j nagro­
dy im . P ie trzaka. Lecz choć tak  m ło ­
da p re tendu je  do znaczenia jedne j z 
reprezentacyjnych nagród lite ra ck ich  
we F ranc ji. Jednakże je j pokłosie nie 
jest, ja k  w idz im y , zby t cenne i bez 
zarozum ia łości możemy chyba po­
wiedzieć, że znaczenie nagrody im . 
P ie trzaka w  Polsce przerasta o w ie ­
le  znaczenie nagrody Renouveau 
F rança is we F ra n c ji, przede wszyst­
k im  dlatego, że ta  pierwsza jes t po­
parta  s tanow iskiem  szerokie j op in ii. 
Ludz ie  i  u tw o ry  nagradzane do tych­
czas nagrodą im . P ie trzaka  b y ły  lu ­
dźm i i  u tw o ram i, k tó re  zdaniem  op i­
n ii k a to licke j na tę nagrodę w  pe łn i 
zasłużyły. Już za 'parę tygodn i p rze­
konam y się czy i  p ią ta  z ko le i n a ­
groda im . Piętrzą! :a będzie w  ró ­
w nym  stopniu v) /razem  zgodności 
ju r y  i  op in ii.

M. D. Dobraczyńska

maga od scenarzysty um ie ję tne j se­
le kc ji m ate ria łu  sytuacyjnego i opL 
sowego powieści. Zasadnicza trudność 
—  to skrócenie w ielkiego dzieła do 
rozm iaru  scenariusza film owego lub 
nawet, ja k  w  obecnie u nas w yśw ie­
tlan e j w e rs ji, przystosowanie film u  
do dwugodzinnego 'wyświetlenia. 
Skracanie dzieł klasycznych jes t rze­
czą bardzo ryzykow ną i dlatego, że 
w  doskonałym dziele l i te ra tu ry  wszy­
stko je s t kom pozycyjnie ważne, za­
mierzone przez autora, ma swój sens 
i  wymowę potrzebną dla zrozum ienia 
całości, i dlatego, że widz je s t często 
czyte ln ik iem  powieści i oczekuje od 
f i lm u  wiernego je j odbicia. D latego 
w ie lu  rea liza to rów  film ow ych  tw ie r­
dzi, że raczej nie należy realizować 
ca łkow ite j adap tac ji film o w e j w ie l­
k ich dzie ł W ik to ra  Hugo, lecz opra­
cować starannie pewne ich fragm en­
ty . Słuszność tych tez potw ierdza ra- 

. dziecki fragm e n t ^N ędzników“ , w  
k tó rym  opracowano jedynie wzrusza­
jącą h is to rię  dziecka pa rysk ie j u licy  
Gawroche‘a. F ilm  ten pod ty tu łem  
„U rw is  Gawroche“  je s t w ie rną  i 
szczegółową adaptacją fragm en tu  
„N ędzn ików “ .

Raymond B ernard  i A nd re  Lang 
zdecydowali się na pokazanie całości. 
E fe k t je s t ta k i, że f i lm  je s t ja kb y  
uproszczeniem w ielkiego dzieła, f i l ­
mowym popu larnym  wydaniem  „N ę ­
dzników“  (toś w rodzaju skrótu d ru ­
kowanego w „P rz e k ro ju “ , ty lk o  skró­
tu  dokonanego z w iększym i am b ic ja­
m i a rtys tycznym i).

Dużą zasiugą tw órców  je s t fa k t, 
że up rośc ili ty lko , nie zm ienia jąc 
in te n c ji i  założeń autora, ja k  to uczy­
niono k ilk a k ro tn ie  w Hollywood. 
Posługując się ja k  szyldem popu la r­
nym  ty tu łem  powieści i s łynnym  na­
zwiskiem  W ik to ra  Hugo, zamieniono 
tam  bez skrupułów  treść jego w ie l­
k ich dzieł. Am erykańska w ers ja  
„N ędzn ików “ , to w trag icznym  skró­
cie h is to ria  ga le rn ika  ściganego 
przez po lic ję , a postać1 Quasimoda 
z s łynne j powieści ,,K atedra  N otre  
Damę“  to  coś w  rodzaju drugiego 
Tarzana używającego zam iast lian  
sznurów p rzy  dzwonach w  katedrze 
do m akabrycznych popisów g 'm na. 
stycznych. A da p ta c ji am erykańskich 
nie u ra to w a ły  nawet wspaniałe k re ­
acje artystyczne —  w  w e rs ji dźwię­
kowej —  Charles Lsugh tona —  w 
niem ej świetnego akto ra  cha rak te ry ­
stycznego —  L,cn Chaney’a.

We wznowionej obecnie w e rs ji 
„N ędzn ików “  szczególnie w ie lk ie  w ra ; 
zenie, i  to po ty lu  la taćN  robi k rea ­
c ja  H a rry  Baura  jako J e m  VĄj'ea- 
na. Zestarza ły się na tom iast postacie 
bohaterek i pod względem in te rp re ­
ta c ji ak to rsk ie j, ze śmieszną dz is ia j 
cha rak te rys tyką  i pod względem kon­
cepcji reżyserskie j, p rzypom ina ją  
stale n iestety w idzow i, ż? f i lm  na­
kręcony został w  1984 r . W ym ien ić 
tu należ”  szczególnie rs^ -rw  m r ” “e - t  
śm ierci Epeniny. nieprzekonywającą 
m iłość Cosetty itp .

Jedną z o lbrzym ich zalet powieści 
W ik to ra  Hugo je s t z w ie lk im  rozma­
chem skomponowane tło  historyczne i 
obyczajowe, tym  ciekawsze, że ta k  
różne w  trzech dość odległych od sie­
bie odstępach czasu, w  któ rych  roz­
g ry w a ją  się opisane, w ypadki. A u to r j 
wprowadza czyte ln ika w każdą nową 
sytuację, zaznajam ia jąc go szczegóło­
wo z bohateram i, W  film ie  zabrakło 
tego wszystkiego. D latego m imo kon­
densacji dram atycznie narasta jących 
wypadków, m im o ich dość w iernego 
powtórzenia f i lm  w dużej mierze sto­
nował s ilną po lityczną deklarację au­
to ra  zaw artą  w  powieści.

*
P. S. W  pewnej ks ięgarn i sprze­

dawca pow iedział m i, że „s k ró t“  
„N ędzn ików “  w  „P rz e k ro ju “  i f i lm  
wzbudziły w ie lk ie  zainteresowanie 
powieścią, o k tó ra  się wszyscy bez-" 
usta iin ie  py ta ją . W ydaje si°, że 150 
rocznica śmierm W ik to m  Hugo po­
w inna  być okazją do w y ^ -r iią  
dobrego polskiego tłum aczenia „Nędz 
n ików “  i innych u tw orów  tego pisa. ; 
rza. L I. G. '

WIECZORY POD LIPĄ

/Q b ra k a d a b ra
LEŻY przede mną... Jakże nazwać 

to, co leży przede m ną? B ana l­
nego te rm in u  „ks ią żka “  wprowadzać  
tu  nie wypada. Pow iem  w ięc raczej: 
leży przede m ną D Z IE ŁO .

Czyje dzieło? Ba, żebym, to ja  w ie ­
dz ia ł! W praw dzie ponad ty tu łe m  f i ­
g u ru ją  słowa „A lb e r ta s M agnus“ , ale 
ponieważ w  tekście m ów i się o zda­
rzeniach, ja k ie  zaszły w  ro ku  1743, 
więc to chyba ja k iś  in n y  A lb e rtus  
Magnus, którego nie należy m y lić  ze 
średniow iecznym  filo zo fem  i  uczo­
nym . Sprawa ko m p liku je  się przez 
to, że au tor rzeczonego D Z IE Ł A  to 
rów nież f ilo z o f i  uczony. I  to ta k i f i ­
lozof i  uczony — że he j!

K om uż w ięc przypisać au torstw o  
D Z IE ŁA ?  Może w ym yśleć coś analo­
gicznego do ow e j fo rm u ły : „A u to ­
rem  dzie l p rzyp isyw anych  H om ero­
w i jest byn a jm n ie j nie on, ale in n y  
ó re k  noszący to samo im ię , k tó ry  
rów nież b y ł ślepy?

A le  oto, gdy um ysł m ó j zmaga się 
z jakże trudną  i  ciem ną zagadką, a 
serce szamoce się w  udręce niepe­
wności, oko pada przypadkow o na 
ka rtę  o twartego D Z IE Ł A  i odczytuje  
zdanie treści następu jącej: „B o  n ie ­
doścignione i  n iepoję te przez nas lu ­
dzi są ta jem nice n a tu ry !“ . Ha! czyż 
to me wskazówka? Ucisza się tedy 
łagodnie burza szarpiąca m ó j um ysł 
i  serce; z niespokojnego oceanu za­
w odne j i  k ruch e j w iedzy naukowe] 
w y p ly v ja  m yś l m oja na spokojne 
f lu k ta  ow ej W IE D Z Y  TA JE M N E J, z 
k tó re j na tchn ien ia  powstało D Z IE ­
ŁO. Pochylam  się w ięc nad n im  i 
czytam  od m iejsca, na które, k ie ro ­
w any s ilą  ta jem ną, pad ł przed c h w i­
lą  m ó j w zrok. „C zy codzienne do­
świadczenia nie da ją  nam  dosyć do- 
v:odów, że dzie ją  się rzeczy niepoję­
te? Spomiędzy w ie lu  p rzyk ładów  
przytoczym y ty lk o  jeden: „k to  w ą tp i 
jeśzcze w  różne s k u tk i magnesu? K to  
je  może sobie wyobrazić? N iezaprze- 
czenie napo tykam y codziennie na 
s k u tk i u k ry te j s iły  i w ydarzenia, w  
która żaden człow iek by nie w ie rzy ł. 
Jednak o tym  można się przekonać. 
Skąd przychodzi np., że gdy się ja b ł­
ko skrob ie naprzeciw  kw iec iu , działa  
ono rozw aln ia jąco, a gdy się je  sk ro ­
bie przeciw n ie  i  zje, działa za tw a r- 
dzająco?“

Ledw iem  to przeczytał, z ryw am  się 
od b iu rka . Pędzę do kredensu. W  je ­
dną dłoń chw ytam  jab łko , to d rugą— 
nóż. A le  oto nagła re fle ks ja : stan 
mego żołądka wym aga, abyru skro-' 
be l ja b łk o  „naprzec iw  k w ie c iu “ . A  
jeże li sku tek okaże się zby t na tych ­
m iastowy? Czyż nie opóźni się przez 
to m oie zadanie p rzypom nien ia  św ia­
tu  D Z IE Ł A ?  Dobro ludzkości czy 
tołasne zdrow ie? T y lk o  nikczemna  
krea tu ra , pozbawiona w sze lk ich u -  
czuć. a liru is tyczn ych , m ogła by  się 
zawahać w  ta k ie j ch w ili. Zwłaszcza, 
gdy czytało się słowa tak  głęboko za­
padające w  serce: „Skuteczne m oje  , 
środ k i lecznicze, k tó re  pom ogły  już  
ludz iom  i  byd łu  z b liska  i  z daleka, 
spro.w iły, że ludzie  p isa li do mnie, 
abym  te le k i poda ł w  d ruku . Nie  
m ia łem  zam iaru podawać dużo w  
pub licznym  d ru ku , aby nie w ystaw ić  
się na nienaw iść i  naganę lu d z i l i ­
czonych. Dlatego podaję tu  mało  
środków  dom owych, by tym  w ięce j 
poświęcić się n ierozum nem u b y d łu “ .

Z nako m ity  au tor, A lb e rtus  Magnus 
Secundus, nie w aha ł sic „w ys taw iać  
na nienaw iść i  naganę“  i  to g w o li 
„n ie rozum nem u b y d łu “ , a. ja  m ia ł­
bym  powodować się n is k im i egoisty­
cznym i popędami? Nie, to się po 
m nie nie  pokaże!

Do D Z IE Ł A  zatem i  do dzieła! Za­
prezentować św ia tu  książkę, k tó ra  
w ydana została „ czy te ln iko w i ku  
r a d o ś c i  (podkreślenie m oje  — 
B. K.) i  po ży tko w i“ . Ba, ale. ja k  się 
do tego zabrać? Na każdej s tron icy  
is tna org ia m ądrości, jedna genialna 
m yśl za d rugą  pędzi, jedna rew elacja  
d ru g ie j po p iętach depcze. Pozostaw­
m y rzecz p rzyp ad kow i: gdzie się 
D Z IE ŁO  otw orzy, z te j s tron icy  w y ­
piszem y jedną genialność w ybraną  
rów nież na ślepo (będę tra f ia ł palcem  
zam knąwszy oczy).

Czyta jc ie  tedy i dz iw u jc ie  sic:
„J A K  PO SIĄSC N A D Z W Y C Z A J­

N Ą  SIŁĘ. Weź dobrego czernionego 
w ina , zapieczętuj go dobrze w  b u te l­
kę szklaną i  w łóż w  W ie lk i C zw ar­
tek  io m row isko . Za ro k  w  W ie lk i 
P ię tek w y jm ij flaszkę i  gdy w yp ijesz  
z tego w ina, doznasz cudu". (W  na ­
szych stronach m aw ia  się: „ Jak cię 
trzeone w  łeb, to doznasz cudu“ ).

„U C 7.Y N IC  ' SIĘ D L A  L U D Z I  
P R Z Y JE M N Y M . Noś oko d u lk a  przy  
sobie, je ś li je  będziesz nosić na p ie r­
siach, będą ci sprzyjać tw o i n ie p rzy ­
jaciele, a je ś li będziesz nosić we 
w o rku , zyskasz na każdym  kupn ie “  
(Zyskasz, pod w a runk iem , oczyw i­
ście. że będziesz m ie l do czynienia z 
dudkam i).

N A  B Ó L ZĘBÓW. Napisz na trzech  
drogach gwoździem od podkow y te 
słowa: K ex , Pax, Mew, ppo, in Folio.

i  w b ij gwóźdź w  ścianę; ta k  długo 
ja k  gwóźdź tk w i w  ścianie, zęby nie  
bolą“ . (N ie bolą in  Folio).

„W  m iesiącu s ie rpn iu  weź jaskó łkę  
z gniazdka, w  je j żołądku znajdziesz 
kamyczek, ow iń go w płócienny p ła t 
i  zawieś pod lewe ram ię, to jest do­
bre na g łupstw a i  zrob i cię p rzy jem ­
nym  u lu d z i“ . (T e j rady au to r p ra ­
wdopodobnie nie w yp róbow a ł osobi­
ście).

„Ś R O D E K  N A  P R Z E LA N IE  Ż Ó Ł ­
CI. W roku  1743 w ybuch ła  w  pew nej 
m iejscow ości choroba żółciowa, pe­
wnego po ranku  jeden z gospodarzy 
wszedł z bu te lką  w ó d k i do obory, 
na la ł kie liszek pełen i  rze k ł do bydła, 
dzień dobry  bracia, wasze zdrow ie  
bracia, i  w y p ił pełen kie liszek, potem, 
da ł w szelk iem u byd łu  z niego pić, aż 
bu te lka  była  próżna; jego byd ło  
przez to u ra tow a ł, gdzie wszelk ie in ­
ne w  te j m ie jscowości pozdychało. 
P robatum “ . (P robatum . Ide , trenos 
botu lis  manore).

„D O B R Y  ŚRO DEK N A  D Ł U G IE  
B IE G A N IE . Jedz czosnek tak  surow y  
jako  też w  potrawach, i  noś z niego  
przy  sobie, to będziesz m óg ł w  dz i­
w n y  sposób w ciąż biegać, •n ie  tracąc 
s ił". (Oczywiście, że będziesz b iegał_ 
bo cię zewsząd będą przepędzać).

„N A  M E LA N C H O L IĘ  I  B R A K  P A ­
M IĘ C I. Trzeba wziąć orzech lasko­
w y, k tó ry  z n a tu ry  lub  od robaka  
m a dziurę i  w yw ie rc ić  ig łą  wszystko  
to, co jest jeszcze w  środku. Potem  
wsunąć do środka p ió rko  pawie, re ­
sztę m iejsca zapełnić żyw ym  sre­
brem, i  zalepić woskiem  dziew iczym  
(to jest tak im , k tó ry  pszczoły nasam- 
przód rob ią). Potem  zaszywa się o- 
rzech w  karm azynow y ta fe t i  uw ie ­
sza u szyi, a zobaczy się cuda“ . (Spo­
sób niezawodny. Już po sam ym  od­
czytan iu  te j rady uśm iechnie  się n a j­
ba rdz ie j ponu ry  m elancho lik . A  cóż 
dopiero, gdy zobaczy, że znalazł się 
tak i, co ją  W Z IĄ Ł  SERIO!).

„N A  G ŁUC HO TĘ. Weź tłuszczu, 
k tó ry m  się dzw ony sm aruje, i  w y ­
sm aru j sobie uszy a usłyszysz ja k  
tra w a  rośn ie“ . ( I  naw et co w  traw ie  
piszczy).

„..G D Y  K O M U  Z A D A N O  M IŁO ŚĆ.
W ciągnąć nowe bu ty  na bose nogi i  
biegać w  n ich  szybko całą m ilę  aby 
nogi się spociły. Potem trzeba zdjąć  
p ra w y  bu t i  p ić z niego w ino  lub  p i­
wo, a nabędzie się odrazy do osoby, 
k tó ra  wszczepiła nam  m iłość w  ta ­
jem ny sposób“ . („Nabędzie się odra­
zy do osoby“ ... Co tam  do jedne j oso­
by! Do całego św iata!).

„A Ż E B Y  KO GO  N IE  W ID ZIE Ć . 
P osta ra j się o ucho czarnego kota, 
oparz je  m lek iem  czarnej k row y, 
zrób z niego woreczek i  w łóż na w ie l­
k i palec, to n ik t  cię n ie  zobaczy“ . 
(Pod w a run k iem , oczywiście, że bę­
dzie bardzo ciemno).

Dziesięć W IE L K IC H  T A JE M N IC , 
dziesięć o lśn iew ających rew e lac ji. To 
chyba jako  p róbka  w ystarczy. Z re ­
sztą na pewno chcie libyście ju ż  po­
znać ty tu ł D Z IE Ł A , aby rozpocząć 
poszukiw an ia za n im  pą wsze lk ich  
is tn ie jących  w  Polsce an tykw arn iach . 
Oto on:

i
A LB E R T U S  M A G N U S  

w ypróbow ane i  aprobowane sympa- 
ty jn e  i  na tura lne

E G I P S K I E  T A J E M N I C E
dla

’ L U D Z I I  B Y D Ł A .
Z aw ie ra ją :

Zestaw ienie dw ustu  pięćdziesięciu 
szczególnie m agnetycznych i  sym pa- 
ty jn y c h  środków  na choroby, u łom ­
ności cielesne i  do leg liw ości i  ku  po­
pa rc iu  innych  pożytecznych i  dobro­

czynnych celów.

Dla
m ieszkańców m iast i  wsi. 

Dwudzieste pomnożone i  polepszone 
w ydanie.

M iejsce w ydan ia : Toledo. Dlaczego 
Toledo a nié Abdera? Nie rozum iem , 
A le  m niejsza o to.

P robatum . In  Folio. Hokus, pokus, 
m arokus. A brakadabra .

B ogum ił Kolec

PS. D aty w ydan ia  n ie  ma. Po ze­
w nętrznych  jednak  cechach ks iążk i 
(k ró j czcionek, uk ład  g ra ficzny, pa­
p ie r i  t. p.), sądząc, egzemplarz k tó ry  
zna jdu je  się w  m oim  posiadaniu, nie  
może pochodzić z czasów w cześnie j­
szych n iż  la ta dwudzieste naszego 
stulecia. M n ie j w ięce j 30 la t tem u  
przedrukow yw ano jeszcze tego ro ­
dzaju bzdury, co świadczy, że m usia­
ły  one znajdować nabyw ców  i  czyte l­
n ików . A  ilu  spośród n ich  mogło owe 
„ egipskie ta jem nice dla ludz i i  b y ­
d ła “  po traktow ać serio? 1 co z tego 
m ogło w yn iknąć? Brr... Na samą 
m yśl zim no się rob i.

B. K .



D ir. 12 D Z 1 S I  J O T R O Nr  23 (341)

Zygmunt LICHNIAK

LIST DO PANA PIECY
ObtAy. C / / i  C —

piszę do Pana, chociaż się me 
zna m y  osobiście. Nie zna m y  się o- 
sobiście, bo P ana n ie  m a. A le  zży­
łe m  się z Panem  i  p o lu b iłe m  P ana 
w  czasie k ilk u n a s to le tn ie g o  k o n ­
ta k tu ,  k tó ry  n a m  u ła tw ił p a n  W ie- 
eheoki. T a k  się pa ra d o ksa ln ie  s k ła ­
da, że te ra z  P an  m a u ła tw ić  m l 
k o n ta k t  z panem  W iecheck im . O - 
czyw iście, n ie  osobisty, ty lk o  in te ­
le k tu a ln y . C hodzi bow iem  o w y ja ­
śn ien ie  k i lk u  n iep o rozu m ie ń , k tó ­
re  n a g ro m a d z iły  się w o k ó ł p a ń ­
s k ie j, pa n ie  T e o filu , w spó łp racy  z, 
p a ne m  W iech eck im  i  m o je j oceny 
te j w sp ó łp ra cy  oraz oceny je j  p o ­
z y ty w n y c h  w y n ik ó w  i  n a ra s ta ją ­
cych  niebezpieczeństw .

M o ja  s y m p a tia  d la  P ana ja k o  d la  
c iekaw ego n o vu m  lite ra c k ie g o  i  
c ie k a w e j z socjo log icznego p u n k tu  
w id z e n ia  pos tac i s k ło n iły  m n ie  
p rzed  k i lk u  la ty  do pośw ięcen ia 
P an u  i  p a ń s k im  z n a jo m y m  tro ch ę  
w ięce j uw ag i. P ow s ta ł w  te n  spo­
sób obszern ie jszy szk ic  k ry ty c z n y  
p. t. „Z n a k ie m  tego n iczegow a ta  
m u za ” . P on iew aż te m a te m  ty m  
p ra w ie  n ik t  się p rze d tem  n ie  z a j­
m o w a ł, szk ic  te n  w y d ru k o w a n o  w  
je d n y m  z p o p u la rn y c h  m iesięcz­
n ik ó w  („T w ó rczo ść ), a pó źn ie j 
we fra g m e n ta c h  pow tó rzo no  w  
in n y m , ró w n ie  p o p u la rn y m  p iśm ie  

m ies ięcznym  („P ro b le m y “ ). Po 
u p ły w ie  k i lk u  la t  uzn a łe m  za 

słuszne znow u za in te resow ać się 
je d n y m  z p a ń s k ic h  zna jo m ych , 
w s p o m in a ją c  i  o P an u  („D z iś  
i  J u t ro “  n r  18/234, „A n e m ia  
W ale rego  W ą tró b k i” ) .  G dy  dow ie ­
dz ia łe m  s ię  o z e b ra n iu  roboczym  
w a rszaw sk ie j S e kc ji S a ty ry  ZLP, 
z e b ra n iu  pośw ięconym  P anu i  pa ­
n u  W iech eck ie m u, uw aża łem  za 
sw ó j obow iązek, za p rz e ja w  n o r ­
m a ln e j lo ja ln o ś c i w z iąć u d z ia ł w  
d y s k u s ji. To, że się w  n ie j pow o­
ły w a n o  n a  m o je  pop rzedn ie  o P a ­
nu u w a g i i  w ypow iedz i, a  co ja k o ś  
d z iw i i  n ie p o k o i p a na  W iecheck ie - 
go, na le ży  uznać  za fa k t  z ro zu m ia ­
ły  z d w ó c h  pow odów : p r im o  —  
zawsze w a rto  na w ią zyw a ć  do d a w ­
n y c h  p rze m yś leń  opracow yw anego 
na n o w o  zagadn ien ia , secundo —  
na b e z ryb iu  i  L ic h n ia k  ryba . 
Zwłaszcza, że ta  ry b a  p rz e rw a ła  
zm ow ę ko n w e n c jo n a ln e g o  m ilcze ­
nia w o k ó ł is to tn e g o  te m a tu . N ie 
s p e c ja liz u ję  się w  „w ie c h u ” , bo 
sw o ją  spec ja lność p o jm u ję  tro c h ę  
szerzej, ale piszę i m ów ię  o p a ń ­
s k ic h  sp ra w a ch , bo m ieszczą się o- 
ne w  ra m a c h  m o je j szerzej ro z u ­
mianej spec ja lnośc i.

T e n  w s tęp  m a  służyć za rów no  
'w y ja ś n ie n iu  n ie p o ro zu m ie ń  ja k  i 
p o d k re ś le n iu  m o je j d la  P an a  sy m ­
p a t i i .  Jes t ona  szczera i  n ie  wazę* 
lin ia rs k a ,  a w ięc  czasam i szo rs tka  
lu b  p rz y k ra . W ydaw a ło  m i się, że 
ta k a  szczerość m a  sw o ją  cenę.

NO W O ŚĆ! NOW O ŚĆ!

W Ł O D Z IM IE R Z  W N U K  

R eportaże

Wiosna
n a d  M o 11 a w ą

Cena Z ł. 20.—

W ysy ła  B iu ro  S przedaży spó łk i 
w yd aw n icze j „P A X " , W arsza 
wa, M oko to w ska  43 po w p łace ­
n iu  na leżnośc i na  k o n to  P.K.O. 
N r 1-8515.

T y m  b a rd z ie j z d z iw ił m n ie  a r ty ­
k u l ik  pana  W iecheckiego , k tó ry  — 
po o s ta tn ie j d y s k u s ji na  p a ń s k i te ­
m a t —  w yp o w ia d a  w ie le  zdań  n ie ­
p o ko ją cych  lu b  w ręcz fa łszyw ych  
(„N o w a  K u l tu r a ”  n r  20/112), „H e j­
że n a  P ie cyka ” ) . N iech  się P an  n ie  
gn iew a, że zacznę od zakończen ia . 
W  zakończen iu  p a n  W ie ch e ck i p i­
sze: „Ż a ło w a łe m  ty lk o , że pa n  P ie­
cyk, te n  p ra w d z iw y  z T a rgó w ka , 
n ie  syn te tyczn y , m e b y ł obecny. 
Już go w idzę, ja k  s łu c h a ją c  w yw o­
dów  L ic h n ia k a  i  B łońsk iego  roz- 
sm ako w u je  się w  poszczególnych 
w yra żen iach , ja k  m ó w i —  A po lo ­
n ia  w u lga ryzm u... w h ip e rb o lę  sza r­
p a n y  T argów ek... J a k  kręcąc z po. 
dz iw em  g łow ą n a d m ie n ia : — Uczo­
ne m lo d z ia k i, ty lk o  że z p ro w in c ji,  
zna k ie m  tego n ie  ro z u m ie ją  i  n ie  
lu b ie ją  w arszaw skiego ro d a k a ” .

P an ie  T e o filu , muszę stanow czo 
k i lk a  rzeczy sprostow ać. W  o k re ­
ś le n iu  „uczone m lo d z ia k i” , je ś li o 
m n ie  chodzi, ty lk o  rzeczow n ik  je s t 
p ra w d ą . To, że P ana n ie  lub ię , m u ­
s ia ł P anu  — m am  o to  ża l do n ie ­
go —  w m ó w ić  pa n  W iecheck i. A le  
na jg o rsza  rzecz z tą  p ro w in c ją . N ie 
d la tego, że p ro w in c ja  to  coś g o r­
szego czy w  ogóle coś złego. A le  —  
W arszaw a, a le  T argów ek.

Pan ie , d laczegośm y się n ie  s p o t­
k a li?  P rzecież w ięce j n iż  po łowę 
swego dotychczasowego żyw o ta  
m ieszka łem  n a  T a rg ó w k u ! C z te r­
naście la t,  pan ie  T e o filu , c z te rn a ­
ście la t !  W  k lip ę  g ryw a łe m  p rzy  
P ra tu łiń s k ie j.  N a ja b łk a  c h o d z ili­
śm y z c h ło p a k a m i do ogrodów  zw a­
rio w an eg o  H iipcia. Na pew no w ie  
Pan, gdzie to  je s t. W szyscy n a  T a r ­
gów ku to  w iedzą. „P e ty ”  z b ie ra li­
śm y na  rog u  P io tra  S k a rg i i  R adzy- 
m iń s k ie j.  S ta rs i p o s y ła li nas po 
„m a łp k ę ”  do C ia p k i n a  ró g  P o le ­
sk ie j i  W incen tego . G łu p ia  K a z ia  
m ie szka ła  n a  M o k re j. Na pew no ją  
P an  zna ł. W szyscy n a  T a rg ó w k u  ją  
z n a li. A  „P e k in ”  p rzy  S m o leńsk ie j?  
A  k in o  „D z ia d o w a ” , do k tó reg o  je ź ­
dz iło  się „n a  c y c k u ”  przez A le ję  
O drow ąża, aby za 10 groszy o b e j­
rzeć f i lm  z T om em  M ixe rn?  A  „ch o  
le ry c z n ia k ”  za .w a łem ? P am ię ta  
Pan? C iekawsze to  wszystko, n iż  
w ystrzyżone  k lo p ib ik i n a  Saskie j 
K ęp ie , gdzie odw iedza P an chyba  
często p a n a  W iecheckiego... P ra w ­
da?

P an ie  T e o filu , lu d z ie  się p rz y w ią ­
z u ją  do p e w n ych  m ie jsc . Ja  się 
p rzyw ią za łe m  do T a rg ó w ka . B ru d ­
n a  to  b y ła  dz iu ra , n ie ła d n a , w ie ­
le  się ta m  zm ie n ia  n a  lepsze, za­
d o w o lo n y  jes tem , że m a m  te ra z  
ła dn ie jsze  m ie szkan ie  w  ła d n ie j­
szej dz ie ln icy , ale —  s e n ty m e n t 
zosta je . O sta teczn ie , w szystk ie  n ie ­
m a l u lice  T a rg ó w ka  p rze de p ta ło  się 
k iedyś  „n a  bosaka” . C hodz iłem  po 
n im  w ła s n y m i nogam i, a Pan... 
Eee, d ro g i P an ie , n ie  m a  P an  ra ­
c j i  i  k w ita . C hociaż P an  jesteś l i ­
te ra c k a  f ig u ra  i  n a  l i te ra c k ic h  n o ­
gach  posuw ałeś P an  po  W in c e n te ­
go, m am  o to  do P ana re a ln ą , k o n ­
k re tn ą  p re te n s ję . A le  cóż, ludz ie  
m ogą się m y lić . N aw et —  Pan. 
S koro  ju ż  raz  to  w y g a rn ą łe m , u lż y ­
ło  m i. M ogę p rze jść  do sp ra w  w aż­
n ie jszych .

P an ie  T e o filu , m a ra c ję  p a n  W ie­
check i, gdy p ro te s tu je  p rzec iw ko  
p o d e jrze w a n iu  P ana o zby t zażyłe 
k o n ta k ty  ze „s z m a lc o w n ik a m i”  *) 
czy o p rz y ja ź ń  d la  „szm a lco w n i- 
k c w ” . T u  w  sw o im  c iekaw ym , t r a f ­
n y m  re fe ra c ie  ko lega B ło ń s k i s trze ­
l i ł  byka . N iech  sam  go te ra z  ch w y-

* )  D la  c zy te ln ik ó w  ,,D z'ś  1 J u tro “ w y ­
jaśn iam y , że słowo to oznacza w spó łp ra ­
cujących lu b  han d lu jących  z h itle ro w c a ­
m i P o laków .

ta  za rog i. Ja  się na  to  jego zdanie 
n ie  będę p o w o ływ a ł, bo n ie  m a  w 
n im  ra c j i .  W  czasie dw udn iow ego 
p o w s ta n ia  n a / P radze w id z ia łe m  
p a ń s k ic h  z n a jo m y c h  z k ilk o m a  
g ra n a ta m i a ta k u ją c y c h  obsadzony 
przez ża n d a rm e rię  n ie m ie cką  b u ­
dynek, szko lny  n a  H a n d lo w e j. Jed­
nego z n ic h , ro zh a ra ta n e g o  se rią  
cekaem u, w c ią g n ą łe m  do k o ry ta rz a  
k o m is a r ia tu  p rz y  T y k o c iń s k ie j, 
gdzie -za im prow izow ano s z p ita l p o ­
łow y. W id z ia łe m  także  zac iśn ię te  
p ięśc i i  bezs ilny  gn ie w  w  oczach 
w ie lu  pańsk ich , p rz y ja c ió ł,  gdy 
N iem cy przed g w a łto w n ą  re jte ra d ą  
w rześniow ą. 1944 ro k u  w ysa d z ili ko . 
m in  S p ó łk i M y ś liw s k ie j n a  u l. Ks. 
S ka rg i. Zgadzam  się z panem  W ie­
che ck im , że w sze lk ie  nega tyw ne  
u o g ó ln ie n ia  są tu  b olesaiym b łędem .

A le  n ie  mogę się zgodzić z p a ­
nem  W iech eck im , gdy pisze: O ile  
się o r ie n tu ję , pa n  P iecyk m a c h n ą ł­
by rę ką  na  ta k ie  z a rzu ty  L ic h n ia k a  
i B łońsk iego  ja k :  „d rw ią c y  s tosunek 
do rod z in y , m im o w o ln a  apo log ia  
w u lg a ryzm u  obyczajowego, a tm o s­
fe ra  w io tcze n ia  ry g o ró w  m o ra l­
n y c h “ , t r a k tu ją c  je  ja k o  w y ra ź n y  
„p u c  e le k tro m o n ta ż ” ...

Ś m iem  tw ie rd z ić , że w  ty m  w y ­
p a d ku  p a n  W ie ch e ck i źle się o r ie n ­
tu je . B yć może, iż  s fo rm u ło w a n ia  
za rzu tó w  m ogą w yw o ła ć  u Pana, 
pa n ie  T e o filu , re a kc ję  u je m n ą . M o ­
że oczek iw a łby  P an  zam ias t o k re ­
ś len ia  „d rw ią c y  s tosunek do ro d z i­
n y ”  s łów  „b ra k  sza-conku d la  rodzo 
n e j m a łż o n k i” , zam ias t .„m im o w o l­
n e j ap o lo g ii 'w u lga ryzm u ob ycza jo ­
w ego”  po p ro s tu  n a p ię tn o w a n ia  
„c h o m o n ta ”  czy „ fa c e ta , k tó re n  w 
tow a rzysk ie m  kodeksie n ie  je s t ob­
la ta n y ” , zam ia s t , „w io tc z e n ia  ry g o ­
rów  m o ra ln y c h ”  zw yk łego  „ ła jd a ­
czenia s ię”  czy „b a je ro w a n ia  na  kon  
to  w o ln e j m iło ś c i” . A le  i  w  to  n ie  
w ierzę. G dyb ym  do P ana m ó w ił p a ń  
s k im  l i te ra c k im  ję zyk ie m , p o d e j­
rzew a łb y  m n ie  P an  —  i  s łu s z n ie __
o m a łp ia rs tw o , o zg ryw an ie  się na 
„k u m p la  z fe r a jn y ” . D la te g o  uzna 
łe m  za stosowne ta k  a n ie  inacze j 
s fo rm u ło w a ć  sw o je  zastrzeżenia. 
N iepoko i m n ie  w  n a jw yższym  s top 
n iu , że p a n  W ie ch e ck i te n  ty p  za ­
s trzeżeń  lekcew aży, że lekcew aże­
n ie  to  w m a w ia  w  Pana.

B o  o cóż osta teczn ie  chodzi? o  
uczciwość. P an  W ie ch e ck i tw ie r ­
dzi, że je s t  P a n u  obo ję tne , czy 
uw aża ją  P an a  za złego cz łonka  
ro d z in y  czy n ie , czy m a ją  P ana 
za d ra n ia  czy n ie , ozy p rz y p is u ją  
P a n u  cechy łobuza czy n ie . O czy­
w iście, może się P an  z z a rz u ta m i n ie  
zgadzać, może je  P an  uw ażać za 
fa łszyw e, może się P an p rzed  n im i 
b ro n ić . A le  n ie  w ierzę żeby Pana 
w  ogóle te rzeczy n ie  obchodz iły .
A  to  im p u tu je  P an u  p a n  W iech e ­
ck i.

N iech  m n ie  P an dobrze z ro zu ­
m ie , pa n ie  T e o filu . N ie je s te m  f a ­
n a ty c z n y m  m o ra liz a to re m  a n i 
w s ty d liw ą  dzieweczką, k tó ra  r u ­
m ie n i się gdy k toś  pow ie coś „do  
s łu c h u “ . N ie m am  także  z a m ia ru  
o d p ra w ia ć  z Panem  św ieck ich  re ­
k o le k c ji.  Z resztą, je s t P an  f ik c y j ­
n ą  postac ią . W łaśc iw ie  w szystko  
P an u  w o lno . A le  „P a n  się tyczy  do 
ogó łu “  O fu n k c ję  społeczną chodzi, 
a n ie  ty lk o  o t.zw . zgorszenie m a ło ­
le tn ie j d z ia tw y . O od b ió r w śród 
szerok ich  m as czy te ln iczych . M oże­
m y  m ru g a ć  po rozum iew aw czo 
okiem . A le  n ie  m ożem y tw ie rd z ić , 
że to  „p u c  e le k tro m o n ta ż ".

Ech, d ług o  by  p isać. P o w in ie n  
się P an  dom yśleć, w  czym  rzecz. 
Może P a n u  pa n  W iech eck i pomoże.
A  pa n  może u ła tw i p a n u  W iechec­

k ie m u  zrozu m ien ie  ty c h  zarzu tów , 
k tó re  s ta w ia łe m  m u  i  s ta w ia m  
otw arcie ,w ' zw iązku  z m e todą  jego 
tw órczego i  odkryw czego d z ia ła n ia  
p isarsk iego .

Ł a tw o  te za rzu ty  om in ą ć  d o w c i­
pem , ła tw o  zastosować u n ik  p o le ­
m iczny , ła tw o  k o n tra rg u m e n ty  za­
s tą p ić  do w c ip n ym  zd a ń k ie m  n a p i­
sanym  w  „w ie c h u “ . N ie będę bo­
jo w a ł o te sp raw y, bo są spraw y 
ważnie jsze. A le , pa n ie  T e o filu , 
w a rto  p rzem yśleć: 1) zagadn ien ie  
m echan icznego kom e n ta rza , 2) za­
ga d n ie n ie  sche m atyzm u s y tu a c y j­
nego, 3) zagadn ien ie  językow ego 
„ re g io n a liz m u “ , 4) zagadn ien ie  p o ­
w ie la n ia  samego siebie, 5) zaga­
dn ie n ie  ła tw e j zgody na  skon w e n ­
c jo n a liz o w a n y  o d b ió r spo łeczny i 
6) zagadn ien ie  szuka n ia  n o w ych  
w  zakresie  zm onopo lizow ane j 
przez s iebie m e tod y  sposobów p i­
sa rsk ich .

D ro g i pa n ie  T e o filu , chociaż n ie  
w iem , gdzie P an  p ra cu je , p rz y ­
puszczam , że n ie  m a P an zby t d u ­
żo w o lnego  czasu. N ie będę P ana

ju ż  d łuże j n u d z ił.  N ie będę już 
chyb a  w ięce j do P ana i  o P an u  p i­
sał, aby n ie  zm uszać P ana do tru- 
dn e j odpow iedz i i  aby n ie  psuć 
P an u  h u m o ru  sw o im i w yw oda m i 
„d łu b o lo g ic z n y m i“ . W ierzę je dn ak , 
że w rozm ow ie  z panem  W iechec­
k im  do jd z ie  P an  do w n iosku , iż 
„coś n ie  k la p u je “  skoro szczery 
s y m p a ty k , aczko lw iek  n ie  „w ie lb i­
c ie l“ , ja k  p is a ł p rzesadn ie  s p ra ­
w ozdaw ca „N o w e j K u l tu r y “ , (n r  
19/111) m us i m ó w ić  ty le  słów  go rz . 
k ic h . Może te n  w n iosek n e g a tyw n y  
zrodz i w  P an ach  z rozu m ien ie  k o . 
n iecznośc i re a liz o w a n ia  w n iosków  
pozytyw nych ..

Z całego serca życzę tego P an u  i  
sobie i  w szys tk im , k tó rz y  P ana 
zn a ją . F ik c y jn ą  d ło ń  m ocno ścis­
ka m  —
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F es tiw a l Polskich Sztuk Współczesnych „Z w y k ła  spraw a “  A . T am a  
w  wykonaniu zespołu Z Z K  z Czechowic. Pierwsza nagroda CRZZ.

W D N IU  20 m a ja  został zakoń­
czony F estiw a l P o lsk ich  Sztuk 

W spółczesnych w  w ykonan iu  zw ią ­
zkow ych zespołów ochotniczych 
CRZZ. F es tiw a l sta ł się im ponu­
jącą masową im prezą artystyczną : 
w  e lim inac jach  w o jew ódzk ich  d 
cen tra lne j przew inę ło  się 1200 ze­
społów św ie tlicow ych  z 25 tysiąca­
m i uczestn ików ; trz y  czwarte te j 
liczby  s ta n o w ili robo tn icy . O koło 
5 m ilio n ó w  w idzów  obejrza ło  w  ra ­
mach Festiw a lu  k ilkanaśc ie  sztuk, 
m ów iących o współczesnym życiu 
P o lsk i Ludow e j, wśród sztuk tych 
zna lazły się rów nież u tw o ry  samo­
rodnych  ta len tów  dram atu rg icz ­
nych, ja k  „Ś m ia ły  p ro je k t“  Józefa 
Nowaka, ślusarza w arszta tów  ko le ­
jo w ych  we W roc ła w iu  czy „K in o  
w ie jsk ie “  J. Tonow icza z Poznania 
— w ym ien ien i au torzy o trzym a li 
osobne nagrody CRZZ i  M in is te r­
stw a K u ltu ry  i  Sztuk i. F estiw a l 
w ykaza ł często aktyw ną, zwłaszcza 
w  m nie jszych ośrodkach te a tra l­
nych  Bydgoszczy, B ia łegostoku i 
O lsztyna, a rów nież w  W arszawie, 
K rako w ie , Poznaniu i  W roc ław iu , 
współpracę tea tró w  i  poszczegól­
nych a rtys tów  zawodowych z ze­
społam i św ie tlico w ym i. Nagroda­
m i z tego ty tu łu  w yró żn ie n i zosta li 
J, Kochanow icz, pedagog i  reżyser 
z T ea tru  Now ej W arszaw y oraz K. 
Podgórski, a k to r T ea tru  im . S ło­
wackiego w  K rakow ie .

O to nagrodzone w  F es tiw a lu  ze­
społy św ie tlicow e:

I. Nagroda C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych: Ze­

spół Zw . Zaw, K o le ja rzy  z Cze­
chow ic — za w ystaw ien ie  
„Z w y k łe j ^sprawy“  T a rna ; o- 
sobną nagrodę o trzym ała  re ­
żyserka przedstaw ienia, D. B a- 
duszkowa. Zespół p rzedstaw io­
ny  został do Nagrody Państw o­
wej.

Nagroda M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i  S ztuk i: Zespół PZPB z Poz­
nan ia  — za w ystaw ien ie  „ T y ­
siąca walecznych“  R o jew skie - 
go w  reż. H. W inowicza.

I I .  Nagrody CRZZ: ZPB, Łódź — 
„Z w yc ię s tw o “  W arm ińskiego: 
Dom  K u ltu ry , Chorzów — 
„D o b ry  cz łow iek“  G ruszczyń­
skiego.
Nagrody M in . K u ltu ry  i  Sztu­
k i:  O kręgow y Zarząd K in , Poz­
nań — „W ie jsk ie  k in o “  J. To­
now icza; Dom  G órn ika , K ro ­
sno — „W czora j i  przedwczo­
r a j“  M aliszewskiego w  reż. W. 
Łęckiego.

I I I .  Nagrody CRZZ: Pow. Dom 
K u ltu ry ,  Przasnysz — „Z aprzę­
gać kon ia “  Lachow icza: ZZK , 
K ra k ó w  — „F irc y k  w  zalo­
tach“  Zabłockiego; H u ta  „Z a b ­
rze“  — „Pociąg do M a rs y lii“ 
Gruszczyńskiego.
N agrody M K S : Służba Z d ro ­
w ia, P o łczyn -Z d ró j — „P a w i­
lon  pod sosnami“  R usinka: 
W oj Dorn K u ltu ry , K ra k ó w  — 
„T rzeba było  is k ry “  Pasterna- 
ka ; PGR, Gościejowice —  „W  
rodz innym  dom u“  P io tro w sk ie ­
go.
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